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Kręty wąż samochodów zastawił drogę 
aż ku cmentarzowi. Przyjechał jeden opel
-kadet,jeden mercedes-combi, lecz reszta 
już zwyczajna: małe fiaty obok dużych. 
Wieś jest zasobna, ale bez przepychu - • 
ostentacji nie lubi. A pod płotem nawet 
stoją rowery. Byle nie piechotą. I nie tylko 
z dalekiej Bukowiny, z Rzepisk, z Czarnej 
Góry, Gronia, ale i z Jurgowa lubi chłop 
podjechać pod kościół z fasonem. Dziś 
fiatem, jak kiedyś paradną bryką z ko
niem w czerwonej uprzęży. 

Zofia Szlachta 

Jerzy Masior 

ŚWIAT MINIONY 
Pani Irenie Styczyńskiej 

Niech m i choć jeszcze raz te sa me widoki, 
Fajermany na wieży-nad nimi obłoki. 

Obłoki wtedy bielsze i niech się gdzieś _paJ.i, 
I żeby mi pod zegarem.na trąbkach zagrali. 

I żeby mi kobyły pośród Rynku stały, 
Łby w workach z obrokiem i żeby parskały. 

Kasztany niechaj dwa - dawna Rynku para, 
Ogródek przed ratuszem, nie jakiś tam taras. 

Niech targów kołowroty we wtorki i piątki 
I niech mi znów lipowe kopyście jak świątki. 

Niech się wszystko wyłoży, rozłoży na bruku, 
Wokół niechaj zadzwoni od targowych stuków. 

Wikliny dunajcowe zaplecione w kosze, 
Tam glina od Bryjow.a w garnkach się panoszy. 

Kukułki i fujarki, przeróżne grzechotki 
I wszystko co się kręci: bąki, kołowrotki. 

Gotyckie masielnice, jak czółna koryta, 
Karminowe donice, owłosione sita. 

I płoną tęcze wstążek, koralowe słońca 
Nad odpustem jarmarku-byle nie do koitca. 

Byle portki cajgowe i chµstki i baty, 
Za straganem koszerny Zydowin pejsaty. 

I niech tu chłop ze Siennej, gdy targu dobije, 
Praśnie łapą o łapę, gorzałką zapije. 

I niech na śtuki, mendle, kopy i półkopki 
Policzą nam babiny, albo coś na skopki. 

I n iech ten świat miniony, ten Rynek sądecki... 
Boże, chociaż na chwilę pozwól znów być dzieckiem. 

(z w ier szy na 700-lecie Nowego Sącza) 

powiewnej, że tata w odruchu litości okrę
cił górną część m otyla kwietną chustą z 
Ce pelii. Oryginalne . 

Moda tutejsza zanika. Dzisiaj przyszła 
na odpust „po ludowemu" tylko stara 

Cukierki z odpustu 
nogi - i w łeb. Będzie rosół i pieczyste, co 
dom to inaczej: to kura, to gęś, to gęś, to 
kura. Do tego chleb, też obraza boska, 
prawie tysiąc złotych, i świeże domowe 
masełko . Robiły jeszcze i to masło . Poży
czały sobie cztery ocalałe we wsi masel
nice i ubijały. Niech ich, tych od rządze-

Baby wolą inaczej: idą wolniutko przez 
wieś, witają się z sąsiadkami, pozdrawiają 
ktimy. Nareszcie jest okazja pogadać, u
śmiechnąć się do człowieka, dzieci porów
nać. No i poka·zać , że jeszcze ma się co na 
ten grzbiet włożyć i wyglądać, choć przy 
odpuście, ładnie i szykoWnie. 

Ale kobiety są zmęczone. Wczoraj bar
dzo długo wyczekiwały na chleb, tłoczyły 
się w napięciu : dowiozą, czy nie dowiozą . 
Wytrzeźwieje ten magazynier, co pono 
zamknął chleb na kłódkę, czy nie wytrzeź
wieje. Potem do późna w noc skubały 
ptaki i zagniatały ciasto, bo nie może być 
odpustu bez ciasta i dobrego jadła, nieco
dziennego. Naprawdę świąteczne byłyby 
kotlety ze sklepu, dla nich, zjadaczy włas
nych jagniąt i baranów, ale to przecie 
znów obraza boska by była zjeść· tyle 
tysięcy w jednym kawałeczku świni. A 
własną wolno ubić dopiero na Wielkanoc, 
albo i na chrzciny. Więc łapie się gęś za 

. nia, raczej diabli wezmą, choć grzech 
wymówić przy święcie , ale one im nie 
dadzą tych trzech tysięcy za masło. Musia
łyby całkiem honor stracić, żeby tak sobą 
pomiatać pozwoliły. O, nie. 

boki, która z którym przyszła. Chociaż 
wiedzą, że tu się nic osobliwego nie zda
rzy. Tutaj , jakby panna z kawalerem do 
kościoła przyszła, to już klamka zapada, 
muszą się pożenić. Nikt darmo ze sobą nie 
chodzi. Bo i po co chodzić , żeby nieszczęś
cie wychodzić~ mówią stare i pędzą chłop
ców od płota, pilnują córek. 

Ale co nieco można podpatrzeć. Jak 
wygląda na przykład suknia koktajlowa, 
przywleczona na nieznajomej bukowian
ce. Malinowa, cała z szeleszczących i mie
niących piórek. Jakie do tego szpilki czy 
lakie rki się nosi. Albo taki płaszcz retro z 
aksamitnym wyłogiem i falbaną z tyłu, do 
tego bluza z żabotem i biała torebka skajo
wa, lakierowana. To ktoś z miasta być 
musi, z rodziny. A moda dziecięca. Na 
ręku młodego górala w rdzennie spiskim 
stroju uczepił się motyl-cytrynek. Dzie
wuszka, może dwuletnia, w falbaniastej , 
ogromnej spódnicy ze sztucznego tiulu (i 
amerykańskiej paczki), a tak cienkiej, 

~ góralka, w bukowińskim stroju, całkiem 
odmiennym od jurgowskiego: spódnica w 
kwiaty, kwiaciasta bluza, naszywany 
kwiaciasta serdaczek. Jurgowski strój jest 
spokojny, choć ognisty zarazem: czerwień, 
biel i złoto. Taki jak dusza spiska. I trochę 
węgierski, zalotny. Prawie każda dziew
czyna taki ma, dostała od matki lub babki i 
trzyma w tapczanie, ale nie ubiera. Chcia
łaby przecież wyglądać jakoś rozmaicie, 
podkreślić swoją inność, swoją osobną uro
dę własnym przemysłem. I uparła się przy 
tym , zaciekła, chociaż ksiądz z ambony 
zaleca, przykazuje i pomstuje, że się samo
chcąc wyrzekają tego, co dziejowe, swoje, 
domowe, tutejsze. A one nie i nie. 

Po jurgowsku przyszły dziś z musu 
tylko dziewczęta niosące na procesji cho
rągwie . Całkiem nowe dziewczęta, prawie 
co rok nowe. Te, co nosiły rok albo dwa 
temu, przyniosły teraz dzieci na rękach. 
Tutaj dziewczyna prawie zaraz staje się 
kobietą. Właśnie w rok albo dwa najdalej. 

Przy narzekaniu droga robi się krótsza. 
Przyszły , a tu już ksiądz sumę zaczął. 
Starsze wchodzą, młodsze wolą pozostać 
na kościelnym dziedzińcu, popod starymi 
lipami, przy stromym dachu łupkowym. 
Lubią .tutaj , chociaż ksiądz pomstuje, że 
obok kościoła diabeł do grzechu namawia, 
a zasługi z takiej mszy nie będzie w niebie 
ani połowy. Lecz tutaj wygodil.iej, milej , 
poręczniej,jak dziecko wrzaśnie, że chce. 
A prawdę rzekłszy to i łatwiej zerknąć na 

Ksiądz dzisiaj inny, młody, z Bukowiny, 
i kazanie inne, zajmujące . O synu marno
trawnym, co odnalazł matkę na prosek 
toryjnym stole' z różańcem w zastygłych 
dłoniach, I upadł, i się nawrócił na wiarę. 

(CIĄG D ALSZY NA STR. 9) 

Stefan Ciepły u rzecznika praw obywatelskich • Stanisław Kulasik z Krościen
ka wspomina roboty przy.musowe w III Rzeszy, Leszek Zyzda- początki ruchu 
socjalistycznego w Sączu • Zofia Szlachta na odpuście w Jurgowie e Anna 
Szopińska wśród Klamerusów • Jan Wielek o limanowskich Żydach e Jak się 
bawi krynicka „złota młodzież" • Pamiętnik sądeczanki • Program telewizji, 
sport, krzyżówka. e Ponadto: co podrożało-kto awansował-jak przebiega 
dyskusja o nowej partii - kłopoty nauczycieli i rzemieślników. 
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A~CO. 
Dolary. Nowosądecki kantor wymiany 

walut PKO sprzedawał 31 października 
dolary-po 7400 zł, bony - 7300 zł. ,,Ko
nikom" płacono za dolara 7200 zł, za 
bon -7000 zł . 

Najtańsze danie, podawane w nowosą
deckiej restauracji „Stylowa" - barszcz 
czerwony-240 zł. Najdroższe-golonka, 
w cenie 19 630 zł za kilogram. Rybka 
skalar w sklepie zoologicznym przy ul. 
Długosza kosztowała 650 zł, gupik - od 
400 do 6~0 zł, chomik - 2 tys. zł. 

Maślany ryne k (ceny z 31 październi
ka). Jabłka- od 900 do 1200 zł za kilo
gram, gruszki~ od 1300 do 2000 zł, truska
wki - 2500 zł. Jajka-od 200 do 220 zł, 
por-od 50 do 100 zł, kopa orzechów 
włoskich-od 1400 do 2000 zł, seler-300 
zł, kalafior - od 500 do 709, pęczek rzdd
kiewki ----. 150 zł, litrowa miarka grochu 
,jaśka'' - 1400 zł. Kilogram_ ziemniaków 
- 300 zł, cebuli - 400 zł, marchewki - 500 
zł, pomidorów - od 1,5 do 2,2 tys. zł, ma
ku - 12 tys. zł . Wiejski serek - !OOO zł , litr 
śmietany-3 tys. zł, duża, patroszona 
gęś- 16 tys. zł . Gerbera - 900 zł; cięta 
.chryzantema - 2 tys. zł, chryzantemy do
niczkowe - od 4 do 6 tys. zł, bukiet sło
mianek - 200 ił, pęk bratków do przesa
dzenia- od 2,5 do 3 tys. zł. 

Mięso. Kilogram podgardla - 6 tys. zł, 
żeberek- 9 tys. zł, rózbratla - 6 tys. zł, 
wątroby wieprzowej-8 tys. zł, wołowej 
6 tys. zł, boczku - od 8 do 9 tys. zł, 
rosołowej wołowiny-7 tys. zł, drabinki 
- 5 tys. zł. 

Ciuchy. Dziecięce rękawiczki-2 tys. 
zł, sztruksowe spodnie ,,Lois'' - 35 tys. zł, 
gładkie rajstopy - od 4 do 6 tys. zł, mohe
rowy męski sweter - 56 tys. zł, skórzany 
pasek do spodni - 8 tys. zł, kolorowe szor
ty - 7 tys. zł, fihezyjny damski kapelusz z 
szerokim rondem - 25 tys. zł. Plastyko
wy, dziecięcy nocnik-2 tys. zł, dziesięć 
radzieckich żyletek „Newa" - 1000 zł, ba
teria „Hyper" (rozmiar „AA") - !OOO zł, 
sterowana komputerem elektroniczna 
perkusja ,,Keyboard'' - - 1;1 mln. zł, kie
szonkowy, kolorowy telewizor „Casio" z 
ekranem na ciekłych kryształach-1,5 
mln. zł . Dekagram naturalnego piep
rzu-500 zł, czechosłowacki Proszek do 
pieczenia-120 zł, czekolada „Africa
na" - 2 tys. zł, 250 dag kawy „Alwora
da" - 9200 zł, półkilogramowa puszka ra
dzieckiej chałwy- 6 tys. zł. ,,Słownik Po
prawnej Polszczyzny'' --25 tys. zł (w księ
garni - 9 tys. zł). 

Swoją wizję samorządu ter-y
torialnego prezentuje przewo
dniczący Gminnej Rady Na
rodowej w Tymbarku, KAZI
MIERZ SZCZECINA: 

- Kandydaci . do przyszłych rad 
winni być zgłaszani na ogólnych ze
braniach mieszkańców, bez stosowa
nia jakiegokolwiek klucza. Powinni to 
być ludzie znani ze Społecznikowskiej 
pasji, zgodnego współżycia w rodzinie, 
sąsiedztwie i środowisku, bezkonflik
towi, ale pryncypialni, prawdomówni i 
prostolinijni. Należy też zadbać, by nie 
byli to ludzie o słomianym zapale, by 
cechowała ich wytrwałość w dążeniu 
do celu. 
Myślę, że hależy zrezygnować z two

rzenia wspólnych rad dla miasta i gmi
ny, gdyż i:-óżnice w potrzebach i prob
lemach tych-środowisk są ogromne. 
Samorząd mieszkańciw winien zaj
mować się całokształtem życia wsi czy 
gminy. Nowa ustawa o samorządzie 
powinna w ' większym niż dotychczas 
stopniu podporządkować zakłady pra
cy radzie narodowej. Obecnie nawet 
najbardziej prężny samotząO nie może 
zrealizówać swoich zadań z powodu 
braku środków finansowych. Wiele 
podjętych zadań, szczególnie na wsi, 
trzeba więc realizować w oparciu o 
czyny społeczne. Przykładowo podam·; 
że dla budowy wodociągu w Słopni-
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Tury"styka · J)I'zyllosi znacine dochody 
wielu państwom. W ubiegłym roku osza
cowano je np. w H is~panii na ponad 16,5 
mld dolarów, we Włoszech na 13, a we 
Francji na 11 miliardów . A w Polsce'? 
Zaledwie 145 milionów dolarów. 

Nie mamy tak atrakcyjnych turystycz
nie regionów, jak wymienione wyżej kra
je. Ale przede wszystkim nie mamy nowo
czesnej bazy, która zapewniłaby dobre 
warunki wypoczynku. Nasza niegdysiej
sza chluba, hotel „Kasprowy" w Zakopa
nem, to już dziś średni hotelik w stosunku 
do obiektów liczących się w tej branży 
gestorów. Ale jeśli ktoś spróbuje popra
wić stan bazy - jak np. PT „Tatry" w 
Zakopanem, które mogłoby z inwestorem 
argentyńskim wybudować szybko nowo
czesny hotel-to zaraz na przeszkodzie 
staną zawzięci obroficy naturalnego śro
dąwiska. Jakby nie można z korzyścią dla 
ekonomiki i ekologii rozwiązać tego pro
blemu! I znów przez lata będziemy mówić 
i pisać o niewykorzystanej szansie Zako
panego, o cennych cieplicach, spływają
cych do kanalizacji, a równocześnie pat
rzeć na niekontrolowany rozwój miasta, 
rujnujący środowisko naturalne. Warto 
zaznaczyć, że przedsiębiorstwo „Tatry" 
podlega miejscowej radzie narodowej i 
jego dochody zasiliłyby kasę miejską. 

* 
Na sesjach rad narodowych ważkim 

punktem porządku dnia są interpelacje. 
Radni przedstawiają problemy i bolączki 

swoich wyborców, często żądają odpowie
dzi na piśmie, aby odczytać ją na zebraniu 
wiejskim. Tak też było w Łukowicy, gdzie 
dziesięciu radnych zgłosiło wiele pytań . 
Na przykład:-dlaczego oddział PZU w 
Limanowej inaczej interpretuje przepisy 
niż oddział w Nowym Sączu? Kiedy Rejon 
Dróg Publicznych , poprawi drogę pr.zez , 
Jadamwolę, a PKS przedłuży o 1,5 km 
linię do centrum Przyszowej, co już pise
mnie mieszkańcom obiecał? Proszono o 
naprawę oświetlenia ulicznego.w Stroniu, 
bo lampy palą się tam w dzień i w no
cy. - Tylk.o nie tak, jak w Łukowicy, gdzie 
odcięto doprowadzenie prądu, bo brak 
wyłączników automatycznych. Ws.zyst
kie te wnioski przekazane . zostaną przez 
naczelnika gminy kompetentnym insty- . 
tucjom, które muszą udzielić odpowiedzi. 
Większość zgłos.Zonych spraw przyjęła 

do realizacji sama pani naczelnik. Dotyczą 
one głównie U$.unięcia szkód popowodzio
wych na drogach lokalnych (Lasek, Ber
dychów, Owieczka, Młyńczyska). Przeka
zano już do gminy część środków finan
sowych z tytułu odszkodowań popowo-

.--~-- . ,...... ·-.-- -.. __ _ .. ___ ... 
s I 
d.źiowych. Niestety, ta kwotajesfniewiel
ka i nie zaspokoi nawet najpilniejszych 
potr zeb. 

Radni krytycznie odnieśli się do decyzji 
miejscowego GS o zaprzestaniu sprzeda
ży cukru według list sporządzonych przez 
sołtysów, umożliwiającej zakup każdemu 
mieszkańcowi. Pomimo.że j est to niezgod
ne z prawem, radni opowiedzieli się za 
utrzymaniem tej formy sprzedaży-jako 
społecznie słusznej - aż do czasu, gdy 
cukiu nie będzie brakowało. 

Z żalem mówiono o konieczności likwi
dacji brygady remontowo-budowlanej 
przy Urzędzie Gminy, która wiele w gmi
nie zrobiła: wybudowała blok mieszkal
ny, basen w Młyńczyskach, wyremonto
wała wiele szkół . Niestety, brak środków 
finansowych, a tym samyin zleceń do
prowadził do likwidacji tej mini firmy 
budowlanej. 

Radni p9zytywnie ocenili sytuację o
światy w gminie Łukowica. Pomimo wie
lu potrzeb, mimo niedostatków bazy ma
terialnej, szkolnictwo funkcjonuje prawi
dłowo. Obowiązek szkolny wypełniają 
wszystkie dzieci (1316 uczniów w 9 szko
łach), nie odrzucono też żadnego podania 
o przyjęcie do jednego z 7 przedszkoli. 
Poszukując rozwiązań· organizacyj 

nych, które pozwolą lepiej i efektywniej 
niż dótychczas wykorzystać posiadaną 
bazę, kadrę oraz środki niezależnie dotąd 
pracujących jednostek (Gminnego Ośrod
ka Kultury, Biblioteki Gminnej oraz ośrod
ka sportowego)- utworzono w Łukowicy 
Centrum Kultury, Sportu i Rekreacji. 

Rzemiosło na zakręcie' 
ców, aż trudno się w tym połapać. Widu 
rzemieślników - żeby wyjść na swoje -
zmuszonych jest podnieść ceny świadczo
nych usług, lecz jak długo można tak 
robić? Właściciel prywatnego zakład u 
motoryzacyjnego w Tymbarku nie może 
sobie pozwolić na zatrudnienie pomocni
ka, ja musiałem zwolnić dwóch zdolnych 
czeladników, gdyż nie miałem im z czego 
płacić. W bieżą.cym roku zlikwidowano w 
Gorlicach już 29 zakładów. Wśród nich są 
także utworzone zaledwie trzy kwartały 

- Człowiek po studiach z języka nie
mieckiego, ma w Gorlicach zakład szklar
ski, ekonomista jest w Zakopanem komi.:. 
niarzem, zaś specjalista od handlu za
granicznego-dziewiarką . Oto obraz no
wosądeckiego rzemiosła - śmieje się 
Grzegorz Cenzartowicz, sekretarz Woje
wódzkiego Komitetu Stronnictwa Demo
kratycznego. 

Roman Trojanowicz, starszy Cechu 
rzemiosł Różnych w Gorlicach, a zarazem ~ 
członek Prezydium Izby Rzemieślniczej 
w Nowym Sączu dodaje: -Nieważne, 
kim rzemieślnik jest z wykształcenia, wa
żne, jak podchodzi do swojej pracy, czy 
dba o dobre imię rzemiosłci. W Nowosąde
ckiem 75 procent usług dla ludności spo
czywa w rękach prywatnych wykonaw
ców. Nowosądecka Izba Rzemieślnjcza 
zrzesza ponad 9 tysięcy osób, a przecież 
nie wszyscy rzemieślnicy wstępują. do 
cechów i Izby . Większość jednak tak fZyni, 
szukając wsparcia. Na przykład 78 właś
cicieli zakładów utworzonych "w bieżą.
cym roku w Gorlicach wstą.pifo do cechu. 

Wielokro~nie zapalano zielone światło 

cach wsZyscy JL·gu przyszli użytkow
nicy wpłacili kwoty równe wartości 
czterech i pół kwintala zboża oraz 
przepracowali po 35 dni. W podobny 
sposób realizujemy zadania związane 
z gazyfikaCją gminy. Dzięki społeczni
kowskiej pasji działaczy rad sołeckich 
i finansowemu wsparciu mieszkańców 
wybudowaliśmy wiele odcinków dróg 
dojazdowych do pól i osiedli . . Rolnicy 
najczęścięj nie żądają wynagrodzenta 
za grunty przeznaczone pod budowę 
dróg. 

Pokładamy wielką nadzieję w przy- -
gotowywanej ustawie o mieniu komu
nalnym. Jeżeli jednak n'ie zostanie ra
dykalnie przebudowany cały system 
finansowy - to samo uchwalenie usta
wy o mieniu komunalnym może jesz
cze pogorszyć i tak już złą sytuację 
materialną· rad naro_cj.owych. Budżet 
gminy-może okazać się zbyt szczupły 
na pokrycie wszystkich potrzeb. Zga
dzam się z prof. Regulskim, że bez 
dotacji wyrównawczych nie obejdzie 
się. Trudno będzie j ednak ustalić .obie- ~ 
ktywne kryteria tych dotacji dla po
szczególnych miast i gmin. 

Po wyborach do sa~orządów teryto
rialnych trzeba będzie · dokonać istot
nych zmian w sposobach ząrządzania 
wieloma dziedzinami życia. W Wyniku 
reorganizacji w 1975 roku podziału ad
ministracyjnego kraju nastąpiło-dla 
przykładu - i ozdrobnienie zarządza-

dla rzemiosła, ale zazwyczaj kończyło się 
na obietnicaeh. Obecnie kondycja nowo
sądeckiej drobnej wytwórczości nie jest 
najlepsza. Rzemieślnicy narzekają na 
zbyt skomplikoWane przepisy podatko
we. Domagają się, aby do czasu uchwale
hia przez Sejm nowej ustawy podatkowej, 
opracować prostszą formę obliczania po
datków. Obecnie ci rzemieślnicy, którzy 
muszą co miesiąc wysyłać sprawozdania o 
swoich dochodach do Izby Skarbowej, 
giną pod stosem papierków. 

Kolejny problem-braki paliwa. Rze
mieślnik nie może zaopatrywać się w nie 
poza kolejnością, traci więc czas vi gigan
tycznych ogonkach. Nie lepiej przedsta
wia się sprawa zaopatrzenia. Wszystko 
trzeba załatWiać na własną rękę, i to za 
pomócą .,,mocnych argumentów", na co 
nie każdego stać. . 

- W ubiegłym roku przewiezienie 16-
-tonowym ,,jelczem" około 1000 metrów 
sześciennych szkła kosztowało mnie 300 
tys. zł, w tym roku okoi:o 6 mln. złotych -
mówi Roman Trojanowicz. -- Dosłownie z 
dnia na dzień zmieniają się ceny surow-

• temu, po ogłoszeniu ustp.wy o indywid'Ual
nej działalności gospódarczej. 
Większość rzemieślników nie ma włas

nych lokali. Wiadomo, że od stycznia 
wzrosną czynsze-więc drobni wytwórcy 
już dzisiaj boją się, czy będzie ich stać na 
wynajmowanie pomieszczeń. Roman Tro
janowicz, jako wiceprzewodniczący Ko
misji Rynku Wewnętrznego i Usług Woje
wódzkiej Rady Narodowej zabiega, żeby 
wygospodarować z budżetu środki na po
moc właścicielom zakładów usługowych 
zagrożonych wid.mem likwidacji. Już dzi
siaj są rejony w naszym województwie, 
gdzie brakuje podstawowych usług, a co 
będzie v.:__przyszłym roku? Rzemiosłu trze
ba pomóc, bo zamknąć zakład łatw9, trud
niej go ponownie otworzyć. 

(D. B.) 

nia oświatą. - Zdarza się, że ins:[)ektor 
oświaty i wychowania sprawuje rad
zór zaledwie nad kilkoma placówka
mi. Jest to, zwłaszcza przy braku nau
czycieli, nieracjonalne i pozbawione 
sęnsu. Moim z~aniem organa zarzą
dzające oświatą, kulturą i służbą zdro
wia winny znajdować się na szczeblu 
rejonu--:-przy czym należy wrócić do 
wielowiekowej tradycji i przyjąć na
zwę „powiat", a nie „rejon". Obowią
zek finansowego utrzymania oświaty, 
kultury i służby zdrowia winien spo
czywać na barkach państwa, bo samo
rządy tego Ilie udźwigną. 

szewski z Liman·owej, Złoty Krzyż 
Zasługi Tadeusz Dobrowolski z No
·wego Sącza, Krzyże Srebrne - Stani
sław Przybyłowicz z Gorlic i Włodzi-

• mierz Kalisz z Nowego Sącza, a Brązo
wy - Andrzej Wajda także z Nowego 
Sącza. Złotymi odznakami „Za zasługi 
dla Obrony Cywilnej" uhonorowani 
zostali mjr rez. Mieczysław Bugara 
oraz lekarz R yszard Jach no z Woje
wódzkiego Szpitala Zespolonego. 

Jestem również,zdani;, że między 
radą narodową a administracją musi 
istnieć ściśle określony ustawą zwią
zek i współdziałanie. Nie może być 
dobrej rady narodowej przy złej ad
ministracji i odwrotnie. Należy unikać 
konfliktu między tymi instytucjami, 
bo każda niezgoda "może tylko rujno
wać. Na dobór kadr w administracji 
powinna mieć wpływ rada narodowa. 
Każdy pracownik administracji .powi
nien czuć, że podlega również radzie, a 
nie tylko naczelnikowi. 

I sprawa ostatnia, a jednocześnie 
najważniejsza: aby rady narodowe by
ły n"ajwyższą władzą w . terenie--;-- mu
szą mieć rea,lny wpływ na całokształt 
życia wSi i gminy, a radni musZą cie
szyć się wysokim autorytetem. 

• Trzydziesta ósma roc.żnica powo.: 
łania Obrony Cywilnej stała się okazją 
do spotkania woje~ody nowosądec
k iego, Józefa,A: Wiktora z aktywem 
OC regionu. Wręczono wiele państwo
wych; wojskowych i regionalnych od
znaczeń. Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrz·ymał J a n Ol- . 

e Pod kryptonimem „Dunajec-89" 
odbyły się w Nowym Sączu ćwiczenia 
oddziałów obrony cywilnej. Ich celem 
było doskonalenie ochrony ludności 
przed skutkami nad.zwyczajnych zda
rzeń, a szczególnie powtarzających· się 
w ·ostatnim czasie awarii powodują
cych przedostawanie się do otodzenia 
toksyc~nych środków przemysło
wych. Srodki takie transportowane są 
w cysternach przez miasto oraz uży
wane w procesach technologicznych w 
niektórych zakładach pracy. Ćwicze
niami kierował prezydent Nowego Są
cza, Marian Cycoń, a - nadzorował je 
szef Wojewódzkiego Inspektoratu Ob
rony Cywilnej, ppłk. Władysław By
walec. 

• Z informacji Prokuratora Woje
wódzkiego: - w I półroczu br. w No
wosądeckiem przestępczość zmniej
szyła się w stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego o ponad 15 pro
cent. O 12,5 procenta zmalała . ilość 
przestępstw gospodarczych, a o 8,8 
procenta przestępstw kryminalnych. 
Znacznie natomiast wzrosła ilość prze
stępstw przeciwko mieniu, w tym wła
mań do obiektów uspołecznionych o 
ponad 39 procent, włamań do obiek-



Kazimierz SIEDLARZ - lat 33, praw
nik, rodem z Ptaszkowej, wybrany ostat
n io naczelnikiem Miasta i Gminy Gry
bów; absolwent Uniwersytetu Jagiellońs
kiego, c·złonek Zjednoczonego Stronnict
wa Ludowego, od 1981-kierownik wy
działu ideowo-wychowawczego Wojewó
dzkiego Komitetu ZSL; odznaczony Brą
zowym Krzyżeni. Zasługi; zainteresowa
nia: historia dawnej Polski (skompletował 

· duży księgozbiór), hodowla rybek akwa
riowych, narty i piłka nożna, w wolnych 
chwilach pomaga teściom w prowadzeniu 
sześciohektarowego gospodarstwa rolne
go, jeździ „wartburgiem". 
Żona Barbara -:- inżynier-rolni].{, nau-

Rozboje i pobicia: W Nowym Targu 
nietrzeźwy Jan K. napadł na funkcjona
riuszy MO, którzy próbowali go zatrzy
mać . Jednego z milicjantów kopnął, radio
stację i radiowóz uszkodził siekierą. 
Kradzieże i włamania: Ze szkoły w 

Sidzinie włamywacze zabrali pieniądze, 
sprzęt sportowy.i obuwie. Suma strat - 3 
mln zł ł Radiomagnetofon ,jvc'' , telewi
żor przenośny ,junost" i wyroby ze złota 
stały się łupem włamywacza, który „ob
robił" mieszkanie Leszka U. w Gorlicach 
ł Zakopianka Dorota D. zgłosiła do tam
tejszego RUSW, że włamano się . do jej 
mieszkania i zabrano garderobę oraz inne 

' przedmioty-łącznej wartości" 700 tys. zł 
ł Ze społemowskiego k·omisu ze sprzę
tem technicznym w Gorlic.ich włamy-wa
cze wynieśli m.in. 2 tunery, 8 kaset mag
netofonowych i projektor filmowy ł Nie 
udał się pobyt warszawianki Zofii W. w 
zakopiańskim domu wypoczynkowym. 
Skradziono jej z pokoju torebkę z 30Q tys. 
zł, 500 dolarami USA, bransoletą i 4 złoty
mi pierścionkami. Straty szacuje się na 5 
rilln- zł ł Owcze skóry i damski ko
żtich -łącznej wartości ·1 mln zł-skra
dziono w Nowym Targu z samochodu 
mieszkanki Bydlina, Teresy B. ł Z kwia
ciarni Wójciecha Z. w Nowym Sączu Ire
neusz J. i Krzysztof F. zagarnęli różne 
przedmioty wartości 476 tys. zł. Milicja 
zatrzymała włamywaczy, łup wrócił do 
właściciela ł Rówl)ież w·Nowym Sączu z 
mieszkania Danuty C. skradziono lodów
kę, telewizor, fotele i poduszki ł Nie
znani sprawcy wybili szybę w oknie wy
stawowym sklepu Spółdzielni Ogrodni
czo-Pszczelarskiej w Nowym Targu i za
brali kawę, soki, ogórki konserwowe oraz 

tów prywatnych o ponad 29 procent i 
kradzieży mienia. prywatnego o 8,6 
procenta. Włamywano się przeważnie 
do pozostawionych bez dozoru domów 
lub mieszkań stanowiących własność 
osób mających opinię zamożnych, wy
jeżdżających w celach zarobkowych 
do krajów zachodnich. Przedmiotem 
tych kradzieży był najczęściej sprzęt 
radiowo-telewizyjny, muzyczny i foto
graficzny, futra i kożuchy, pieniądze, 
dewizy i biżuteria. Niemal plagą stały 
się kradzieże z włamaniem do samo
chodów osobowych. Wzrosła też ilość 
kradzieży kieszonkowyc~. 

Zmniejszyła się ilość rozbojów i wy
muszeń rozbójniczych oraz prze
stępstw Przeciwko działalności insty
tucji państwowych i społecznych, ale 
wzrosła liczba bójek i pobić oraz napa
ści na funkcjonariuszy publicznych. 
Trudne do ujawnienia są obecnie prze
stępstwa spekulacyjne. 

W ruchu drogowym daje się zauwa
żyć wzrost ilości wypadków śmiertel
nych oraz wypadków spowodowanych 

. złym stanem technicznym samocho
dów dopuszczanych do ruchu. 

Groźnym czynnikiem kryminogen
nym ciągle jest alkohol. I'odjego wpły
wem-pozostawali wszyscy sprawcy za
bójstW, podpaleń, zaboru pojazdów 
mechanicznych w celu krótkotrwałe
go użycia. Wysoki procent stanowili 
nietrzeźwi sprawGy czynnych napaści 
na funkcjonariuszy MO, r ozbojów, 
znęcania się nad rodziną. 

Najbardziej narażone na przestęp
czość są Nowy SąCz, Nowy Targ i 
Zakopane. Zabójstwa i r9zboje prze

. ważają w rejonie nowotarskim i zako
piańskim. Wykrywalność przestępstw 

czyci_ejka szk9l,y podstawowej w Ptasz
kowej; cOrK.i Katarzyria (8 lat). · · 

Stanisław TISCHNER- lat 59, lekarz
-rentgenolog, starosądecz~nin z kolejars
kiej rodziny; absolwent Sląskiej Akade
mii Medycznej, pierwsza praca-w szpi
talu siemianowickim, potem w klinice 
AM w Zabrzu oraz kopalni; od 1960 roku w 
Nowym Sączu- kierownik Powiatowego 
Wydziału Zdrowia (przez 13 lat), obe·cnie 
- zakładowy lekarz ZNTK; wiceprezes 
Zarządu Wojewódzkiego PCK; odznacze
nia-Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski i.ostatnio- ,,Kryształowe Ser
ce" za społeczną pracę w PCK; lubi podró
że (zwirdził Sycylię, •Paryż i Moskwę), 
gospodarzy na 50 arach (uprawa porzecz
ki), zamierza hodować pszczoły. 

Zona Krystyna - rencistka, sy:i;iowie 
- Jan i Krzysztof (architekt i elektryk), 
córka Anna - studentka krakowskiej 
WSP. 

Marianna MORAWSKA ze Zgroma
dzenia Sióstr Albertynek - lat 63, dyplo
mowana pielęgniarka, od 1976 roku - sio
stra Polskiego Czerwonego Krzyża; uro-

. dzona w Głogowie pod Częstochową, od 

kompoty. Suma strat -~~ około1 mln zł +z 
Zakładów Naprawczyćh Taboru Kolejo
wego w Nowym Sączu skr.adziono ze
gar-szybkościomierz wartości lmln 257 
tys. z{. Milicja znalazła sprawcę, zegar 
odzyskano ł Podnośnik skrzyniowy hyd
rauliczny (Wartości !mln zł) został skra
dziony z nowosądeckiego oddziału krako
wskiego Przedsiębiorstwa Transporto
wo-Sprzętowego Budownictwa ,,Trans
bud" ł Sebastian K., Piotr P. i Dariusz Ł., 
przebywający na „gościnnych Wystę
pach" w Krynicy, zabrali ze sklepu o
dzieżowego w tej miejscowości kurtki i 
spodnie dżinsowe wartości 1 mln 800 tys. 
zł: Milicjanci schwytali ich w trakcie ucie
czki z łupem ł Pastwą złodziei, którzy 
włamali się do domku letniskowego w 
Porębie Wielkiej, padły różne przedmioty. 
_wartości prawie 6 mln zł ł Krakowiani
-nowi Andrzejowi C. skradziono z domku 
letniskowego w Koninkach telewizor ko
lorowy „radiona", radiomagnetofon 
,,kondor"; 2 zegary ścienne i alkohol. 
Suma strat-6 mln zł. 

Wypadki drogowe: W Nowym Targu 
nagle Wtargnął na jezdnię, wprost pod 
koła ,,fiata'', mieszkaniec Czarnego Du
najca Z.Z. Zginął na miejscu ł, Kierujący· 

jest lepsza niż średnio w kraju, a1e 
dalece niewystarczająca. Wykrywa
nych jest zaledwie 56, 7 procenta spra
wców kradzieży mienia prywaiilego, 
tylko 60,3 procenta sprawców właJTlań 
do obiektów uspołecznionych i niewie
le więcej sprawców włamań dQ obiek
tów prywatnych. Zmniejszyła się licz
ba osób tymczasowo aresztowanych. 

e Szkoła nr 19 w sądeckim osiedlu 
Milenium obchodziła IO-lecie istnie
nia. W tym czasie wych9wyw~ło się w 
jej murach ponad 10 tysięcy uczniów 1 a 
klasę ósmą ukończyło 1163. Szkoła 
nosząca imię gen. Zygmunta Berlinga 
zdążyła pod względem poziomu nau
czania .uplasować się już w miejskiej i 
wojewódzkiej czołówce. Ma dbbrą ka
drę pedagogiĆzną oraz nowocześnie · 
wyposażone pracownie. Wielu nau
czycieli uhonorowanych zostało _od
znaczeniami, wyróżnieniami i nagro
dami. Krzyż Kawalers~i Orderu Od
rodzenia Polski otrzymała Ma'.ria Nie
dzielska . 

• Drogie wędliny zielenieją na ha
kach i w gablotach. Czy nie można w 
porę, póki jeszcze nadają się do spoży
cia, obniżać cen? W Zakopanem wi.: 
działem gnijące cytryny po 4600 zło
tych za kilogram. Nikt już ich nie 
kupował i nikt też nie wpadł na pomysł 
przeceny. Czyżby handlowcy spod ró
żnych spółdzielczych znaków potrafili 
tylko bro"nić się przed zmianą u.Stawy o 
spółdzielczości? A kiedy zaczną bronić 
interesów swych członków i konsumen
tów? 

ROMAN KOSTANECKI 

196,3 Vf Grywałdzie (gmina Krościenko), 
ProWaclzi tam wzorowY DOm OPieki Spo
łecznej-wraz z dwiema Albertynkami 
opiekuje się kilkunastu starymi i cł)orymi 
ludźmi, gospodarzy także (z pomocą mie
szkańców wsi) na ponad trzech hektarach 
ziemi; odznaczona Bi::ązowym Krzyżem 
Zasługi. 

Marek PĘKSA-lat 38, ·zakopiańczyk, 
inżynier-leśnik, od niedawna - przewod
niczący Rady Narodowej Miasta Zakopa
nego i Gminy Tatrzańskiej; syn słynnej 
malarki, Eweliny· Pęksowej, wnuk spor
towca i producenta nart, Stanisława Zub
ka, ii.bsolwent krtakowskiej · Akademii 
Rolniczej, od 1975 roku-pracownik Tat
rzańskiego Parku Narodowego (adiunkt 
do spraw planowania przestrzennego), 
bezpartyjny, odznaczony Brązowym 
Krzyżem Zasługi. Hobby: myślistwo (pre
zes Koła Łowieckiego ,,Watra' '), turystyka 
górska i podróże własnym „fiatem" 125p. 
·· Żona Jolanta - malarka ludowa, laure

atka Nagrody Młodych imienia Stanisła
wa Wyspiańskiego; synowie - Maciej i 
Lukasz (13 i li lat) . 

cysterńą „liaz" Stanisław M. , podczas 
ijeżdżariia z góry na łuku drogi w Biczy
cach Dolnych, nie zdołał zapanować nad 
pojazdem. Cysterna wywróciła się, wycie
kło 22 200 litrów oleju napędowego. Przy
czyną wypadku była prawdąpodobnie a
waria układu hamulcowego ł W Zakopa
nem Czesław B. potrącił swym „żukiem" 
pieszego- Władysława W. Pieszy zmarł 
w szpitalu ł Nieznany (brak dokumen
tów.) p!eszy zginął w Gorlicach pod kołami 
,,łady" Jana W. ł Nie wiadomo, co spowo
dowało spadnięcie ciężarówki „iveco 
- turbo" , kierowanej przez Jugosławia-. 
nina Ivana V. - z wiadi..lktu w Sk.iwie na 
tory kólejowe . Kierowca i pasażer są ran
ni, pojazd - mocno zniszczony, 12 godzin· 
trwała· przerwa w ruchu pociągów ł Zde
rzenie się w Kamionce Małej ,jelcza" 
kierowanego przez Jacka S. z „fiatem 
126p", którym kierował JózefK. ;· okazało 
się tragiczne dla kierowcy „malucha", a 
jego 7-letni syn jest ciężko ranny. 

Inne w ydarzen ia : Na stacji kolejowej w 
Piekielniku Marek F., wysiadając z będą
cego jeszcze w ruchu pociągu,· wpadł pod 
koła i doznał ciężkich obrażeń ciała ł W 
Kostrzy 4-letnia Marta L. utonęła _W nie za- , 
bezpieczonym silosie, napełni9nym wodą· 
ł W Łętowni pożar strawi~ budynek ad
ministracyjno-produkcyjny firmy polonij
nej ,,Sean-pr odukt", a także gotowe wy
roby z dziedziny chemii gospodarczej, war
tości 80 mln zł. 

elg. 
(z informacji rzecznika prasowego Wo- . 

jewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrz
nych) 

.. ·--7,~ ·-· \·:I'.) 

rirbi;cŃ ~-·· .,,. Przed ostatnimi podwyżkami cen w są-
deckim ,,Lachu' ' sprzedawano dziennie 
400 I mleka pełnego- obecnie tylko 60 I, 
masła-350 kg, teraz niecaie 100 kg. Leży 
kilka gatunków żótego sera, tłusty twaróg 
i droższe wędliny. Handlowcy i wytwórcy 
nie obniżają cen ... 

Przejazd autobusem WPK na liniach 
miejskich - 150 zł, na trasie Nowy Sącz
Muszyna: 1200 zł. Podrożały leki-śred
nio o 100 procent. Za syropy płacimy około 
500 zł, lekcirstwa dla „sercowców" -
do 800 zł, antybiotyki - od tysiąca zł do 5 
tys. , najtańsze są witaminy oraz tabletki 
pi:zeciwbólowe. ,,Skoczyły" także ceny za 
energię elektryczną, z 8 zł 60 gr za kilowat 
na 21 zł 50 gr,jeszcze więcej płacą zakłady 
pracy.-zamiast 24 zł- 61 zł. 

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owo
cowo-War,zywnego ofiarowały szpitalowi 
w Nowym Sączu zachodnioniemiecki 
ultrasonograf za 70 tys. marek. 
Zakopiański hotel „Kasprowy" oraz 

Przedsiębiorstwo Usług Lotniczycl?, ,,Ae
ropol" oferują loty z Nowego Targu na 
dowolne lotnisko w kraju i Europie. Koszt 
godzinnego przelotu od 200 do 400 tys. zł . , 

do dyspozycji- śmigłowiec oraz dwa sa
moloty. 

Nowotarski PZU pomaga strażakom z 
. Chochołowa w budowie remizy. Prace na 
ukończeniu. 

Przez 40 minut mieszka(l.cy Zakopane
go i RY'tra ogłądali z"orzę polarną, między 
godziną 20 a 21. Podobne zjawisko (wynik
łe z zaburzeń cząsteczek elektrycznych w 
atmosferze) zaobserwowano u nas przed 
40 laty. 

Dopiero po trzech dniach odkryto zwło
ki starszej turystki zmarłej w zakopiańs
kim hotelu „Morskie Oko". 

Milicjanci ~atrzymali 3"3 pijanyCh kiero
w ców. W. sądeckiej Izbie Wytrzeźwień-
37 osób w ciągu tygodnia. Śmiertelne 
wypadki drogowe: w Kasince Małej , Za
kopanem, Gorlicach i Nowym Targu. W 
L>ębnie pożar mostu na i;:>unajCu, stra
ty-! mlnzl. 
Podwyźka ceny „Qunajca" o · 20 zł 

wystarczyła ledwie na miesiąc. Od dziś 
kositnjemy tyle, co bilet WPK na Ji. 
niach miejskich. · 

„Dunajec" publikuje ogłoszenia prywatne.i.urzędowe w ciągu 
ośmiu dni. Oto nasz nowy cennik: 

· e Przetargi-komunikaty urzędowe- poszukiwanie pra
cowników - reklama usług: 1000 zł za centymetr kwadratowy; 
komunikaty, ogłoszenia o wpisach do szkół i OHP: 800 zł za 
centymetr kwadratowy. 

e Nekrologi zlecane przez instytucje: 1000 zł za centymetr 
kwadratowy; nekrologi prywatne, zawiadomienia o śmierci i 
pogrzebie, kondolencje, podziękowania Ża udział w pogrzebie: 
500 zł za cm2 • · 

e Ogłoszenia drobne na zlecenie prywatne (w tym oferta 
usług): 300 zł za słowo;. zguby: 150 zł za słowo; sprzedaż 
nieruchomości', mieszkań, kosztowności, bonów dolarowych, 
samochodów: 600 zł od słowa. 

Na.Sze Biuro Ogłosz~ń działa od poniedziałku do piątku w godz. 9 - 15, 
adres - aleja Wolności 49, 33-300 Nowy Sącz. Służymy informacją telefoniczną 
pod nr 238-36. W szczególnych przypadkach jesteśmy gotowi zamieścić ogłosze

nie w terminie krótszym niż tydzień. 

U nas taniej i szybciej, a ponadto- ogłoszenie w „Dunajcu" 
nie utonie wśród setek innych ofert i zostanie wydrukowane 
bardzo czytelnie. 
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Ile warte są stowarzyszenia, związki i 
partie wypełniające polską scenę polity
czną, okaże się dopiero wówczas, gdy od 
gadania przeldziemy do działania. Życie 
zweryfikuje programy, koncepcje, obiet
nice, a także ludzi. 

Nie można jednak przystąpić do skute
cznego działania bez wyraźnegc,11§:amook
reślenia się. PZPR po czerwcowej porażce 
wyborczej znalazła się na rozdrożu. Kie
rownictwo partii uznało fakty, będące 
logiczną konsekwencją wcześniej doko
nanego zwrotu w stronę demokracji par
lamentarnej. Ważne zmiany zachodzą też 
w -szeregach członkowskich: niemal po
wszechna jest wola stworzenia nowej 
partii. Na razie trwa dyskusja o jej platfor
m_ie programowej. Próbujemy w zespo
łach komisji zjazdowej zebrać z różnych 
W)'powiedzi te myśli, które nie wyklucza
ją się wZajemnie i pozwalają szkicować 
deklarację intencji nowej partii. Próbuje
my określić to, co nas łączy. 

* 
Mówimy sobie: nie ugrzęznąć w swa

rach, nie zaprzeć się siebie, ale też nie 
powtórzyć błędów, które doprowadziły do 
porażki. 
Odsunąć od decydowania sobiepanów, 

którzy nim wysłuchają głosu swoi~h to
warzyszy ,już wiedzą, co słuszne. Urucho
mić<lemokratyczny mechanizm budowa
nia programów i wysuwania do władz 
najlepszych. 

Mówimy: jeśli każda boląca ludzi spra
wa znajdzie wśród nas wrażliwych i sku
tecznych orędowników; jeśli w życie zbio
rowe wnosić będziemy realne koncepcje 
rozwiązywania nabrzmiąłych proble
mów;jeśli każdy nasz krok będzie przeko
nywał nieufnych, rozdrażnionych i słusz
hie rozczarowanych rodaków, że to właś
nie my dajemy poczucie pewności i bez
pieczeństwa; jeśli udowodnimy w prak
tyce, że wytrwale zmierzamy ku ewolucyj
nym ale gruntownym przekształceniom 
niewydolnego już systemu - to wówczas 
ludzie wahający się, stanowiący dziś wię
kszość narodu, zaczną patrzeć na nas 
nowymi oczyma. 

Jeśli naszym dawnym ideom - spra
wiedliwości, patriotyzmu, szacunku dla 
pracy i godności człowieka, troski o słab
szych - nadamy realny kształt; jeśli zro
bimy użytek ze swoich kadr przy wdraża
niu reform gospodarczych, w harmonizo
waniu postępu cywilizacyjnego z ochroną 
środowiska naturalnego; jeśli będziemy 
twórczo obecni przy odrodzeniu spółdziel
czości i rozwoju samorządności; jeśli wnie
siemy rozwagę w strukturalne przekształ
cenia gospodarki, rynku i cen; jeśli bę
dziemy bronić interesów ludzi pracy żywo 

• Cena mleka i śmietany jest dziś 
tak wysoka, że trzeba domagać się 
wprowadzenia ponownie sprzedaży 
tych produktów w mniejszych opako
waniach. Nie tylko drożyzna przema
wia za tym, ale i zwykła oszczędność: 
niejednej klientce poręczniej byłoby 
kupić kwaterkę śmietany !ub pól litra 
mleka. Tymczasem w Nowym Sq.czu 
nie uświadczysz śmietany w małych 
butelkach. Dlaczego? - pyta pani 
Krystyna T. 

Oczekujemy odpowiedzi od Spół
dzielni Mleczarskiej, a przede wszyst
kim -spełnienia tego wcale nie wygó
rowanego życzenia. 

e Pan Józef Sobański z Zakopane
go: 

W sobotę 14 października wyruszyli
śmy z żoną. w góry z zamiarem przej
ścia szlakiem turystycznym od Doliny 
Kościeliskiej poprzez Przyslup Miętu
si, Małą l.ąkę, Kondratową do Kuź
nic. 
Była piękna słoneczna pogoda. Gó

ry tonęły w tęczy kolorów jesiennego 
słońca. Ten majestat ciszy i piękna, 
zakłócał co 15 minut straszliwym ry
kiem śmigłowiec, który zarobkowo la
ta nad Zakopanem i Parkiem Tatrzań
skim. Co kwadrans przelatuje nad 
zboczami Gubałówki do Witowa przez 
Dolinę Chochołowską, Kościeliską, 
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Adam Ogorzałek 

o nas łączy? 

reagując na aktualną politykę ekonomi
czną państwa, gdyby zagrażała ona ich 
interesom to wówczas zdobędziemy 
społeczne uznanie i poparcie. 

Jeśli tego wszystkiego w sposób wyraź
ny dla innych nie zrobimy, jeśli pogrąży
my się w sporach o przeszłość, jeśli za 
pilniejsze uznamy dywagacje, co zostało z 
marksizmu, .a co z leninizmu, czym jest 
dziś lewica, kto powinien stanowić naszą 
bazę członkowską, a kto nie - to wówczas 
czerwcowa porażka zamieni się w nieod
wracalne} klęskę. Będziemy mieli sprecy
zowany stosunek do socjaldemokracji, 
Rakowskiego i marksizmu, będziemy 
mieć klarowny obraz pięknie zaplanowa
nej partii, ale nikt za nami nie pójdzie. 

Tamta porażka podziała natomiast o
zdrowieńczo, gdy - po wieloletnim już 
samobiczowaniu się i wysłuchiwaniu za
rzutów o wyprzedaży socjalizmu - zdoła
my uświadomić sobie, że tylko tyle będzie 
w Polsce socjalizmu, ile wnieść go zdołają 
w życie zbiorowe socjaliści dobrowolnie 
wprzęgnięci w powszednią robotę, w roz
wiązywanie konkretnych problemów i 
wyjaśnianie ludziom naszych racji. 

* 
Większość społeczeństwa-przygnie

ciona ciężarem trosk powszedniego dnia i 
drożyzną, niepewna swej przyszłości
zdecydowanie odrzuca stary system gos
podarczy i polityczny, daje kredyt zaufa
nia nowemu rządowi, ale nie jest to kredyt 
bezterminowy. Są już oznaki zniecierpli
wienia i nieufności. I jest wielkie zapotrze
bowanie na jasno wyłożony program wyj
ścia z zapaści, który dałby poczucie ele
mentarnego bezpieczeństwa materialne
go. Potwierdza się prognoza Rakowskie
go, że większoś.ć naszych rodaków bar
dziej od okrągłego stołu interesuje, czym 
będzie zastawiony stół powszedni. 

Ani „Solidarność", ani PZPR nfe przed
stawiły dotychczas zrozumiałego i akcep
towanego powszechnie programu uzdro
wienia gospodarki. To nasza szansa· i po
winność. 

Słabnie krytyka poczynań poprzednie
go rządu-w miarę' jak okazuje się, że 
ekipa Mazowieckiego musi wdrażać nie-

Malej l.ąki, Kondratową, Gąsienico
wą, Pięć Stawów, Morskie Oko i z 
powrotem do Zakopanego, !ąduje i star
tuje z Równi Krupowej. 

To koszmar! Jak można coś takiego 
wymyśleć, a co gorsze - otrzymać 
zezwolenie od władz miejskich na taki 
gangsterski p1·oceder. 

W ciągu czterech godzin nad głową 
człowieka wędrujq.cego wspomnia
nym wyżej szlakiem 16 razy przelatuje 
ten upiór i potwornym rykiem niszczy 
to, co najcenniejsze: ciszę i spokój. 

Od redakcji: Podzielamy oburzenie 
Czytelnika i spodziewamy się natych
miastowego przerwania lotów przynaj
mniej nad Tatrzańskim Parkiep:1 Naro
dowym! 

• Pani Magdalena Ponurkiewicz 
z N owego Sącza: 

Mieszkam w pobliżu sklepu tzw. 
wzorcowego, jakim jest pawilon spo
żywczy w centrum os. Barskie IIA. 
Byłby to powód do radości, gdyby 
sk!ep funkcjonował tak, jak głosi jego 
szczytna nazwa. Niestety zakupy ro
bię (poza najbardziej podstawowymi) 
na innych osiedlach lub w centrum 
miasta i to nie dlatego, że frajdę spra
wia mi dźwiganie ciężarów, ale z bar
dzo prozaicznego powodu: jarzyny i 
owoce mają tutaj .bardzo często wy
gląd „nie handlowy". Pomidorów nie 
kupowałam tutaj w tym sezonie, bo 
a!bo ich nie było, a!bo odstraszały 
wyglądem. 

Kolejna sprawa to mięso. Wiemy 
wszyscy, że brakuje i że jest drogie a 
równocześnie od wielu tygodni zalega
ją pólki ochłapy czarne i wyschnięte 

co nie znaczy, że tańsze. Cena nie
wiele ma więc wspólnego z jakością. 
Nurtuje mnie pytanie, co dzieje się z 
tym mięsem, gdy znika w końcu z 
pólek. Może zjadamy je w wędlinach? 
A może cena gwarantuje wyjście „ na 

popularne koncepcje wcześniej formuło
wane i musi to robić konsekwentniej niż 
my, a więc często w sposób bardziej doku
czliwy dla społeczeństwa. Jest paradok
sem, że rząd Rakowskiego zyskuje na 
wiarygodności dopiero po swojej porażce. 

Niestety, PZPR której kierownictwo 
doprowadziło do radykalnego zwrotu po
litycznego nie przejęła inicjatywy w 
procesie przemian. Spętani walką dwóch 
orientacji zachowawczej i rady
kalnej - nie zdyskontowaliśmy w oczach 
społeczeństwa tego, co stało się na X 
Plenum. Poszliśmy na Krajową Konfere
ncję Delegatów i do wyborów parlamen
tarny"ch wciąż niedookreśleni. Ani garbu 
przeszłości nie pozbyliśmy się podczas 
KKD jednQznacznie, ani w kampanię wy
borczą nie wnieśliśmy wyraziście nowego 
tonu. Sposób wyłaniania kandydatów, o
sławiona lista krajowa, iluzje dotyczące 
sojuszników, niedomyślana ordynacja, 
szereg zaniedbań- nałożyło się na sku
mulowane przez dziesięciolecia niezado
wolenie mas i fatalną sytuację gospodar
czą. Nawet członkowie partii stanęli w 
wyborach przeciw kandydatom PZPR. 
Przegrała koncepcja przemalowania fasa
dy partii, przegrał nurt biurokratyczny 
wewnątrz PZPR (nurt, który pozornie 
spasował wobec decyzji X Plenum, ale nie 
pogodził się z nimi). Przegrała równocześ
nie i druga orientacja wewnątrz PZPR 
przegrała zasłużenie, bo nie wyodrębniła 
się w porę, nie przekonała opinii publicz
nej, że stanowi już odrębną jakość. 

Od tego momentu zerwały się więzi 
między komitetami a organizacjami pod
stawowymi. Jest ściana milczenia, a nawet 
wyraźnej niechęci. Komitety, ich komisje 
i wydziały nie są obecnie ośrodkami auten
tycznej myśli i inicjatywy. Sparaliżowa
ne, zdegustowane, niezdolne przyciągnąć 
ludzi twórczych, bojowych-wloką się w 
ogonie przemian. 

Śpią także organizacje podstawowe. 
Sygnałem letargu były już pytania posta
wione ubiegłej zimy przez Rakowskiego. 
Nie stały się one zaczynem szerszej dys
kusji, ponieważ przyszły z góry, nie dały 
poczucia, że otwierają szansę współuczest
nictwa w podejmowaniu decyzji. Więk
szość członków partii nie została w porę 

swoje" nawet przy dużych stratach, 
jakie wynikają z zepsucia się towaru? 

I jeszcze jedno: w opisanym sklepie 
ser produkcji krajowej jest po 9000 zł, 
gdy na Milenium (prawdopodobnie 
identyczny) ma cenę ok. 7000 zł. 

Wielu mieszkańców naszego osiedla 
ma podobne odczucie, że jesteśmy po 
prostu nabijani w butelkę ty !ko dlate
go, że osiedle jest znacznie oddalone od 
śródmieścia, co daje szansę stosowa
nia praktyk, o których mowa wyżej. 

e Czytelniczka z Nowego Sącza. 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 
szczegółowo opisuje, jak ją potrakto
wano w prywatnym zakładzie kuśnier
skim w Starym Sączu. Okazuje się, że 
tutaj również zamienia się skóry odda
ne do wyprawy (proceder ten przed
stawił niedawno korespondent z No
wego Targu). Protestującą klientkę 
właściciel zakładu obrzucił epitetami. 

Co doradza poszlrndowanym Wy
dział,Handlu i organa kontrolne? 

• Dyrektor Izby Skarbowej, mgr 
Józef Pietrzak, w odpowiedzi na syg
nały o stosowaniu wysokich cen na 
mięso i mleko oraz ich przetwory, 
zlecił kontrolę w zakładach mięsnych i 
mleczarskich oraz w sklepach. W toku 
kontroli analizowano dane za sierpień 
i wrzesień br. i stwi~rdzono, że struk
tura kosztóW- w przypadku mięsa i 
jego przetworów -kszałtuje się nastę
pująco: 

Surowce- 74,55%, koszty zakupu 
surowca 5,23%, materiały pomocni
cze~2,13%, płace z narzutami 
~ 4,01 %, koszty wydziałowe (pośred
nie) - 3,88%, koszty ogólnozakłado
we - 9,14%, koszty sprzedaży-
1,06% (koszta przerobu stanowią 25% 
całkowitych kosztów własnych). 

Podobnie wygląda struktura kosz
tów w mleczarstwie. 

wciągnięta do dialogu, więc nie uznała 
zwrotu dokonanego przez kierownictwo 
za swój, bo nie przyłożyła ręki do jego 
zaprojektowania. Następnie aparat i ak
tyw zaniedbał pracę wyjaśniającą, po
szedł do wyborów niemal sam. 

W rezultacie zmienił się krajobraz poli
tyczny, dokonują się dynamiczne przeob~ 
rażenia systemowe, zaś jedna z dwóch 
głównych sil: sprawczych przełomu prze
szła w stan spoczynku. 

Są nadal tysiące organizacji podstawo
wych, są komitety, ale to się nie składa w 
całość. To jest rodzaj klubu dyskusyjnego, 
w którym większość drzemie, nieliczni 
skaczą sobie do oczu, chytrusy próbują 
przemalować fasadę, zaś gromadka karie
rowiczów kombinuje, jak wskoczyć w fo
tele, które się zwolnią. To nie jest już 
wspólnota polityczna, która może pociąg
nąć za sobą masy, zyskać poważnych 
sojuszników. 

Na takim tle pojawia się nie mający 
jeszcze szerszego rezonansu społecznego 

ruch inicjatyw przedzjazdowych. Zróż
nicowany, zemocjonowany, nie wolny od 
kanibalizmu kadrowego. Nie ma on jesz
cze liderów i spójnego, całościowego prog
ramu, odpowiadającego społecznemu za
potrzebowaniu. Wkracza na scenę polity
czną zatłoczoną i roznamiętnioną. Ruch 
ten w naszym regionie choć jeszcze nie 
powszechny - ma w~aźne już oblicze. 
Ludzie w nim skupieni opowiadają się za 
jednością - ale przeciw podporządkowa
niu się komukolwiek, kto od góry próbuje 
sklecić nową partię. 

Ludzie ci mówią: 

Nikomu nie odmawiamy prawa do 
myślenia i głoszenia swoich poglądów, ale 
decyzje o kształcie nowej partii niech 
przejdą w ręce tych, którzy ter a z uzys
kają poparcie swych towarzyszy. 

Mówią: 

Jesteśmy przeciw odebraniu lu
dziom pracy tych zdobyczy socjalnych, o 
które walczyło kilka pokoleń polskich 
robotników, inteligentów i chłopów. Jes
teśmy przeciw pasibrzuchom wszelkiej 
maści. Przeciw totalnej prywatyzacji ma
jątku narodowego, przeciw niszczeniu 
spółdzielczości, przeciw bezrobociu, dro
żyźnie i zubożeniu ludzi pracy. 

Jesteśmy za demokratycznym socjaliz
mem, za państwem sprawnym ekonomi
cznie, za gospodarką wielosektorową, za 
samorządnością. 

Chcemy być partią wnoszącą świado
mość wspólnoty interesów w szeregi ludzi 
pracy fizycznej i umysłowej. 

Komentując te dane dyr. Pietrzak 
pisze, że wszystkie pozycje kosztów są 
uzasadnione, również zysk i marża. 
Gwałtowny wzrost cen mięsa, mleka 

i ich przetworów spowodowany jest 
wymuszonym wzrostem plac, niedo
stateczną podażą surowców ( co powo
duje niepełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnych i z ko!ei podraża ceny) 
oraz ograniczeniem dotacji w ramach 
urynkowienia gospodarki żywnościo
wej. 
Decydujący wpływ na poziom cen 

żywności mają koszty surowca i jest to 
prawidłowe. 

Dyrektor Izby Skarbowej zwraca ró
wnież uwagę, że cena skupu żywca jest 
ceną wagi żywej, a po uboju występują 
odpady naturalne (25% w przypadku 
trzody chlewnej i 30% w odniesieniu 
do wołowiny). 

Od redakcji: Studiując załączoną 
przez dyr. Pietrzaka tabelę poczyniliś
my następujący rachunek: jeśli w pun
kcie skupu za 100 kg świnię płacono by 
500 OOO zł, to zakłady mięsne przerobią 
ją za 166 OOO zł. Do sprze.dania pozosta
nie 75 kg mięsa i wędlin, co daje śred
nią cenę za kg 8880 zł. 
Rodzą się pytania: czy chłop dostaje 

5 tys. zł za kg żywca? Czy płacimy w 
sklepie za kg mięsa i wędlin średnio 
8880 zł? Ile bierze handel dla siebie za 
sprzedanie kilograma schabu, szynki 
czy kiełbasy? 

Tak więc wróciliśmy do punktu 
wyjścia: skoro wszystko gra, zdzier
ców nie ma, to dlaczego płacimy tak 
dużo? Dlaczego prywatny masarz za 
ubicie świni i zrobienie smakowitych 
wędlin bierze czterokrotnie mniej niż 
zakłady mięsne? Dlaczego prywatny 
sprzedawca na „maślanym rynku" o
feruje mięso tańsze niż w sklepach i nie 
narzeka na niskie zarobki? 

Kto pomyśli chwilę, bez trudu znaj
dzie odpowiedź. Jeszcze niedawno u
chodziła ona za antypaństwową. 



Tytuł zaczerpnąłem z wystąpienia pani 
prof. Ewy Lętowskiej, która charaktery
zując stan naszej świadomości prawnej i 
reakcje wielu instytucji na jej interwencje 
po~edziała:-Trwa radosny wyścig 
przez kartoflisko. Zbiera się dwa kartofle, 
resztę zostawiajq,c, i biegnie się dal.ej. A 
tymczasem kształtowanie świadomości 
prawnej społeczeństwa jest jak wychowa
nie dziecka. Musi potrwać. 

Pani Rzecznik nie szczędzi ostrych ocen 
ani wielu oficjalnym strukturom naszego 
życia publicznego, ani samym obywate
lom: ignorancja, woluiitaryzm prawny, 
spychologia, unikactwo - to tylko nie
które terminy, użyte podczas spotkania. 

W ciągu niespełna dwóch lat, które 
upłynęły od chwili powołania instytueji 
Rzecznika Praw Obywatelskich w Polsce, 
wpłynęło na jego ręce 80 tysięcy listów. 30· 
tysięcy „przerobiono", reszta jest w toku 
załatwiania. Rzecznik nie działa w ra
mach Kodeksu Postępowania Administ
racyjnego, nie obowiązują go terminy 
przekazania odpowiedzi, byłoby to zresz
tą niemożliwe, gdyż. wiele nadsyłanych 
spraw wymaga wyjaśnienia stanu praw
nego dotąd niewyklarowanego, a za tym 
mogą iść tak przewlekłe ptocedury 1egis
lacyjne, jak przygotowanie projektu no
wej uchwały sejmowej czy· 01;zeczenia 
Trybunału Stanu, który jest uprawniony 
do ostatecznego orzekania wykładni po
szczególnych praw. 

Narzekamy często na biurokrację, ale w 
ujęciu pani Rzecznik nasz dystans do 
cywilizacji wyraża się między innymi bra
kiem biurokratycznej kultury. Sami zre
sztą mamy czasem pomysły, które mogą 
przekroczyć wyobraźnię pisarza, jak choć
by ten obywatel, który domaga się od
szkodowania za konie zajęte przez Wojsko 
Polskie w czasie kampanii wrześniowej 
1939 roku, czy inny dociekający szans 
uzyskania ekwiwalentu za papiery warto
ściowe e'mitowane przez Bank drugiej 
Rzeczypospolitej. 

Stan kultury prawnej społeczeństwa 
jest taki, że osiemdziesiąt procent wpły
wających do Rzecznika spraw dotyczy 
kwestii, na które nie ma on żadnego wpły
wu. Dziesięć procent, mieści się w klasy~ 
cznym, europejskim rozumieniu roli rze
cznik:a; a pozostałe dziesięć stanowi pol
ską specyfikę nie nadającą się do prowa
dzenia indywidualnego, wynikającą właś
nie z zagmatwania prawa, niekonsekwen
tnego orzecznictwa, stosowania zdezak
tualizowanych przepisów, które ·nadal o
bowiązują, choć ustawa sejmowa dawno 
zilowelizowała swoje brzmienie, ale nie 
objęła, bo objąć nie mógła wielu szczegó
łowych zarządzeń resortowych, stosowa
nych nadal na podstawie poprzedniej wy- · 
kładni prawa. · 

Warto może dodać , że skuteczność inter
wencji naszego Rzeczńika nie odbiega od 

. Od rana tj.ręczył Piotrka kac-okru
tnik. Młodzian pospijał w domu co 
tylko było możliwe-i mleko, i przy
niesiony z piwnicy przez matkę kom
pot- lecz kac nie chciał odpuścić. Pio
trek wiedział, że uratować mógł go 
tylko „klin". Zakrzątnął się po miesz
kani~, matce podebrał parę groszy i 
uszczęśliwiony ruszył w miasto. Trafił 
dobrze. Akurat zbierała się ferajn8.. 
Ktoś miał trochę pieniędzy i zdecydo
wał się „obstalować" dla wszystkich. 
W wiadomych miejscach załatwiono 
jakieś wino i piwo, po czym całe towa
rzystwo udało się na łączkę, gdzie 
grzecznie rozpito to, co przyniesiono. 
Piotrek nie miał jednak kondycji żad
nej. Po jakiejś godzinie ścięło go zupeł
nie z nóg i jeden z kolegów musiał 
odtransportować go do domu. Na tap
czaniku, po kilkugodzinnej drzemce, 
doszedł do siebie. W każdym razie na 
tyle, że był zdolny do ponownej wędró- · 
wki po mieście. Akurat pojawił się 
któryś z kolegów. Piotrek opuścił 
znów domowe progi i gdzieś był, z kimś 
pił, coś robił - lecz nic pewnego o tych 

. godzinach nie mógł później powie-
dzieć. 

Wczesnym popołudniem Piotrek w 
towarzystwie swego nieodłącznego 
przyjaciela Sławka pojawił się w jed-
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rezultatów osiąganych przez.._tego typu 
przedstawicieli społe"cznych interesów, i 
wynosi mniej więcej jedną trzecią pozyty
wnie załatwionych spraw, w stosunku do 
podjętych. 

*** Jakie sprawy były ostatnio przedmio-
tem zainteresowania Rzecznika, tematem 
wystąpień do Trybunału Stanu czy in
nych instytuc;ji? 

e SamochodY. Znów zmieniono ich 
cenę. A tymczasem ludziom, którzy doko
nali przed laty przedpłat, maleje w tempie 
inflacji wartość uskładanych kwot. Kie
dyś, gdy ich dokonywano, stanowiły jed
ną trzecią wartości samochodu. Dziś , po 
ośmiu latach ratalnych wpłat ludzie mają 
na kontach jedną dziesiątą ceny auta. I 
pani Rzecznik zmierza do zdyscyplinowa
nia prawllego oQu fabryk. Już nie rok 
dokonania wpłaty pownien się liczyć, gdy 
chodzi o ustalenie obowiązującej dla klien
ta ceny, ale kwartał, w którym planowana 
była przez fabrykę dostawa: zakontrakto
wanego samochodu. 

e Alimenty. Ministerstwo Spraw Wew
nętrznych żąda od osób wyjeżdżających 
za granicę , a rozwiedzionyc;h, przedłoże
nia określonej dokumentacji. I słusznie , 
bo jest wielu ojców, którzy.chcieliby.uciec 
od obowiązku ponoszenia świadczeń na 
rzecz własnych dzieci. Ale pani Rzecznik 
chciałaby poznać podstawy prawne, któ
rymi kieruje się resort, i oto, mimo wielo
krotnych monitów, MSW nie jest w stanie 
przedłożyć stosownych przepisów. 

To był przykład na zamęt prawny w 
niektórych instytucjach, a z alimentami 
wiąże się jeszcze druga sprawa (wymaga
jąca orzeczenia Trybunału Stanu) wyni
kająca z przyspieszonej dewaluacji kwot 
alimentacyjnych orzeczonych przez sądy. 
Jeśli prawnie nie będzie miała miejsca 
stosowna „au.tomatyczna" rewaloryzacja 
tych sum, to matki będą spędi;ać cale 
miesiące w sądach, bo alimenty maleją w 
tempie inflacji. Najdalej w ciągu 6 miesię
cy, zgodnie z zasadami na których oparte 
jest działanie Trybunału, jeśli nie orzek
nie on inaczej, to wniesiony już wniosek 
Rzecznika Praw Obywatelskich uprawo
mocni się i problem iluś tam tysięcy ko
biet zostanie rozwiązany. 

nym z krynickich sanatoriów, gdzie 
miał do załatwienia ważną sprawę oso
bistą. W sanatorium tym pracowała 
jego konkubina, która jednak po okre
sie wspólnego prowadzenia gospodar
stwa domowego miała dość i Piotrka, i 
Piotrkowych wyczynów, toteż lokal 
konkubenta opuściła . Ubodło to Piotr
ka srodze i postanowił teraz unaocznić 
lubej niestosowność jej postępowania. 

Lubajednak na „zaproszenie" Piotr
ka nie przyszła. Rozzłościło go to nie na 
żarty. Akompaniował mu kolega. Po
wiedzieli kilkanaście dosadnych zdań, 
co na powyższy temat myślą, pokopali 
drzwi i sprzęty w holu, czemu z zacie
kawieniem przyglądała się grupa ob
cokrajowców - i w)'szli: Potrzeba za
łatwienia sprawy do końca tkwiła jed
nak w Piotrku nadal. Zawrócili więc i 

• Mieszkania. Zaczęła się operetka 
dotycząca mieszkań zakładowych. W 
myśl nowego prawa lokalowego zakład 
pracy może usunąć do mieszkania zastęp
czego lub zamiennego człowieka, który 
otrzyniał kiedyś mieszkanie z Puli zakła
dowej, a następnie odszedł z macierzystej -
firmy do innej. Prawo dało osłonę intere
som zakładów pracy, chcąc ograniczyć 
fluktuację kadr. Ale poszło za daleko. W 
jego myśl, obok narzucenia byłym praco
wnikom trzykrotnie wyższej stawki czyn
szu, możliwe jest eksmitowanie emery
tów, którzy całe życie przepracowali w 
danej firmie i obecnie, po odejściu dzieci 
mają nadmetraż; możliwe też jest usunię
cie człowieka, który przepracował wiele 
lat i z różnych powodów rozstał się z 
zakładem pracy; możliwe jest przekwate
rowanie do pomieszczeń daleko odbiega
jących standardem od dotychczas zajmo
wanego - i Rzecznik idąc w stronę utrwa
lenia praw podmiotowych obywateli, 
traktując mieszkanie jako ekwiwalent 
własności osobistej, zmierza przed Trybu
nałem Stanu do ograniczenia rosnącej 
agresywności zakładów pracy, wymierzo
nej przeciw swoim byłym pracownikom. 

• Kobiety. Mimo, że od la t szczycimy 
·się ich tówąouprawnieniem, okazuje się, 
że np. w górnictwie, by nabyć tych sa
mych co mężczyźni praw do świadczeń 
socjalnych, muszą one pracować pięć lat 

. dłużej. Jest to oczywiste naruszenie Mię
dzynarodowego Prawa Pracy i podpisa
nych przez Polskę konwencji. Rzecznik 
sądzi, iż wystarc~y stosowne wystąpienie 
do Wspólnoty Węgla i Stali. 

• Ziemia. Istnieje prawna zawiłość, 
związana z kolejnymi dekretami o parce
lacji majątków ziemskich. Jeśli jasne jest, 
że dekret o reformie rolnej wydany przez 
PKWN obowiązuje do dziś, to okazuje się, 
że nie mają pełnej mocy prawnej parcela
cje majątków ziemskich dokonane jeszcze 
przed wojną. I w tej sprawie musi &ię 
wypowiedzieć Trybunał Stanu. 

• Amnestia. Jak wiadomo 29 maja 
1986 miała miejsce amnestia wobec osób 
uwięzionych z przyczyn politycznych. O
bejmowała ona też funkcjonariuszy służb 
porządkowych, którzy w trakcie przeciw
działania manifestacjom wyrządzili krzy
wdę fizyczną jakimś osobom. I to jest 

chę zmęczony- mhiej może hulanka
mi, bardziej tym co wypił. Miał pecha, 
bo odjechał mu ostatni autobus w kie
runku' miejsca zamieszkania.· Us_iadł 
więc na ławeczce na przystanku. Po 
jakimś czasie zjawiło się -&bok niego 
rozbawione towarzystwo, składające 
się z _kilku mężczyn i dziewczyny. Ktoś 
z nich zapropono.wał, by nieznajomy 
dorzucił coś do składki, co ten uczynił 
chętnie. Zaraz potem pojawiła się bu
telka wódki, którą pito „z gwint.a", 
obcego jednak pomijając. Gdy zaczął 
upominać się o swoje - wszak dał 
składkę-poczęto sobie z niego dwo
rować. W ogólnym rozbawieniu do ak
cji przystąpiła dziewczyna. Niby to 
zalecając się do nieznajomego, zaczęła 
obmacywać jego kieszenie, a najbar
dziej zainteresowała ją ta, w której 

Ale ubaw! 
, pojawili się w sanatorium ponownie. 

W kwestii zasadniczej nic nie wskórali, 
przymierzali się więc znowu do demol
ki. W ochronie sanatoryjnego mienia 
stanął jęden z pracowników, za co 
został zapędzony do łazienki, gdzie 
przy pomocy wyszukanych metod 
znęcania się Piotrek i jego przyjaciel 
udowodnili, kto tu . pan i kto tu rządzi. 
W sanatorium zrobił się rwetes i zamie
szanie. Wezwano milicję, która obu 
przyjaciół zatrzymała. W pomieszcze
niach komisariatu MO przyjaciele dali 
kolejne przedstawienie, w którym jed
ną z głównych ról odegrała konkubina 
Sławka, broniąc" jak lwica swego uko
chanego, aż w końcu U?YSkała to, że 
młodzieńców zwolniono. 

Przyjaciele wyszli z komisariatu i na 
· kilka godzin słuch o nich zaginął. 

normalne, tak traktuje ten problem pra
wo na całym świecie. Ale z praktyki wia
domo, że pobicia miały też miejsce poza 
zamieszkami uliczymi, już w komisaria
tach czy miejscach odosobnienia. I tu 
ustawa o amnestii nie zdefiniowała wyra
źnego stanowiska. Wystąpienie Rzeczni
ka do Trybunału zawiera Więc żądanie 
jasnej wykładni ustawy. 

• Absolwenci. Przed paru laty podjęto 
ustawę gwarantującą mieszkania wybit
nym absolwentom studiów wyższych . Po
tem ustawę uchylono. W stosunku do 800 
osób objętych jej działaniem, nie została 
ona wykopana. I teraz, jeśli mamy szano
wać prawo, to te zobowiązania powinny 
być wykonane. Wniosek Rzecznika po
szedł do URM. 

• Służba zdrowia. Zupełnie niewinny 
spór o prawo laborantek medycznych do 
świadczeń z tytułu pracy w trudnych wanm
kach zimowych, przerodził się w kapital
nej wagi problem związany z funkcjono
waniem państwa. Oto bowiem resort 
zdrowia poparł laborantki, a resort pracy, 
płac i spraw socjalnych zajął przeciwne 
stan.owisko. Mniejsza o laborantki, ale 
ujawniła się w tym momencie istotna luka 

· prawna. Czyje bowiem stanowisko ma 
rozstrzygać? Który minister jest ważniej
szy? Kto jest władny rozsądzić spór? Spra
wa wymaga prawnej regulacji zasad, we
dług których pracuje rząd PRL. 

. ** * 
Wystąpień Rzecznika są dosłownie ty

siące. A to prawo bankowe ogranicza 
możliwość dysponowania wkładami pie
niężnymi na książeczki mieszkaniowe, 
ich właścicielom, a to wyraźnej zmiany 
wymaga praktyka rozpatrywania skarg 
obywateli w Polsce, które nagminnie od
syłane są przez inStytucje, do których 
zostały sierowane, na niższy szczebel "d
ministracji, a więc do organu, który wydał 
błędną decyzj_ę. Znamy to w N owosądec
kiem doskdnale, ale stan prawny jest pod 
tym względem właściwy, tylko praktyka 
niewłaściwa. Otóż organ, do którego zos
tało skierowane zażalenie, powinien sam 
powołać odpowiednie ciało, do zbadania 
zasadności skargi. 
Zapytałem panią Rzecznik o interesują

cą nasze województwo sprawę Funduszu 
Turystyki. Jak wiadomo, w wyniku wy
stąpienia Rzecznika, Trybunał ·stanu u
znał stosowane przez niektóre Rady Naro
dowe dopłaty, za nielegalne, czy też mó
wiąc językiem prawniczym,·niezgodne z 
prawem. A jednocześnie w wystąpieniu 
telewizyjnym prof. Ewa Łętowska pod
kreśliła, że opłaty te nie znikną, a jedynie 
uzyskają inne uzasadnienie legislacyjne. 
Interesowała mnie szczególnie sprawa
jakie? 

(CIĄG DALSZY NA STR. 6) 

sprawców zabawy - milicyjny radio
wóz. Towarzystwo pierzchło, milicjan
ci zauważyli jednak, że wśród ucieka
jących byli Piotrek i Sławek. 

Poszukiwania uczestników. zabawy 
nic tego wieczoru nie dały. Znaleziono 
tylko garderobę poszkodowanego, 
częściowo podartą. 
Już po północy Piotrek i spółka poja

wili się w krynickiej mleczarni. Jeden 
z nich wyjaśnił, · że celem odwiedzin 
była chęć uzyskania maślanki, potrzeb
nej jako lekarstwo na obolałą nogę. 
Rzeczywisty powód nocnej inspekcji 
stanowiło jednak to, że jeden z człon
ków gl'upy miał ochotę na konwersa
cję ze swoją dziewczyną która tu na 
nocnej zmianie pracowała. Do środka 
obiektu wkroczono dumnie, ze śpie
wem i przekleństwami na ustach. 
Przerażeni portierzy patrzyli z obawą, 
co się będzie działo. Dopiero kierow
nik zmiany skrzyknął kilku ludzi, któ
rzy obce towarzystwo wyprosili ża bra
mę. Na odchodne jeden z paczki od
grażał się kilkakroć, że reprezentuje 
sanępid i tę budę zamknie od razu nie 
bacząc, iż kryniczanie nie mieliby po
rannego mleczka. 

By swą obecność w okolicach mle
czarni zaznaczyć, grupa Piotrka wzię
ła Się w środku nocy za pracę fizyczną 
(kto by ich o to podejrzewał?) i w 
niedługim czasie rozebrała fragment 
muru oporowego. Straty wyliczono na 
pOI)ad 100 tys. złotych. . 
Następnego dnia funkcjonariusze 

milicji mieli sporo roboty, by udoku
mentować działalność Piotrka i spółki. 
O dziwo- większość poszkodowa
nych lub,też osób mających wiadomoś
ci o sprawie nabierała wody w usta na 
temat wyczynów krynickiej grupy 
przestępczej. Dopiero energiczne 
czynności prokuratorskie rozwiązały 
ludziom języki. Piotrka i jego najbar
dziej zaufanego pomagiera odesłano 

Jeden z Óywalców „Hawany" opuś
cił lokal późnym wieczorem,.. już tro-

miał pieniądze. Widząc co się święci, 
postanowił z towarzystwa uciec. Przy
trzymały go jednak krzepkie męskie 
ręce-Jak to tak, od panienki ucie
kać? Czy to nie wstyd? I aby mu 
rzekomo dodać odwagi, poczęto go 
roiQierać. Choć wyrywał się, prosił i 
groził~towarzystwo dopięło sWego. 
Rozebrano go całkowicie z odzienia, 
pozostawiając jedynie skarpetki, by 
kataru nie dostał, pozbawiono pienię
dzy i zegarka. Co mniej wartościo
we - rozrzucono po licznych klom
bach, wartościowe zabrano. Gdy nie
znajomy był już w stroju adamowym, 
do akcji przystąpiła dziewczyna, która 
poczęła nieszczęśliwego delikwenta 
zapraszać do tańców i hulanek na środ
ku ulicy. Ileż było zabawy! Na szczęś
cie rozbłysły światła .samochodu. Go
las wyrwał się i pobiegł w kierunku 
zbawczego pojazdu: Był to~ pech dla 

· na resocjalizację. Tylko czy dadzą się 
jeszcze zresocjalizować? 
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Krokiety z ziemniaków (dla czterech 
osób)-1 kg ziemniaków, 2 jajka, 2 łyżki 
śmietany lub mleka, 1-2 łyżki margaryny, 
sól i pieprz. Ugotowane ziemniaki zemleć, 
dodać margarynę, jajko i śmietanę oraz do 
smaku- sól i pieprz. Na posypanej mąką 
stolnicy formować z masy wał.eczki (15 -
17 cm długości). Maczane w rozbitym 
jajku i tartej bułce krokiety smażymy z 
obu stron aż się zrumienią. Podajemy z 
surówką. 

Krokiety z farszem mięsnym-20 dkg 
gotowanego mięsa, połówka moczonej w 
wodzie bułki, 3 łyżki mąki, 2 jajka, 1 
cebula, szklanka mleka, pół szklanki wo
dy, sól i pieprz. Najpierw wyrabiamy cias
to naleśnikowe rozbijając 1 jajko z mle
kiem, wodą i mąką, doprawiamy solą 
(ciasto powinno spływiiĆ z łyżki). Gdy 
naleśniki są usmażone (nie rumienić zbyt
nio), robimy farsz: mielimy resztki goto
wanego mięsa np. z rosołu, mieszamy z 
rozdrobnioną bułką i podduszoną, drobno 
krojoną· cebulą, odrobiną soli i pieprzu. 
Masę zawijamy w niewięlkich porcjach w 
naleśniki, które maczamy w mące, jajku i 
tartej bułce i podsmażamy na tłuszczu do 
zrumienienia. Dobry'm dodatkiem są su
rówki z białej lub czerwonej kapusty. 
Gołąbki z nadzieniem z ziemniaków 

-główka białej kapusty, 1 kg gotowa
nych ziemniaków, 2 cebule, ljajko, 2łyżki 
tłuszczu (smalec, margaryna albo masło), 
1-2 kostki maggi, sól i pieprz. Ziemniaki 
mielimy, posiekaną drobno cebulę rumie
nimy na tłuszczu , mieszamy składniki 
dodając rozbite jajko, odrobinę soli i piep
rzu. Farsz .zawijamy w liście kapusty. 
Resztką liści wykładamy dno garnka i na 
nich układamy gołąbki. Zalewamy je nie
wielką ilością wody z rozpuszCzoną kost
ką maggi (może być kostka rosołowa) i 
gotujemy na małym ogniu przez 25 minut. 
Gołąbki z nadzieniem z kiełbasy i 

ryżu-szklanka ryżu, 15 dkg kiełbasy, 
cebula, łyżka tłuszczu, kostka rosołowa. 
Gotujemy ryż na sypko, kiełbasę kroimy 
w kostkę i podsmażamy z posiekaną cebu
l~; ~ieszamy ~ ryże?1, Masę z~ijamy w 
liscie kapusty i gotUJemy gołąbki. Podaje-· 
my. poJane sosem pomidorowym. 

Szefowa kuchni restauracji „Panora
ma" w Nowym Sączu, Maria Zarzeka 
proponuje domowy szaszłyk barani. 15 
dkg mięsa, 2-3 cebule, 2 duże papryki, 
trochę tłusz~zu i wywar z jarzyn. Mięso 
kroimy w paski, podobnie-paprykę i 
cebulę. Na przemian nabijamy je na zao
strzone patyczki i układamy na dużej 
patelni. Podsmażamy pod przykryciem, 
często obracając, by równomiernie się 
zrumieniły. Jeśli mięso jest nadal twarde, 
podlewamy szaszłyki odrobiną wody i 
wywaru z jarzyn (może być rozpuszczona 
k?stka rosołowa). Podajemy z musztardą i 
pieczywem. 

Zamiast sałatki z jarzyn- smażone ja
błka. Twarde, kwaśne owoce obieramy 
kroimy w plastry i kładziemy na patelnię 
z niewielką ilością oliwy. Lekko rumieni
my z obu stron. Jest to świetny dodatek do 
dań mięsnych. 

Radosny wyścig 
przez kartoflisko 

(CIĄG DALSZY ZE STR 5.)-

~ odpo'?'iedzi usłyszałem, ż'e przez naj
bhzsze poł roku od orzeczenia, opłaty 
nadal są legalne i dopiero po tym okresie 
nabiorą znamion wykroczenia, choć nikt 
nie może zn:msić rad narodowy.eh do ich 
uchylenia. Pani Profesor zresztą doskona
le rozumie potrzeby budżetu terenowego. 
Ale w zgodzie z pra~em należałoby stoso
wać przy pobieraniu opłat ustawę o podat
kach i opłatach lokalnych. Prawnicy Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w· Nowym 
Sączu winni zatem już dzisiaj przystąpić 
do opracowania nowego projektu, zmie
niającego w wielu szczegółach charakter 
dotąd pobieranych opiat. · 

Ten przykład znakomicie ilustruje waż
'ną funkcję Rzecznika Praw Obywatels
kich w ~olsce: podpowiada, inspiruje, po
rządkUJe , uczy-słowem kładzie podwa
liny pod uporządkowany ład prawny we 
wszystkich dziedzinach życia. Maleńka 
instyt~cj_a w V[arszawie, przy ul. Jasnej 6, 
do ktoreJ napiszesz, gdy już będziesz zu
pełnie ~ezradriy, służy sprawiedliwości. 

STE"FAN CIEPŁY 

Leszek Zyzda (2) Polska odzyskała niepodległość. Już w 
kwietniu 1919 r. nastąpiło zjednoczenie 
PPS działających-w byłych zaborach rosyj
skim i pruskim z PPS-D byłej Galicji _i 
Śląska Cieszyńskiego w jedną Polską Par
tię Socjalistyczną. 
Nowosądeccy socjaliści zajęli przychyl

ne stanowisko wobec powstań śląskich, 
wyrażając poparcie dla ludu polsk_iego 
walczącego o przyłączenie Górnego Sląs
ka do Polski i zbierając pieniądze na cele 
powstańcze·. No,wosądecka PPS uczestni
czyła również czynnie w plebiscycie w 
sprawie powrotu do Polski Spisza i Ora
wy. 

Sądeccy socjaliści 

21 lipca 1919 roku w Domu Robotni
czym w Nowym Sączu odbył się wiec, na 
którym wypowiadano się przeciwko inter":' 
wencji zbrojnej w Rosji Radzieckiej 
zgodnie z ówczesną linią polityczną PPS. 
Lecz . w rok później linia ta generalnie 
uległa zmianie. Na wiecu zwołal1ym w 
Domu Robotniczym we wrześniu 1920 r. 
wyrażano po.parcie dla polityki Józefa 
Piłsudskiego i dla akcji bojowych wójsk 
polskich na wschodzie. W Nowym Sączu 
powstał Komitet Obrony Państwa .do któ
rego weszli przedstawiciele tutejszej 
PPS, ponieważ Ignacy Daszyński jako 
przywódca - PPS został wiceprzewodni
czącym Krajowego Komitetu Obrony Pań
stwa. 
Wiadomość o zamordowaniu prezyden- · 

ta Rzeczypospolitej Gabriela Narutowi
cza przyjęła · nowosądecka klasa robotni
cza i PPS z oburzeniem. Piętnowano przy 
tej okazji i ostro atakowano miejscowych 
endeków. 
- W latach 1918- 1923 nasiliły się w No
wym Sączu akcje strajkowe kierowane 
przez PPS i związki zawodowe. Kryzys 
gospodarczy stWarzał bardzo niekorzyst
ną sytuację dla klasy robotniczej. Inflacja 
osiągnęła niespotykane roi;miary. W cza
sie burzliwych zgromadzeń domagano się 
regulacji pieniądza i uznania postulatów 
robotniczych. 

W 1922 r. powstał Teatr Robot:niczy z 
siedzibą w Domu Robotniczym, w sali 
kina „Wiedza", działającego już od 1913 
roku. Założycielami teatru byli pracowni
cy warsztatów kolejowych i węzła PKP 
oraz Spółdzielni Spożywców Kolejarzy 
,,Samopomoc": Stefan Turski, Stefan Bo
dzon, Helena Setmajer-Dyniakowska, 
Jan Myczkowski, Maria i Józef Schneider
-Słotwińscy, Stanisław Denefeld, Zyg
munt Denefeld, ~elicja Ekiert-Denefeldo
wa, Aniela Ekiert-Horodyska, Zofia Sche
ner, rodzeństwo Koniecznych: Henryka, 
Józef i Anna Wolfstahl z d. Konieczna, 
Aleksander Szopiński, Czesław Lenczow
ski i Józef Zyzda. Dwaj ostatni byli głów
nymi dekoratorami. 

Teatr Robotniczy początkowo wysta
wiał wodewile i operetki, później już po
ważne sztuki, nie ustępując zawodowym 
teatrom i aktorom. Na przestrzeni lat 
1923 - 1935 przygotowano i wystawiono 
id~eowe sztuki, jęk: ,, W katordze", 
,,Smierć Okrzei", ,,Swięto majowe na Sy
birze", ,,Matka" Gorkiego. W latach mię
dzywojennych dał ów teatr 132 premiery i 
399 spektakli. Przewinęło się przez niego 
ponad 360 osób, z czego ponad 40 stariowi
łc pracujący systematycznie stały zespół. 
Nowosądecka Spółdzielnia Spożywców 

Kolejarzy „Samopomoc" w latach 1898 -
1939 rozwinęła swoją działalność, zwięk
szyła obroty oraz sieć placówek handlo
wych. Miała ro.in. sklepy- spożywczy, 
masarniczy i galanteryjny w Domu.Robot
niczym przy ul. Zygmuntowskiej , przy ul. 
Nawojowskiej, w Nowej Kolonii, przy ul. 
Węgi~rskiej i w Gołąbkowicach oraz pie
karnię przy ul. Sienkiewicza, masarnię 

. wraz z ubojnią oraz rozlewnię piwa i wód -
gazowanych. Zatrudniała przez drugą woj
ną światową około 80 osób. Była w pełni 
rentowna, inwestowała w swój rozwój, 
przyznawała różne dotacje, finansowo 
-wspierała PPS i OMTUR, a także dawała 

dotacje i stypendia ubogiej młodzieży ro
botniczej studiującej .i uczącej się W szko
łach średnich .. 

W Domu Robotniczym od godzin ·ran
nych ' aż do wieczornych tętniła praca 
spółdzielczych handlowców, zaś w godzi
nach popołudniowych i wieczornych kwi
tł~ życie kulturalno-oświatowe. Już z dala 
słyszało się śpiewy, instrumenty muzycz
ne i dyskusje, megafony kinowe. Kino 
,,Wiedza", Teatr Robotniczy i chór „E
cho" dostarczały ludziom pracy ·zamiesz
kałym w.Starej i Nowej Kolonii, a nawet w 
odleglejszej Dąbrówce sporo rozrywek i 
estetycznch wrażeń. Stadion Klubu Spor
towego „Sandecja", mieszczący się przed 
wojną w dzielnlCy kolejarskiej - Nowej 
Kolonii obok błoni, dawał kibicom piłki 
nożnej wiele sportow·ych emocji. 
Okazałe i zarazem bojowe były pierw

szomajowe pochody wyruszające trady
cyjnie spod Domu Robotniczego, zdobne 
czerwonymi szturmówkami i ukwiecone 
czerwonymi goździkami- symbolami 
polskiej i międzynarodowej klasy robot
niczej. 
Oczywiście życie ówczesnych nowosą

deckich so~jalistów, a Zwłaszcza tych zna
nych z radykalnych, lewicowych poglą
dów, podobnie jak życie radykalnych lu
dowców „zniczaków", nie było usłane 
różami. Oto fragmenty broszury a.utorst
wa Henryka Polowca, zatytułowanej 
,,Przeciw z.dradzie socjalizmu i demokra
cji' ' (wydanej w 1954r~ w Londynie, nakła
dem członków PPS): 

Jako 16-letni c/uopak należałem już do 
młodzieżowej organizacji socjalistycznej, 
później organizacji Towarzystwa Uniwer
sytetu Robotniczego, piastowałem man
dat sekretarza i przewodniczq.cego. 
. .lako praktykant ślusarski w 1926 r. 
szedJ;em w pochodzie kolejarzy w Nowym 
Sq.czu, na któregp czele robotnicy nieśli 
wielkie popiersie Józefa Piłsudskiego. 

· Doskonale pamiętam zakończenie ma
nifestacji przed Domem Robotniczym 
przemówieniem miejscowego działacza, 
który mówił: ,,Towarzysze, nie będzie w 
Polsce ani głodu, ani chłodu, bo Józef 
Piłsudski jest przy władzy ... " Później ten 
lakiernik kolejowy został. przedwcześnie 
zemerytowany, gdyż pozo.stal socjalistą.. 
Za głupotę niektórych przywódców socja
listycznych, wyrażoną poparciem zama
chu majowego, klasa robotnicza polska i 
ca.ty naród drogo później zapłaciły. 

W 1928 r . w Nowym Sqczu wstqpiłem w 
szeregi Polskiej Partii Socjalistycznej. W 
1932 r. został.em .wybrany sekretarzem 
Podhalańskiego Okręgowego Komitetu 

· Robotniczego PPS na powiaty nowosq.dec
ki, lhpanowski i nowotarski. Bylem or
ganiiatorem tego okręgu i sekretarzem z 
wybor~, aż do klęski wrześniowej, piastu
jq.c jednocześnie mandat sekretarza Po
wiatowego Komitetu PPS w Nowym Sq
czu. Później bylem_ organizatąrem Związ
ków Zawodowych, sekretarzem oddziału 
Zwiqzku Małorolnych RP na trzy powia
ty i członkiem Rady Głównej. 

W Polsce za rzqdów sanacyjnej dykta
tury począwszy od mego 16 roku życia 
byłem często aresztoU?.any, przechodziłem 
mocne rewizje i przesłuchania, bylem pod 
dozorem policji i prześladowania mojej 
osoby za me przekonania socjalistyczne 
trwa.ty do 1939 r. W· 1939 r. zostałem 
pozbawiony pracy ślusarza w Warszta

_tach Głównych PKP w Nowym Sqczu za 
moją. opozycyjność. 

· A jednak tak mnie, jak tak podobnych 

Sądeckie usługi 
• Zakład m alarsko-tapeciarski - Ta

deusza Ruchały, ul. Nawojowska 84. Zgło
szenia - codziennie w godz. przedpołud
niowych. Różne rodzaje farb i technik mala
iskich, przygotowywanie ścian. Materiał 
własny i powierzony. Przeciętnej wiel
kości pokój (4 x 5 m) - od 75 do 85 tys. zł. 
Malowanie mieszkania-do półtora tygo
dnia. Tapetowanie-tylko z materiału 
powierzonego (również kleje). Przecięt
nej wielkości pokój-od 80 do 90 tys. zł 
(łącznie z przygotowaniem ścian i malo:
waniem sufitu). Tapetowanie mieszka
nia-ok. 2 tygodnie. Terminy~do 
dwó~h mie~ięcy. Gwarancja. 

• Szewc____:_ ajencyjny warsztat Józefa 
Jankosia, ul. Paderewskiego 63. Usługi w 

godz. od 9 do 17 (również w robocze 
soboty). Wymiana gumowego fleka - do 
1000 zł, zszycie buta - do 400 zł, podkleje
nie podeszwy -400 zł, wszycie zamka do 
kozaków-20 zł za .centymetr, wklejenie 
pary zelówek gumowych - 1800 zł . Ter
miny - do tygodnia. 

• Naprawa parasolek - Krystyna Gli
ńska, ul. Sobieskiego 1; otwarte od godz. 10 
do 17. Wymiana uszkodzonego drutu -
600 zł (parasol automatyczny - 800· zł), 
wymiana laski - od 1000 do 2000 zł, zało
zenie „szpica" - 150 zł, wkręcenie końcó
wki- ok. 50 zł, wymiana rączki- ok. 650 
zł. Terminy-do dwóch tygodni. 

e Naprawa, konserwacja lodówek i 
pralek - Eugieniusz Kręgielski, ul. Piot-

mi dziesi(!tków tysięcy robotników sana
cja nie potraftla złamać ani.fizycznie, ani 
psychicznie, pozostaliśmy wierni socjaliz
mowi i demokracji. 

A więc nie zawsze było tak bojowo i 
kolorowo, jak w święta pierwszómajowe i 
wieczorki sylwestrowe. Były również dni 
ponure i ciężkie dla nowosądeckich socja
listów. 
Nadszedł tragiczny rok 1939. Nowosą

deccy socjaliści, podcibnie jak cała PPS, 
dostrzegali zagrożenie ze strony m Rze
szy Niemieckiej. W latach 1938-1939 w 
Domu Robotniczym w Nowym Sączu i 
innych miastach regionu wygłaszano od
czyty nt. : ,,Faszyzm hitlerowski podpala 
świat ' '. Krytycznie odnoszono się do poli
tyki zagranicznej ministra Józefa Becka, 
kokietującego III Rzeszę w maju 1939 r., 
po jego sejmowym przemówieniu, zmie
niono nieco zdanie o Becku. 
Wcześniej, bo w 1936 r., PPS-owcy wraz 

ze swoją młodzieżą turowską organizowa
li zbiórki na pomoc walczącej Republice 
Hiszpanii: Później - na Fundusz Obrony 
Narodowej. Nowosądecka PPS delegowa
ła kilku swoich członków do działalności 
w cywilnej Obronie PrzeciwpowietrZnej. 
Między innymi komendantem bloku O
brony Przeciwpowietrznej w dzielllicy 
Dąbrówka Niemiecka został Wilhelm Zyz
da. Podlegał komendantowi rejonowe
mu - Puchale, kierownikowi Szkoły Po
wszechnej Nr 9 im. Tadeusza Kościuszki 
przy ul. Piramowicza. Działali w sierpniu 
1939 r . na terenie zagrożonym przez hitle
rowską V kolumnę, rekrutującą się z miej
scowych kolonistów niemieckich, póź
niejszych folksdojczów, którzy zdołali już 
dokonać kilku aktów dywersji i sabotaży. 
Po wkroczeniu hitlerow ców owi koloniści 
domagali się od władz okupacyjnych od
wetu, ro.in. aresztowania i rozstrzelania 
Puchały i Zyzdy. 

PPS-owcy, _ podobnie jak Ludowcy 
przekreśli rachunek krzywd doznanych 

· od polskiej burżuazji i sanacji. Do służby 
wojskowej ·zostało w 1939 r. zmobilizowa
nych wielu socjalistów, a między innymi 
sekretarz Okręgowego Komitetu PPS w 
Nowym Sączll , Henryk Polowiec. Dostał 
się po zakończohej kampanii wfześniowej 
do niemieckiej niewoli, z której udało mu 
się zbiec do Wioch, a stamtąd do Anglii , 
gdzie potem działał w Komitecie Zagrani
cznym PPS. 

Powo~any został do służby wojskowej, a 
następnie na front zawodnik „Sandecji" -
piłkarz Bronisław Samoder. 

. Większość jednak kolejarzy nowosąde
ckich, wśród których było wielu socjalis
. tów na początku września 1939 r. ewakuo
wano (częściowo wraz ·z rodzinami) na 
wschodnie tereny Polski - do Stanisła
wowa, Lwowa i Przemyśla. Tam przycho
dziło im wraz z Wojskiem Polskim odpie
rać zbrojne ataki szowinistów ukraińs
kich i ratować polską cywilną ludność 
przed owymi atakami i przed bombar
dowaniami niemieckiego lotnictwa. 17 
września 1939 r. przyszło się im spotkać w 
różnych okolicznościach z Armią Czerwo
ną. Powracający z tułaczki wojennej (naj
częściej przebywając wpław rzekę San 
jako granicę. demarkacyjną) kolejarze są~ 
detcy przekazywali niezbyt przychylne, a 
nawet bardzo niekorzystne opinie o Armii 
Czerwonej, NKWD i urzędnikach sowiec
kich. Socjaliści twierdzili, że zawiedli się, 
bo nie przypuszczali, że tak będą postępo
wać radzieccy komuniści. 

(ciqg dalszy nastqpi) 

ra Skargi 4. Zakład czynny w godz. od 9 do 
16, tel. 219-98. Materiały własne i powie
rzone. Usługi tylko na miejscu. Koszty,: 
roboczogodzina - od 2,5 do 3 tys. zł plus 
materiał. Wymiana termostatu, wyłączni
ka rozruchowego, silnika itp. Przeróbka 
lodówki na zamrażarkę- 120 tys. zł. Pral
ki - tylko wirnikowe: przezwajanie silni
ków, wymiana łożysk, uszczelnianie. Ter
miny - do mi.esiąca. 

e Holowanie pojazdów-Mieczysław 
Pasek, tel. 224-93. Usługi- całą dobę, ró
wnież w soboty i w niedziele. Kilometr 
drogi holującego pojazdu - ok. 800 z!, w 
godz. od 22 do 6 - ok. 1000 zł. Wyciąganie 
samochodów z poboczy - 5 tys. zł. za 
motogodzinę. Drobne naprawy i regulacje 
w miejscu awarii. Zakład wystawia rachun
ki, wg których PZU zwraca koszty holo-
wania. "' 



Województwo nowosądeckie należy do 
regionów, w których działalność gospodar
cza człowieka jest wystawiona na liczne 
zagrożeri.ia, gdzie indziej występujące rza
dko lub w ogóle nie znane. NiektóI'e wyni
kają z zapóźnień w rózwoju gospodar
c.Żym - np. · brak utwardzonych dróg do 
licznych wiosek i przysiółków . Inne biorą 
się z konfiguracji terenu, ostrego klimatu, 
z rodzaju budownictwa (dużo drewniane
go), nasilenia ruchu na drogach w sezonie 

tturystycznym itp. 
Społeczeństwo naszego województwa 

wiele uwagi poświęca eliminowaniu lub 
znacznemu ograniczeniu zagrożeń. Bie
rze udział w budowie remiz, wodociągów, 
hydrantów, ·zbiorników przeciwpożaro
wych, dróg do wsi i przysió1:ków, chodni
ków w pobliżu szkół, przedszkoli, skle
pów i kościołów. W działaniach tych zna
cznego wsparcia. udziela wspólnotom lo
kalnym Państwowy Zakład Ubezpieczeń. 

Do 1976 r. działalność prewencyjna nie 
przewidywała finansowania budowy dróg 
na wsi. Wspomagano jedynie przebudowę 
niebezpiecznych Odcinków dróg w mias
tach, niebezpiecznych skrzyżowań (bez 
względu na położenie), budowę ·chodni
ków, zatok dla autobusów itp. 

Zmaganie się ludności wiejskiej z budo
wą dróg do -sWoich domostw, jej zapał, 
upór w pokonywaniu trudności technicz
nych i kłopotów finansOwych - przeko
nały PZU o potrzebie udzielania pomocy z 
funduszu prewencyjnego. Do ponad 200 
wsi i przysiółków dojazd był możliwy 
tylko podczas dłuższej przerwy w opa
dach lub bezśnieżnej zimy, kiedy błoto 
zamarzło. Dojazd straży pożcirnej, karetki 
pogotowia czy lekarza weterynarii z regu
ły okazywał się niemożliwy lub wyjątko
wo trudny, a.zawsze-bardzo opóźniony. 
W razie pożaru rolnicy skazani byli na 
własne siły. W nagłych chorobach czy 
wypadkach nie mieli szans na szybką 
pomoc. 
·. N a naszą prośbę w roku 1977 Wojewódz

ka Komenda Straży Pożarnej dokonała 
szacunku strat w tych przypadkach, gdzie 
dojazd był niemożliwy ze względu na brak 
drogi, i skrupulatnie wyceniła ich wyso-

. kość. Takie opracowanie, uzupełnione da
nymi o stratach W17nikłych z opóźnienia 
lub n~eudzielenia pomocy weterynaryjnej 
oraz o domniemanych skutkach nieudzie
lenia lub spóźnienia pomocy pogotowia 
ratunkowego-przekazaliśmy naczelne-

Nauczyciel rozpoczynający po studiach 
pracę zarabia o 3 tys. złotych więcej od 
szkolnej sprzątaczki. Nauczyciel bez wyż
szego ·wykształcenia, z trzydziestoletnim 
stażem, otrzymuje tyle samo, co poczat
kujący kolega z tytułem magistra. PoW
szechne niezadowolenie b.udzi cały sys
tem płac w szkolnictwie, zwłaszcza tzw. 
widełki, które mechanicznie ograniczają 
zarobki. Nadal są w użyciu przestarzałe 
programy nauczania, nadal zbyt wiele jest 
w szkole biurokracji, bywa, iż wizytator ... 
przepytuje pedagoga ze znajomości prze
pisów, mniej natomiast interesują go wy-

- niki naucżania. O tych i wielu innych 
sprawach mówiono podczas plenarnego 
zebrania Związku Nauczycielstwa Pols
kiego. 

Spqtkanie prowadził prezes Zarządu 
Okręgu, Leszek Karol Gargula. - Nau
czyciele nie chcą bezczynnie czekać, aż 

• sytuacja w oświacie poprawi się dzięki 
reformom -powiedział na wstępie.
Nasz Związek wielokrotnie w minionych 
latach proponował zmiany w systemie 
wynagradzania nauczycieli,. wiązanie 
programów z życiem i znacznego okroje
nia ich ze zbędnych treści, sprzeciwiał się 
zatrudnianiu ludzi bez kwalifikacji. Obec
nie mamy większe szanse uczestniczyć w 
tworzeniu nowego systemu edukacji na
rodowej. 

Anna Siwik, członek Zarządu Główne
go ZNP przedstawiła sprawy, o których 
mówiono podczas warszawskiego plenum: 
- Regres szkolnictwa, tragiczna sytuacja 
nauczycieli, którzy po podwyżkach i wy
-równaniach sprzed kilku miesięcy znów 
są na szarym końcu wśród najgorzej 
zarabiających grup zawodowych, niedo
skonałe programy studiów oraz brak wi
zji - jaka ma być oświata -to. główne 
tematy związkowej dyskusji. Nasze u-
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mu dyrektorowi PZU, mgi-. Zbigniewowi 
Masłowskiemu. 

Reakcja była natychmiastowa. Otrzy
maliśmy dodatkowe 8rodki (mimo że był 
to już sierpień) w kwocie 7 mln zł oraz 
przyrzeczenie jeszcze 50 mln zł na lata 
następne .(po 15 -18 mln zł rocznie). Po 2 
latach ekspęrymentu wspieranie przez 
PZU budowy dróg wiejskich włączono do 
podstawowych celów prewencyjnych w 
całym kraju. 

Rezultaty tych decyzji przeszły nasze 
najśmielsze oczekiwania. W latach 1977 -
1987 ludność wiejska w naszym wojewó
dztwie budowała 254 drogi o łącznej dłu
gości 489,6 km, dając czyn społeczny war
tości 954 mln 618 tys. zł, zaś dotacja PZU 
na te drogi z funduszu prewencyjnego 
wyniosła 687 mln 25 tys. zł. 

Dojazdy do zabudowań otrzymało 
18.822 gospodarstw (około 20 proc. gospo
!farstwwNowosądeckiem) . W~ośćkosz
torysowa tych dróg sięgnęła łącznie 3 mld 
36 mln 327 tys. zł. Sredni wkład czynu 
społecznego na 1 km drogi wyniósł około 2 
mln zł, zaś śiedni wkład czynu społeczne
go z jednego gospodarstwa około 51 tys. zł.-

Otrzymanie tak znacznych środków 
prewencyjnych wiązało się z Ogromną 
odpowiedzialnością, jaką wziął na siebie 
Oddział Wojewódzki PZU. Nie mieliśmy 
w tej dziedzinie większych doświadczeń. 
Czyny społeczne należało ukierunkować 
na realizację tych zadań drogowych, któ
re były najważniejsze dla zapobiegania 
wypadkom i szkodom. Jednocześnie 
chcieliśmy, by ludność wiedziała, że otrzy
ma pomoc z PZU, jeśli rzetehrie zabierze się 
do budowy dróg. Gwarantowaliśmy świad

. czenia do 50 próc. wartości kosztorysowej . 
Przekazanie środków finansowych z 

PZU. następowało wówczas, gdy prace 
były znacznie zaawansowane-w wyso-_ 
kości z reguły nie wyższej niż wartość 
czynu społecznego. Konieczne więc było 

chwały sprzed kilku lat są nadal aktual
ne; zwracaliśmy uwagę na malejącą ilość 

. młodzieży, która ,podejmuje studia lub 
kształci się w średnich szkołach, braki 
kadrowe, nadmierne obciążenie progra
mów oraz nadto rozbudowany system 
kierowania i zarządzania oświatą. Uda
,l.o się nam doprowadzić do -likwidacji 
przepisów zezwalających na podejmowa
nie pracy przez nauczy'cieli-amatorów 
(pó rocznym kursie kwalifikacyjnym). 
Nie udało się - zastosować w praktyce 
na~zych postulatów dotyczących bliższe
go życiu kształcenia przyszłych pedago
gów' oraz poprawić warunków. pracy 
nauczycieli. Trzeba odwagi w dobijaniu 
się o swoje prawa, a także -w dążeniu 
do zmiany systemu nauczania. Wspól
nie -nasz Związe.k i' ,,Solidarność" mo
żemy wiele zdziałać. , 

Sporo było utyskiwań i pretensji, sięga
n,ia do przeszł_ości i własnych smutnych 
doświadczeń. Najwięcej jednak uwagi za
jęły sprawy bytowe. O staroportfelow
cach Wspomniał Ryszard Hoły z Nowego 
Targu:-Nauczyciele, którzy pól .życia 
poświęcili szkole i dzieciom biorą chude 
emerytury. Ci, którzy teraz przechodzą 
na renty także otrzymują głodowe wyna
grodzenie. 

Mar ia Kuliś z Gorlic: --Dysproporcje 
w zarobkach rosną. Jak nauczyciel ma 
utrzymać rodzinę, ubrać się, kupić książ
kę, bilet do kina czy teatru? W Gorlicach 
jest ponad 600 osób w Związku. Współpra
cujemy· z „Solidarnością" i liczymy, że 
wreszcie nasz głos z „dołu" będzie słysza
ny. Temat płac podjął także Marian Do
magała z Niedźwiedzia. Planowanie zmian 
i tworzenie koncepcji uzdrowienia oświa
ty będzie wymagało dużych pieniędzy. N a 
razie nie wiadOmo, na co stać szkolnictwo 
oraz ile z przyznanych funduszy zje infla
cja. 

rozpropagowanie wśród ludności podej
mującej budowę d~óg w czynie społecz
nym informacji, co zalicza się do czynu, 
jak to Udokumentować i kto to ma robić, 
aby było wiarygodne i zgodne z obowiązu
jącymi przepisami. • 

Staraliśmy się sprawiedliwie dzielić 
środki i wyróż:qiać te miejscowości, w 
których wkład ludności był największy. 

· Nie mogliśmy dopuścić, aby rozliczenie 
czynu było nieklarowne i oparte na nieje
dnolity·ch kryteriach. 

Kiedy społeczeństwo dopiero przeko
nywało się o możliwości otrzymania po
mocy z PZU, w budowie było zaledwie 14 
dróg w roku 1977 i 19 dróg w 1978 r. Każdy 
komitet budowy drogi w czynie społecz
nym mógł liczyć na środki z PZU, bo 
pozwalała na to otrzymana dotacja. Z 
czasem, gdy prasa doniosła, a ludność wsi 
zobaczyła, że dzięki własnemu zaangażo
waniu ffiożna rzeczywiście zbudować dro
gę do wsi - ruszyła fala aktywności wiejs
kiej. · ' 

Cykl budowy kilometra drogi siłami 
miejscowej ludności-trwa średnio 3 la
ta. Bywa, oczywiście, że taki odcinek bu
duje się w ciągu roku, mając wcześniej 
przygotowane materiały i zebrane środki 
finansowe. Często jednak trzeba na to 
kilka, a n~wet kilkanaście lat. Tak jest w 
miejscowościach położonych wyżej, gdzie 
spadki wymagają specjalnych zabezpie
czeń, a deszcze lub roztopy wiosenne 
niszczą to, co zrobiono. 

Z każdym rokiem przybywało dróg bu
dowanych przez ludność własnym sump
tem, i to w coraz trudniejszych warun
kach terenowych, a więc coraz kosztow
niejszych, bo wj,magających dodatko- . 
wych zabezpieczeń nie tylko nawierzch
ni, ale również rowów. Rosła wartość 
czynów społecznych, rosły nadzieje lud- , 
naści na pomoc, a możliwości PZU kur
czyły się. Wprawdzie otrzymaliśmy spore 

Waldemar Szczęsny z Kacwina: - Du
że zróżnicowanie plac w czasach, gdy 
wszyscy mają zbyt mało, zniechęca do 
pracy. Nie Umiemy jako Związek walczyć 
o nasze interesy. Nauczono nas pokory. 
Musimy udowodnić, że bez dobrych nau
czycieli; godziwie wynagradzanych i bez 
dobrych programów w szkołach nie da się 
wychować mądryćh obywateli, że nasza 
przegrana byłaby stratą dia wszystkich. 
Jeśli przyjmujemy społeczne ·funkcje 
-bądźmy. odpowiedzialni, narażajmy 
się i walczmy, miast biadolić. Inaczej nikt 
się nie będzie ~ nami liczył. 

Na liczne utyskiwania dyskutantów, iż 
dotychczas niewiele udało się zdziałać, 
gdyż panowała biurokracja i układy, od
powiedziała Irena Augustyńska z Lima
nowej: - TO nieprawda. Wygodniej na
rzekać, trudniej coś zrobić. Od 37 lat 
pracuję w administracji i wiem, że jeśli 
tylko ktoś miał dosyć odwagi, by przeciw
stawić się jawnym nonsensom -mógł 
sporo załatwić. 

Marta Kubacka z Nowego Sącza, człon
kini prezydium Krajowej. Rady „Solidar
ności", dziękując za zaproszenie na spot
kanie, wiele uwag zgłoszonych w dyskusji 
uznała za słuszne, przede wszystkim zaś 
te, które dotyczyły wynagrodzeń nauczy
cieli: - Tdbele plac zostaną zmienione w 
nowym roku. W większym niż dotychczas 
stopniu będą brane pod uwagę staż pracy 
i kwalifikacje. Jesteśmy za likwdacją „ wi
dełek" i przyjęciem średniej wysokości 
płacy plus dodatki mot1}waCyjne. Zmian 
wymagają programy nauczania. Zanim 
powstaną nowe, upłynie sporo czasu. Jak 
zapewnia minister Samsonowicz - nau
czyciele mają tu wolną rękę, mogą rezyg
nować z tematów zbytecznych, przesta
rzałych . Często nie znają sipoich upraw
nień Rady Pegagogiczne. Domagajcie się 
od swoich dyrektorów, by zapoznali was 
z nowym regulaminem, ·iqecUug którego 
Rada może nawet wyrazić votum·nieuf
ności dyrektorowi czy inspektorowi. Pra
cy związkowej nie da się dziś dobrze 
prowadzić bez znajomości przepisów 
prawnych, a będzie ich cora z więcej. Na
leżymy do dwóch związków, ale do jednej 
społeczności zawodowej i nie możemy -
patrzeć na siebie „z boku". Nowy system 
zarządzania oświatą·.i koncepcja eduka
cji" narad.owej powinny wyrosnąć z na
szych wspólnych doświadczeń. 

-- Krystyna Kasak z Zakopanego zapro
ponowała Utworzenie komisji, które opra-

dotacje, ale i potrzeby rosły, podobnie jak 
ceny"robót specjalistycznych. Trzeba było 
wybierać spośród wielu zgłoszeń najpil 
niejsze. Chodziło już nie tylko o to, gdzie 
jest największy wkład ludności, ale rów
nież o to, do ilu gospodarstw droga umoż
liwia doatrcie,. oraz jaki jest rodzaj .zabu
dowy (procent budynków drewnianych) i 
jakie spadki terenu. 

W latach osiemdziesiątych mogliśmy 
sprostać tylko połowie zgłoszonych po
trzeb, wybierając przede w,szystkim te 
drogi, które wymagały zabezpieczeń asfal
towych, miały największy czyn społeczny 
i prowadziły do inożliwie największych 
skupisk zabudowań. 
Ludność wiejską cechuje duża nieuf

ność wobec nowatorskich poczynań . Nie 
wierzą, że do pracy pójdzie większość . Nie 
wierzą też, że im ktoś pomoże. Jeżeli 
jednak uda się ich przekonać, wyjdą do 
pracy, oddadzą własne pole~ wyjadą sw'oi
mi zaprzęgami czy traktorami. Za naj
większy sukces PZU uważam zaszczepie
ll.ie ludności wiejskiej przekonania, że w 
Państwąwym Zakł~dzie Ubezpieczeń ma 
pewnego sojusznika, który pomoże naj
bardziej potrzebującym, najbardziej pra
cowitym i upartym. 

Budowa drogi jest wielkim wydarze
niem dla wsi, mobilizującym do ciężkiej 
pracy prawie wszystkich dorosłych, a na
wet młodzież i ludzi starych. Serce rośnie, 
kiedy się widzi, ile potrafią zrobić ludzie 
zjednoczeni wokół wspólnej sprawy, jaka 
duma ich rozpiera, gdy swoje dzieło do
prowadzą do szczęśliwego końca. Tym też 
tłumaczyć należy ich ogromną wdzięcz
ność dla PZU. Dowodami tego są liczne 
tablice przy drogach wiejskich, informu
jące że drogę wybudowała ludność wiejs
ka w czynie społecznym przy finansowej 
p01;nocy PZU. 

Srodki na 1:Judowę dróg w czynie społe
cznym przekazywane są również przez 
urzędy miast i gmin; jednak są to niewiel
kie kwoty, w ostatnich latach coraz skrom
niejsze. Pomocy udzielają też czasem Za
rządy Lasów Państwowych, jeśli będą z 
danej drogi korzystać. W sporadycznych 
przypadkach zakłady pracy dysponujące 
ciężkim sprzętem wypożyczają ten sprzęt 
swoim pracownikom, zainteresowanym 
budową dróg. Pomysłowość-ludności wiej
skiej jest ogromna - wykorzystuje ona 
wszystkie okoliczności i okazje, aby sobie 
pomóc. 

(Cicw dalszy nastąpi) 

' cują zmiany w siatkach płac oraz w statu-
cie Związku . 

Na koniec zabrał głos wicekurator, J ó~ 
zef Słowik:·-sporo się zmieniło, choć 
przewidujemy znacznie głębsze zmiany. 
Kurator, inspektor i wizytator nie ingeru
ją w pracę szkoły, mają jedynie inspiro
wać. Odeszliśmy od starej formy kontroli 
pracy szkól, chodzi raczej o konsultacje 
pedagogów z metodykami. W wielu placó
wkach są już pr_óby wprowadzania w 
życie nowatorskich. rozwiązań i koncepcji 
wypracowariych przez zespoły nauczy
cieli i dyrekcje. Kuratorium opracowuje 
sytem wyłaniania kadr kieroWniczych 
poprzez konkursy. By załatwić wszystkie 
sprawy, musimy poczekać na nową usta
wę o edukacji narodowej. 

'fZllJ!.rosili nai) 
Wydział Rolnictwa, Gospodarki Ży

wnościowej i Leśnictwa Urzędu Woje
wódŻkiego na podsumowanie elimina
cji XXV Ogólnopolskiego konkU.rsu 
Złota Wiecha '89 oraz Mistrz Produkcji 
Zwierzęcej w 1988 roku; 

• Związek Zawodowy Pracowników 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Rabce na zebranie spra
wozdawczo-wyborcze; 

e Dyrekcja Wojewódzka Polskiej Po
czty, Telegrafu i Telefonu na Dzień 
Lącznoś<;iowca; 

• Dyrekcja Liceum Ogólnokształcą

cego w Jabłonce oraz Zarząd OddZiału 
Towarzystwa Przyjaciół Orawy na se
sję Poświęconą pamięci Qyłego dyrek
tora Liceum, Piusa Jabłońskiego~ 10. 
rocznicę Jego śmierci. 
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Mf:odzieniec ze śmiercią malowidło z Tarłowa (XVII w) 

Ludzkie wyobraienia o śmierci znalazły wyraz w 
licznych symbolach, jakie przekazały nam w spuściź
nie wieki i z jakimi spotykamy się do dziś . 

Czaszki i szkielety, które bardziej straszyły niż skła
niały do refleksji nad ziemskim przemijaniem człowie
ka, powszechne były już w państwie rzymskim, a 
tańczące szkielety znanych postaci epoki przedstawia
no na srebrnych kubkach biesiadnych. 

Ascetyczriy tryb życia ludzi średniowiecza, liczne 
misteria religijne, pochody bi9zowników itp. dały sze
rokie pole do popisu sztuce. Smierć zaczęto przedsta
wiać w postaci kościotrupów czy duchów z kosą, 
ścinających głowy ludzkie, bądź celujących z łuku do 
człowieka. 

Na przełomie XV i XVI wieku dobrze znano w 
Europie obraz pt. ,,Taniec śmierci'', którego ojczyzną 
była Francja. Jednym ze źródeł obrazu były poematy 
tzw. ,,Vado mori", w których reprezentanci każdego 
stanu wypowiadali uwagi o śmierci. Poemat taki, w 
których umarli ciągną do tańca żywych, został przeło
żony z łaciny na język francuski w 1376 r. 

Anna Szopińska 

W średniowieczu panowało ogólne przekonanie, że 
umarli wstają z grobów o północy i wciągają żywych w 
taneczne koło, prowadząc ich ku śmierci. Tańce śmier
ci jako widowiska odgrywane po cmentarzaCh budziły 
w prostych umysłach przekonanie o rzeczywistym 
istnieniu tego rodzaju zjawisk; szczególnie w wieku 
XIV nasiliły się apokaliptyczne przerażenia i mistycz
ne uniesienia. Był to okres wielkiej schizmy., czarnej 
śmierci i wojny stuletniej, ale również czas. wielkich 
mistyków i świętych. Obłędny strach ludzkości ocze
kującej pojawienia się Antychrysta i Sądu Ostateczne
go wyładowywał się w niesamowitych pochodach his
terycznego tłumu przez różne kraje Europy. Słowa 
„Memento mori" i „Vanitas vanitatum" znajdowały 
powszechne odbicie w literaturze i sztuce, głosząc 
triumf śmierci nad wspaniałościami życia. 
Początkowo śmierć przedstawiano jako szkielet, po

tem również zmumifikowaną larwę odzianą w białe. 
prześcieradło i ciągnącą w . skocznych podrygach ży
wych ludzi do śmiertelnego tańca. Zrazu byli to sami 
mężczyźni- reprezentanci różnych stanów, lecz w 
wiekach późniejszych w tańcu pojawiają się kobiety 
- królowe, księżne, zakonnice, chłopki, dziewczęta, 
które wypowiadają swoje skargi i żale za utraconą 
pięknośćą kobiecego ciała. 

W epoce renesansu temat śmierci prawie zniknął ze 
sztuki, by wrócić w pełni w epoce baroku - triumfu 
kontrreformacji potępiającej renesansową radość ży
cia. Jeszcze w XIX wieku wielu malarzy i innych 
twórców zafascynowanych było tym tematem. 

Najsłynniejszy w Polsce „Taniec śmierci" to obraz z 
krakowskiego kościoła oo. ben:iardYnów, namalowany 
w drugiej połowie XVII w. Odznacza się nie tylko 
doskonałością artystyczną, ale i oryginalnością, bo
wiem kapeli żywych grajkow przygrywającej do upior
nego tańca nie spotykamy nigdzie indziej w tego typu 
obrazach. Kopie krakowskiego obrazu rozpowszech
nione były w wielu kościółkach ziemi tarnowskiej, 
krakowskiej , sądeckiej . Na przykład kopia wykonana 
przez Czesława Lenczowskiego znajduje się w kościele 
limanowskim - w specjalnej kaplicy poświęconej czci 
zmarłych . · _ 

Inne ujęcie śmierci wywodzi się z „Biblii" : apokalip
tyczny jeździec galopujący po stosach leżących na 
ziemi ciał lub zbierający „żniwo" trzech poprzedzają
cych go towarzyszów, jak pa rycinie ze słynnego cyklu 
drzeworytów A. Diirera. Smierć mogła również przy
bierać postać diabła, a nawet małpy . Najczęstszym 
atrybutem śmierci była kosa - nawiązywała (podob
nie jak niekiedy zastępujący ją sierp) do apokaliptycz
nej wizji żniwiarza zbierającego żniwo wśród żyjących. 
Przedstawiano również śmierć z oszczepem lub łukiem 
i strzałami, dawano do ręki młot, by mogła kruszyć 
potężne mury i rozbijać żelazne bramy, za którymi 
chronił się człowiek w obawie przed nią. Nie zabrakło i 
narzędzia bardziej „szlachetnego" - miecza ryc.ers-

Z pnia- i konarów 

Gdy w łopuszańskiej „Galerii przy Dworze" (a pokaź
na reklama ustawiona nie opodal szosy zachęca wresz
cie przyjezdnych do odwiedzenia podhalańskiego „cen
trum polszczyzny" i przybytku sztuki) szykowano 
wystawę prac plastycznych czterech braci Klameru
sów, pari.i Ziutka w GOK-u sklejała przez dwa dni 
zawzięcie drzewo genealogiczne - sama de domo Kla
merus, z Grzybków, opisać m·usiała jeszcze dwanaście 
lconarów potężnego pnia Klamerusów, bo.to przecież i 
Piyrloki, Sowy, Wincki, Brzyscany, Subisie, Bredzioki, 
Cecki, Biydy, Łorkiski, Moncki, Kuboski a nawet 

Renata Klamerus 

Z pobytu w rodzinnym 
mieście 

Budzisz się rano i mówisz: 
piękna dziś będzie pogoda 
spójrz na giewont 
Szukam zaspana potwierdzenia 
w górze 
Uczę się pogody zakopiańskiej 
ty znasz to od dziecka 
umiesz przewidzieć pogodę 
po chmurach z wieczora 
popatrz raz jeszcze na giewont 
na symbol twego twardego 
dzieciństwa 

zaraz wyjeżdżamy 

Klameruski .. . W sumie ponad trzydzieści rodzin. 
Inicjatywa wyszła od pani Marii Derek - niewiasty 

energicznej i serdecznie związanej z Łopuszną . A 
Klamerusów zakopiańskich nie trzeba było długo na
mawiać, by zrobili coś dla swoich krewniaków - oś
n:iioro rodzeństwa przywykło do życia w gromadzie. 
Wspólnotę rodową trzeba jednak wywieść od wspól
nego przodka -Iq.amerusowie mieli go ponoć w oso-. 
bie szwedzkiego jeńca, który ożenił się z łopuszanką i 
osiadł pod Gorcaffii. Samo nazwisko zda się łacińskie i 
zaiste brzmi starożytnie. Jedną gałąź Klamerusów los 

Julian Klamerus 

Do Braci 
Bracia ·moi 
jednommomy 
krowe 
a kozdy Jom 
doi 
za cycki 
za ogon 
za rogi 
i dojom 
inie dadzom 
dychnąć chwili 
a puściez jom 
na pastwisko 
niek sie dokarmi 
krowisko 
a my siednijmy 
jak bracia przy stole 
popijmy gorzołki 
i śpiewojmy 
bo my som górole 

kiego. Nieraz też śmierć przybierała postać muzykanta 
grającego ostatnie akordy życia. 

Geneza umierania ·wiąże się - według nauki kościo
ła - z grzechem piei:.worodnym. Smierć to nieprzyja

.ciółka rodzaju ludzkiego, narzędzie kary w ręku Boga. 
Dziś śmierć kojar.Zy nam się ze szpitalem, z Wypad: 

kiem samochodowyrµ, strzykawką narkomana ... O ile 
dawniej była niemal rodzinną uroczystością, z wieloma 
zwyczajami, z całą świadomością poddania się woli 
Bożej - dziś stała się częstokroć nieludzka w swej 
nieczułości i zwyczajności, zwłaszcza gdy człowiek 
umiera w szpitalu, wśród obcych ludzi, jakby w pośpie
chu. 

JAN URYGA 

Przy pisaniu tekstu korzystałem z pracy MACIEJA 
WŁODARSKIEGO Ars moriendi w literaturze pol
skiej XV i XVI w. 

Taniec śmierci 

przeszczepił na zakopiańską glebę jeszCze przed I 
wojną-odtąd nazwisko Klamerusów zaczęło się poja
wiać także w Maruszynie, Bukowinie, Zębie, Kościelis
ku. 
Zakopiań~cy · Klamerusowie,. choć rozrzuceni po 

świecie, postanowili zjechać do łopuszańskiego gniaz
da na pierwsze rodowe spotkanie, a że talentów w tej 

, rodzinie nieskąpo -przywieźli fakże twory własnych 
rąk i wyobraźni. Klamerusowie łopuszańscy z namasz
czeniem chodzili po piwnicznej galerii, -dziwując się 
pracom krewniaków. Projekty scenograficzne Piotra 
,- tworzone z rozmachem i szczyptą owej fantastycz
ności, która buduje sceniczny klimat, portrety kreślo
ne wrażliwą ręką Władysława, komiczne zarazem i 
refleksyjnie-gorzkie rzeźby Ryszarda, drzeworyty, li
noryty, kolaże Juliana, komponowane z elementów 
ludowych i znaków cywilizacji- złożyły się bowiem 
na wystawę osobliwą i niepowtarzalną. 

Do wieczora starczyło czasu, by wyjaśnić, czyj ojciec 
z czyim dziadkiem byli kuzy\lami, seniorzy rodów 
szukali w pamięci jeszcze starszych powiązań, ojcowie 
rodzin ·przedstawiali swoje familie. Zakopiański stryj 
okazał się znanym w latach trzydziestych narciarzem, 
kolegą Stanisława Marusarza, inny senior - Franci
szek Klamerus Kubosek wójtował kiedyś w Łopusznej. 
Senior gałęzi Łorkisów walcZył w kampanii wrześnio
wej i odznaczony zo.stał Krzyżem Kawalerskim OOP. 
Inni pracują, gospodarzą, chowają dzieci. Zakopiańs
kie rodzeństwo Klamerusów los obdarzył wieloraką 
pasją: najstarszy Kazimierz zaraził Juliana gÓTami i 
wspinaczką, a ten zaniósł imię Klamerusów aż na 
siedmiotysięcznik w Hindukuszu. Ryszard i Włady
sław w plastycznych zamiłowaniach skłonili się ku 
rzeźbie, Władysław ma na swoim koncie paryskie 
wstawy, happeningi podczas spotkań teatralnych, 
wreszcie dwie realizacje:·Pomnik na Cmentarzu Żydo
wskim w Warszawie oraz Pomnik Cierpienia i Śmierci 
Poświęcony Pamięci Żydów Zamordowanych w Czasie 
II Wojny Swiato~ej. Najmłodszy, Piotr związał się z 
teatrami krakowskimi i rozpoczyna karierę scenogra
fa, chwycił także za kamerę, a jego etiudy filmowe 

-zdobyły kilka nagród. Klamerusowie zakopiańscy są 
także rodzeństwem czułym na poetyckie słowo - naj
więcej pisze Julian i chętnie czyta swoje wiersze albo 
wyśpiewuje na góralską nutę składane kolędy. Żona 
Ryszarda, Renata - farmaceutka, też odkryła w sobie 
liryczną strunę, a zachowały się i wiersze matki Klame
rusów - pani Marii, która pełne dobrotliwej mądrości 
zwrotki pisała w kuchni na kawałkach papieru. Na 
tych karteluszkach przetrwał nakaz wychodzenia z 
życzliwym słowem i pomocną ręką ku iąnym. 
Ważne to zwłaszcza w trudnym czasie, kiedy smut

no, niepewnie i idzie ku zirrii'e'. A przecież można usiąść 
przy stole i pogwarzyć- ktoś sprawi, że pierwszy raz, 
inni pomogą, by nie ostatni. Tak się stało w Łopusznej. 



(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

Opowieść jak baśń najlepsza, ciekawsza niż serial. 
Wzruszająca a krótka. To bardzo dobrze, bo dziś nie 

. sprawdziło się o~wieczne proroctwo, że jak w Brze
·gach na .odpuście deszcz leje, to w Jurgowie słonko 
musi świecić. Może dlatego, że tam wcale nie deszcz 
padał, tylko śni@giem zamiotło? Więc marzną ci, co pod 
kościołem stoją, a tu dopiero pół sumy. Teraz będzie 
część druga i pieśni po słowacku śpiewane . Taka jest 
społeczna umowa na Spiszu: pierwsza część mszy po 
polsku, druga po słowacku . 

Lecz melodyjna pieśń słowacka coraz bardziej cich
nie. Młodzi milkną, nie znają pieśni, nie znają języka. 
Dla nich tu jest Polska od początku świata, od małego. 

Dzieciaki spoglądają tęsknie poza r.nur kościelny. 
Tam ustawiają się kramy, istne cuda. I balon~i koloro
we, różowe, zięlone z wizerunkiem Smurfa. Pan napeł
nia gazem i lecą . A jak głośno strzelają! Jak tu przy tym 
można zostać świętym? 

Na szczęście ksiądzjuż niesie tacę. Każdy wyciąga po 
papierowym czerwońcu, a ministranci zbierają to po
tem w reklamówki. Jakieś dziecko się nie docisnęło i 
pyta na głos lojalnie rodziców, do kogo teraz należy ta 
stówa: do księdza, do rodziców, czy może do niego? 

A jeśli do niego, to co on, biedak, za tę stówkę kupi? 
Na kramach, banalnych i smętnych jak wszędzie, 
najmarniejszy gwizdek, nawet bez kogutka, kosztuje 
700. Gipsowa tancerka już 7 tysięcy. A kogut z pomalo-

Andrzej Grabowski 

Pamięci zesłanych 

Nie zdążyłem, nie odczytałem 
żadnej z gwiazd 
Najważniejsza zapłonęła wstydem 
zrozumiałem symbol, nie odnalazłem istoty 
mówiącej tym samym językiem 
o bólu i trwodze · ' 

Żyjący po obu stronach miejsca niepamięci 
przypominali śpiącego żółwia 
pamiętający słuchali milczenia 
cerkiewnych dzwonów. 
W zimnym lustrze sztucznego morza 
rozmazywało "się oblicze Angary 
na obraz i podobieństwo 
śpiących -pogrzebanych. 

(Okolice Bracka, 1985) 

wanym na czerwono grzebieniem, dziobem na zielono 
- jedyne osiem, Gipsowe koguty i koty mają wielkie 
wzięcie, zwłaszcza u staruszek. Chcą mieć swojego w 
domu. Potem przeciska się przez tłum przy kości"ele 
taka starowinka; niosąc czule pod pachą koguta, przy
tulając kota. Dzieci chciałyby czołg afbo przynajmniej 
karabin. I szabelkę retro. Niektóre dostają. Za te j edyne 
cztery koła. . 

Za to bardżo tutaj trudl).o kupić dziewczynie tradycyj
ny pierścionek z odpustu. Nie opłclca się wozić, z'pyt 
tanie. Lepiej już łakocie, pakowane w torebkach: 
różowe kar~elki, czarne kopalniaki i czerwone w 
paski. Lecz wszystkie mają ten sam smak i cenę- czte
ry tysiące osiemset. I nie ma waty cukrowej, odwiecz
nej. Różowe lody sprzedaje się wprost z samochodu. 
Koniki drewniane? O. nie! Są plastikowe żyrafy, jest 
słoń i jest pies gumowy z przykręconą do ogona głową i 
czapką' na niej z daszkiem. Półtora tysiąca. Widać 
zmierzch idoli. Nie ma już breloków z gwiazdą filmową, 
portretów Wałęsy, nawet i papież figufuje jedynie na 
właściwym miejscu: w ołtarzyku z drewna. Na brelo
kach za to nagi biust bez głowy~albo jeszcze gorzej. 

Lecz na to w Jurgowie nie idą. Kupili już zresztą, 
wszystko obejrzeli. Wracają. Jeszce tylko przystaną 
posłuchać, jak gra ich orkiestra pożarna, a gra dziś 
pięknie, z ochotą, z przytupem, bo dziewczyny patrzą . 
Toteż chłopcy błyskają ku nim złotymi trąbami , a 
dziewczyny chichocą na śmierć, żeby zdążyć, zanim z 
kościoła wyjdzie mama i zabierze rodzinę na gęś. 

Władysław Graban 

Łemkowski cmentarz 
w Krynicy 
Niby ten sam 
choć skośne ramię 
i cyrylicy ślad 
na epitafium 
został 
Pośrodku miasta 
u wód najczystszych 
krzyże w z·aroślach ' 
rosną 

te pozostałe 
z tamtych lat 
i boży lud 
co w cerkwi śpiewa 
Te Deum ·Alleluja 
w dzień wielki 
na bożą chwałę 
i niesławę 

pokoleniu 

Zmarłemu mężowi wdzięczna żona ... 
Cmentarz ... U starożytnych GrekóW koimeterion-miej

Sce zaśnięcia . U Rzymian coemetorium .. U nas żal, 
żalnik, poźniej mogiły, -kopce. W XVII wieku przez 
pewien czas szwedzkie okopy. 
Już prawie od trzystu lat spotykamy na naszych 

cmentarnych nagrobkach tzw. trenanty od ,,Trenów'' 
Jana Kochanowskiego, których dosłowne cytaty lub 
trawesta~je czytamy najczęściej wśród poetyckich de
dykacji . Załobnicy, chcący uwiecznić w kamieniu swo
ją miłość i pamięć o zinarłym, chętnie też sięgają po 
cytaty z Mickiewicza, Słowackiego, Marii Konopnic
kiej. To jest cmentarna klasyka. Wiersze Norwida mają 
metrykę świeższą, podobnie jak nasze zainteresowani~ 
\ym i;>oetą. Spośród _współczesnych autorów żegnają 
tych, którzy odeszli, słowa Broniewskiego, Pawlikows
kiej-Jasnorzewskiej, Tuwima. Bywa ńawet, że Baczyń
skiego i Szymborskiej. 
Jednakże badacze rodzimej kultury prześlizgują się 

tylko po wersetach z literatury. Interesują ich przede 
wszystkim dedykacje pisane „własnymi słowami". 
Tutaj -jeśli sądzić z opracowania „ Wiersze z cmenta
rza" Jacka Kolbuszewskiego, wydanego przez Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze -;- nie widać trendów mo~ 
dy. Na dzisiejszym lastriko, jak na ongisiejszym mar
murze spotyka się nie tylko przejawy tych samych 
uczuć, ale i takie same słowa. Ile w tym wzorowania się 
na wcześniej wyrytych epitafiach- któż odpowie? 

Trzy uczucia dominują w napisach: żal, miłoś.ć i 
wdzięczność, a także chęć uczczenia zalet zmarłego. N a 
takie przesłanie zasłużył np. Nasz kochany Wujek, 
przebywał w A mery ce 59 lat, był dobroczyńcą dla całej 
rodziny . Chłodniej, lecz z wielkim podziwem pożegna
no artystkę: Pianistka-wierszopisarka. Choć muzy nie 
szczędziły ci darów pełnych wzniosłych porywów i 
czarów, lecz życia usterki i ciągle znoje zamknęły 
przed tobą sławy podwoje. 

Bywa że niechcący pożegnanie zamienia się w do
wcip. Autorka niniejszego widziała w Raciążku napis: 
Zmarłemu Mężowi -µ,dzięczna żona. Zdarzają s\ę też, 
choć rzadko, u:rp.yślnie dowcipne przesłania: Pod tym 
głazem pochowany niegdyś prawnik zawoł.any, dziś 
swą, biedny, straci/ sławę, bo ze .śmiercią przegrał 

sprawę. Albo: Tu spoczywa moja wierna żona, spokój 
doczesny mam ja, wieczny ona. 

Filozofia śmierci przejawia się w znanym dwuwier
szu: Bylem, kiin jesteś, będziesz, kim jestem. Bywa, że i 
takie przesłanie od zmarłego do żyjących, zabrzmi 
dowcipnie: Tu Jcin Kowalski spoczywa w grobie, co 
przeczytawszy oqejdzie sobie, t>o to, czym jestem, 
pokrywa trawa, a to, kim bylem, nie wasza sprawa. 
Czy uchroni to nieboszczyka od oplotkowania go już na 
stypie? 

Żałobnicy, którzy nie mogli liczyć na własne na
tchnienje, mieli dawniej tzw. pomoce naukowe. Jedną 
z najpopularniejszych było dziełko z 1856 roku „Powin~ 
szowania na różne wydarzenia w ludzkim życiu, tu
dzież wiez:sze do imionników i nagrobków". Częściej 
jednak korzystano z „Kajetu majstra", w którym 
właściciel przycmentarnego zakładu kamieniarskiego 
spisywał epitafie na różne okazje. Nie zawsze ortograp.
cznie: Kochaj serce matki puki jest przy tobie, puźno 
będzie kochać jak już matka w grobie. Albo: Choć kości 
leżą w ziemi, dusza mieszka w niebie, przecie malrzon
ko moja w sercu mam ja ciebie. 

Zdflrzają się napisy niezwykle oryginalne. 
. Wielką satysfakcję sprawiło Oskarowi Kolbergowi, 

najwybitniejszemu z naszych etnografów, odkrycie na 
cmentarzu tekstu: Tu leży Matka Boska i Syn Boski, nie 
dziwcie się głupcy, że leżą w Słupcy. Był to bowiem 
grób rodziny Boskich. 

Dzisiejsze czasy każą myśleć praktycznie; coraz 
więcej żyjących zawczasu staWia sobie nagrobek. 
Tekst na nim ogranicza się z reguły do imienia, nazwis
ka i daty urodzenia, z pustym miejscem na dopisanie 
dnia śmierci. Zdarza się jednak przeczytać wyjaśnie
nie: Postawiłem sobie ten pomnik za życia jako samot
ny, aby nie stwarzać kłopotu innym. 
Choć pisarz Wiktor Gomulick i zauważył, że Stokroć 

lepsze zapomnienie nad hołdy wyrażone niedoł.ężnymi 
rymami, poezja i proza cmentarna krzewią się bujnie. 
Tylko patrzeć, jak któreś prężne wydawnictwo wzno
wi „Wiersze do nagrobków". 

·1RENA FRĄCKOWIAK 

Daukszewicz 
Dawno nie prezentowałem w tej rubryce gwiazdy 

kabaretu. A przecież w Chwili obecnej bodaj tylko 
kabaretowi idole przyciągają do sal koncertowych 
polską publiczność! Niełatwo sprzedać zespół rockowy 
(gdzie te czasy, gdy na koncert byle szarpidruta waliły 
tłumy!), · renomowane piosenkarki żyją z chałtur dla 
amerykańskiej Polonii, jazzmani -wyciekają z kraju 
(w najlepszym razie czasowo, na statek wycieczkowy 
norweskich linii oceanicznych, obwożący amerykańs
kich emerytów po ciepłych morzach). Dziedzina estra
dowa, podobnie zresztą jak wszystko- przeżywa w 
Polsce dokuczliwy kryzys. 

Ale nie tylko dzisiejsza koniunktura na kabaret, na 
śmiech, na satyrę sprilwia, że bohaterem dzisiejszej 
czytanki został Krzysztof Daukszewicz. Gdyby nawet 
kabaret nie był tako popularny jak jest - o Dauk
szewiczu trzeba by napisać . Jest on bo.wiem artystą 

1 ciekawym i nietuzinkowym. Artystą oryginalnym, od
różniającym się od innych postaci poruszających się 
niejako w tym samym paśmie, uprawiających ten sam 
gatunek. -

Daukszewicz wyłonił się dość niespodziewanie. 
Przywykliśmy mianowicie, że idole kabaretu objawiali 
się najpierw „branży" konkretnie niewielkiej grupce 
fachowców bacznie śledzących imprezy ruchu amator
skiego, jeżdżących ha przeróżne „Dni Szczebrzeszy
na" i temu podobne fiesty. Przywykliśmy jednak, że 
najsilniejszym źródłem kabaretowych talentów jest 
studencki amatorski ruch artystyczny. Nie dziwota: 
wszak rodowód studencki mają jeśli nie wszyscy - to 
przeważająca część zawodowych „kabareciarzy" pol
skich. Przynajmniej tych, którzy w chwili obecnej 
kształtują przed nami zjawisko kabaretu. · 

Tu krótki wtręt, konieczny przy rozważaniu (choćby 
marginalnym) o sztuce kabaretowej. Dzisiejsze pojęcie 
kabaretu daleko odbiega od niegdysiejszej definicji 
tego gatunku. Od trzydziestu bez mała lat kabaret 
polski jest kategorią autorską. Jest miejscem, które 
opanowali autorzy tekstów. Jest rodzajem sztuki, w 
którym przestały "działać niegdysiejsze reguły formy -
a dominować poczęła foI''ma najsilniej zindywidualizo
wana, wynikająca przede wszystkim z tego, co stę ma 
do powiedzenia (nie zwracając uwagi na to - jak się 
powie). O ile tradycyjne pojęcie kabaretu, ukształto
wane zwłaszcza w okresie międzywojennym zakładało 
rozdzielność funkcji autora i aktora (wykonawcy) - to 
dziś dominuje autor tekstu zabawiający się w aktora 
(bądź też aktor mówiący własnym tekstem). Niegdyś 
była to domena konferansjera! Wielki Fryderyk Jarosy 
i inni-byli jednakże tylko porządkowymi, regulują
cymi ,,ruch gwiazd''. Kabaret synonimował się z Dym
szą, Ordonką, Zimińską i innymi. Aktorami. 

Po wojnie było podobnie. Wszelako już w ,,Wagabun
dzie", zespole działającym od lat pięćdziesiątych
szalone sukcesy odnosił satyryk Marian Załucki. Jego 
c};i.arakterystyczne zająknięcia, jego Stylizowana bez
radność sceniczna- spodobały się. Podobali się też 
inni. Niektórzy- odnoszą sukcesy do dziś Gak na 
przykład Jerzy Ofierski). Prawdziwy wszakże przełom 
stał się za sprawą tzw . .,ką.baretu studenckiego". War
szawskie „Hybrydy" wykreowały kilka wybitnych 
postaci, z Wojciechem Młynarskim, Janem Koftą. Po
tem była „Egida", gdzie dołączył się do „czołówki" Jan . 
Tadeusz Stanisławski. A niewiele później -pojawił się 
we Wrocławiu Jan Kaczmarek, pojawił Tadeusz Droz
da. W Poznaniu zadebiutował Zenon Laskowik. I stało 
się! Tradycyjny kabaret, w którym aktor wykonuje 
cudze teksty-uważan"y jest za staroświecki... 

Wszysc~ wymienieni tu luminarzę dzisiejszego pols
kiego kabaretu wywodzą się ze scenek studenckich. 
Tymczasem KrzysztofDaukszewicz - nie. Debiutował 
·ueśli mnie pamięć nie myli) w amatorskim zespole 
działającym w Szczytnie. Uprawiał zupełnie nieartys
tyczny zawód, nie miał też ambicji zmieniania świata. 
Wkrótce amatorski zespół ze Szczytna przestał istnieć, 
Daukszewicz zaś został. Po prostu ludziom spodobała 
się jego nieśmiała obecność, jego refleks i inteligencja, 
jego paradoksalne i celne nadzwyczaj skojarzenia 
- przy nieczęstej delikatności ... 

Od dłuższego czasu Daukszewicz ~ współpracuje z 
Kabaretem „Pod Egidą" (czyli z Jankiem Pietrzakiem). 
Wszelako ~tatni sezon przyniósł kilka spektakular
nych sukcesów Daukszewicza jako solisty estradowe
go. Podczas festiwalu opolskiego szalony ~miech i 
entuzjastyczne oklaski wywołał „list do pana hrabie
go", satyryczny monolog pełen dowcipnych puent 
od.noszących się do polskiej rzeczywistości. Spodobały 
się też piosenki Daukszewicza. Zwykle melodyjne, 
nieco melancholijne, często nostalgiczne. Piosenki te 
były ozdobą wielu innych, nie tylko opolskiego - fes
tiwali. Na przykład p ikniku w Mrągowie. W piosen
kach Daukszewicz bodaj najpełniej objawia swe szcze
gólne cechy. Tę wyczuwalną nieprzystawalność do 
świata, który go otacza. To dziecięce zdziwienie głupo
tą i głupstwem, z jakim musi (i my musimy) mieć do 
czynienia. I jednocześnie-pewną dumę, niezależ
ność, objawiającą się-jeśli nie może być inaczej - w 
dystansie, w pozornym (?) niezainteresowaniu. 

Piosenki Daukszewicza wydane zostały w tym roku 
na długogrającej płycie. Rozeszła się jak cukier! To 
najlepiej świadczy o popularności artysty .. Osobiście 
cieszę się z tej popularności. Jest boWiem Daukszewicz 
tym twórcą, który stara się nie schlebiać, nie łechtać. 
Który nie merda, nie małpuje. Jest sobą. To bardzo 
wiele. 



Żydzi- nieodłączny do czasów II wojny 
światowej ·element każdego polskiego 
miasteczka, rozproszony po caJym świe
cie naród, tak mocno związany z dziejami 
naszego kraju. W Limanowej pojawili się 
ok. 1640 r., wtedy to cotygodniowe targi 
przeniesione zostały z sobót na poniedział
ki. W sobotę bowiem religia mojżeszowa 
zabraniała Żydom wszelkiej pracy - w 
tym również handlu. Przed ~ą datą w 
miasteczku był tylko jeden Zyd, który 
dzierżawił od dworu prawo propinacji 
czyli wyrobu i zbytu produktów alkoholo
wych. 

W pierwszych latach zaboru austriac
kiego w wykazach urzędowych, dotyczą
cych gospodarki miasta, występują Zydzi 
trudniący się rzeźnictwem i garbarstwem, 
ba, jeden nawet uprawia rolę, co było 
raczej zjawiskiem wyjątkowym. Około r. 
1800 do Limanowej sprowadziły się żydo
wskie rodziny trudniące się wypiekiem 
chleba i kuśnierstwem, później osiadły tu 
mocno związane z dziejami miasta rody 
Goldfingerów i Blaugrundów. 

W 1806 r. władze austriackie zezwoliły 
dzieciom żydowskim uczęszczać do miejs
kiej szkoły, ale tylko zdrowym i ochędoż
nym. Musiały one jednak siedzieć w osob
nych ławkach i w wypadku gdyby okaza
ły się nieczystymi i dzieci limanowskie 
psuły, m~y być ze szkoły usunięte. 

W pół wieku później mieszkało już w 
. Limanowej około 30 rodzin żydowskich
większość utrzymywała się z handlu, głó
wnie żbożem, które kupowano zazwyczaj 
w Bochni i rozprzedawano na targach i 
Jarmarkach z nielichym zyskiem. Kilku 
Zydów sprzedawało po jarmarkch wapno, 
sprowadzane z Podgórza koło Krakowa, 
inni chodzili po wsiach, skupując skórki, 
pierze i szczeć. Trzy rodziny utrzymywały 
się wówczas z karczmarstwa, Żydami byli 
również: krawiec, mydlarz, trafikant, my
tnik i furman. 
. W 1900 r. naliczono już w Limanowej 735 
Zydów, tworzących 120 rodzin. Stanowiło 
to ok. 45 % ogółu mieszkańców miasta. 
Około 75 % ludności żydowskiej w Lima
nowej było wówczas Obcego pochodzenia. 
Wynikało to głównie ze ściśle przestrzega
nego przepisu talmudu, który mówił, że 
małżonkowie przed ślubem nie powinni 
się znać. Żydzi limańowscy żenili się wlęc 
z reguły i osiedlali poza rodzinnym mias
tem - i to nieraz w dalekich stronach, do 
Limanowej przyżeniali się zaś Żydzi obcy, 
szczególnie z Nowego Sącza i Mielca. Spe
cjalną więc pozycję wśród społeczności 
żydowskiej zajmowali stręczyciele mał
żeństw, mający zi:i.ajomości w najodleglej- ' 
szych nieraz stronach i umiejący doskona
le dopasować przyszłe małżeństwo, bio.
rąc przede wszystkim pod uwagę zamoż
ność poszczególnych rodzin. 
Żydzi limanowscy zaliczani byli do tzw. 

chasydów - odłamu, który rygorystycz-
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nie przestrzegał wszystkich postanowień 
talmudu. Przepisy tej świętej księgi żydo
wskiej, liczącej 613 przykazań, pedantycz
nie regulowały każdy krok prawowitego 
wyznawcy Mojżesza . Dla ortodoksów je
dyną potrzebą była tylko nauka języka 
hebrajskiego i talmudu, by każdy umiał 
się modlić i przestrzegać przepisów religij
nych. Wszelką · nauką świecką gardzili i 
gdyby nie przymus szkolny, nie posyłali
by dzieci do szkoły świeckiej. Twierdzili 
bowiem, iż talmud zawiera wszystko co 
byto, jest i będzie. 

Piszący pod koniec XIX w. F;anciszek 
Bujak zaP.oznaje nas dokładnie z edukacją 
młodegoZyda. Chłopcy rozpoczynali nau
kę z reguły od trzeciego roku życia i 
trwała ona aż do ożenku. Nauczaniem , 
początkowym zajmowały się chadery - in
stytucje będące skrzyżowaniem czegoś, 
co by dzisiaj przypominało szkołę podsta
wową i ochronkę zarazem, lub też przed
szkole. U schyłku XIX w. w Limanowej 
było pięć chaderów. Uczyli w nich specjalni 
nau~zydele, zwani małamedami. Uczono 
tam najpierw alfabetu hebrajskiego, płyn
nego czytania, następnie pojedynczych 
słów i całych zdań. na pamięć. W piąt'ym 
roku uczeń rozpoczynał czytanie ksiąg 
Mojżesza (Miszna), ucząc się całych wer
setów na pamięć. Edukacja taka trwała z 
reguły do 12 roku życia i na tym w zasa
dzie kończyło się -kształcenie ubogich. 
Chłopcy z bogatszych rodzin uczyli się 
dalej, poznając kolejne księgi święte: Re
sze, Gemorę i Tejsewes. Każdy chader 
mieścił się w jednej izbie, podzielonej na 
3-4 stopnie, odpowiadające wiekowi u
czniów. Mała.merlom w nauczaniu poma
gali belfry - starsi, zdolniejsi uczniowie. 
Poznawanie zasad wiary odbywało się w 
-gwarze i rozgardias2:u - wszyscy bowiem 
uczyli się głośno i jednocześnie. Jedyną 
pomocą naukową- oprócz ksiąg- było 
bicie i targanie za pejsy, którym światło
dawcy dopomagali energicznie zdolnoś
ciom uczniów. Nic Więc dziwnego, że sku
tek -edukacji był raczej mizerny-prze
ciętny Żyd nie umiał nawet przetłuma:.. 
czyć prostej kwestii z języka hebrajskiego 
na język potoczny. 

W czternastym roku życia, po obrzę
dzie, zwanym bar-mictwa, kiedy chłop
com nałcładano po raz pierwszy kołpaki, 
młody Zyd otrzymywał stopień buchara. 
Od tej chwili uważany był za pełnoletnie -
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Mając lat szesnaście nie bardzo zdawa- skutkowała- również w naszej wiosce. 

łem sobie sprawę, czym jest wojna. Wie- Gdy nikt się nie zgłaszał, nałożono na 
działem, co to pług, grabie, nasze lasy i wioskę kontyngent, ale wyznaczeni lu
mozolna praca w górzystym terenie mojej dzie uciekali w lasy, gdzie kryjąc się cze
wioski - Tylmanowej. Gdy kiedykolwiek kali, aż minie termin wyjazdu. Zarządzo
płakałem, to jedynie dlatego, że nie mog- no więc „łapanki''. Pomimo, że mieszkań
łem udźwignąć brony lub spłoszone owce cy nie wiedzieli, kiedy i w jaki sposób 
ni,_e chciały wracać do zagrody. Teraz po- będzie żorganizowana „łapanka",jednak 
znałem wojnę, i to bardzo dokładnie. , Niemcy sukcesów nie mieli. O tych kosz-

4 września 1939 roku nawała hitlerows- · marnych dniach mogły najwięcej powie
ka zalała naszą wioskę położoną w pięk- dzieć nasze zagajniki i kręte ścieżki wśród 
nej dolinie Dunajca, na trasie Krościenko- czerni i głogów. Przez wieki nikomu nie 
-Nowy Sącz. Wieczorem w przeddzień potrzebne, teraz dawały cień i ochronę 
owego ania uciekłem z grupą ludzi w uciekającym przed nieubłaganym wro
góry, bo tak nakazano. Pozostali w domu giem z trupią czaszką na czapkach. 
tylko starzy, dzieci i część kobiet. Po Pierwsze „łapanki" w Tylmanowej na
trzech dniach wróciwszy z wielkim stra- stąpiły już na wiosnę 1940 roku, czyli o 
chem - zastałem dom pusty. Ojca, matkę dwa lata wcześniej, niżeli to polecił gu ber
i młodsze siostry wywieźli Niemcy. Jak się nator Frank. Wielu Polaków padło ich 
okazało, w Tylmanowej była linia obron-: ofiarą, ale niejeden nie dawał za wygraną i 
na, składająca się zaledwie z osiemdzie- uciekał z transportu. Ucieczki takie, 
sięciu żołnjerzy- bohaterów, którzy wprawdzie nie .masOwe, odbywały się naj
strzelając do ostatniego naboju, zatrzyma- częściej na odcinku trasy kolejowej Nowy 
li Niemców·w strategicznej dolinie przez Targ-Lasek -Pyzówka,gdziewolnojadący 
cały dzień. Potem hitlerowcy, spaliwszy przez las pociąg dawał człowiekowi wy
część wioski, łamiąc obronę, pomaSzero- skakującemu oknem szansę szybkiego 
wali w głąb kraju - do serca Polski. Za schowania się w lesie i dalszej ucieczki. 1 

bohaterstwo żołnierzy stawiających opór Moja rodzina była dosyć . liczna, lecz 
w naszej wiosce zapłacili mieszkańcy. Ko- broniliśmy się od wyjazdu na wszelki 
biety. wywiezione z dziećmi powróciły z sposób. Wiedzieliśmy jednak, że to nas nie 
Czechosłowacji po trzech miesiącach, a minie. Wyliczono ile mamy ziemi i były 
mężczyźni po pół roku. Każdy dzień przy- przesłanki, że dwie osoby muszą pójść na 
nosił nowości, a każda z nich kryła w sobie ,,kontyngent''. Gdy więc nadchodził ter
nieludzkość i bestialstwo. Nałożone przez . min wywózki, ,,mieszkaliśmy" w ·lesie i 
okupanta wysokie kontyngenty zabierały jakiś czas znów trzymaliśmy się wszyscy 
zboże z naszych spichlerzy, zabierając w domu. 
żywy inwentarz, a wreszcie przyszedł Pewnego czerwcowego -dnia 1940 roku 
dzień, kiedy za·częto zabierać ludzi i wy- wybrałem się na rowerze do miasteczka 
\'o?OZić na roboty. Krościenka 'położonego o osiem kilomet-

Propaganda niemiecka na temat korzy- rów od Tylmanowej. Na szosie był spokój i 
ści dla tych, którzy wyjadą ochotriiczo do przypuszczałem, że za godzinę wrócę do 
Rzeszy na roboty, oraz dla ich rodzin nie domu .. Nie - tym razem nie było mi są-

go, musiał przestrzegać postów i codzien
nie używać rzemieni modlitewnych. 

Dalsza edukacja prowadzona była w 
bożnicy-czyli domu modlitw.y. W dowol
nych godzinach, gromadkami, po kilku, 
słuchali wykładów rabina lub innych u
czonych, później zaś sami ·wczytywali się 
w talmud i dyskutowali między sobą. 
Niektórzy tak byli porwani chęcią pozna
nia wszystkich mądrości, iż oczu nie od
rywali od foliałów i od rana do późnej 
nocy nie opuszczali betemitraszu, a asce
tyczne życie, odmawianie sobie snu i je
dzenia wysuszało ich na.ni.edołężne szkie
lety pokryte żółtą skórą. Zyd bowiem im 
.więcej umiał tekstu talmtidu na pamięć, 
tym za większego uchodził uczonego. 
Dziewczęta uczyły się głównie gotowa

nia potraw rytualnych oraz alfabetu heb-
- rajskiego, by mogły odczytać odpowied

nie modlitwy. Nie wolno ich było jednak 
uczyć na tyle, by rozumiały czytany tekst, 
talmud bowiem traktował kobietę jako 
istotę niższego rzędu, pozbawioną praw-. 
dziwej duszy ludzkiej. Drugim stopniem 
.kształcenia dziewcząt żydowskich były 
roboty ręczne i wykonywanie do bożnicy 
tzw. ,,błogosławieństw''. 

U schyłku XIX w. w Limanowej miesz
kało trzech rabinów, kilku innych, od
powiednio wykształconych, czekało, aż 
zwolni się jedna z posad. Jeden rabin oraz 
nauczyciel (małameda) byli na tyle wy
kształceni, że pisali nawet traktaty religij
ne, ogłaszane drukiem. 

Rabin dla pospólstwa żydowskiego był 
nie tylko wyrocznią w sprawach religij
nych, ale również sędzią. Zydzi bowiem w 
sporach pomiędzy sobą bardzo niechętnie 
korzystali z pomocy sądów oficjalnych. W 
ważnych wypadkach rabin odtiierał od 
procesujących się przysięgę na torę
czyli świętą księgę- co zupełnie wystar
czało mu dla rozstrzygnięcia sprawy. 

Trzy ówczesne bożnice · limanowskie 
przedstawiają się okropnie, widok ich jest 
prawie podobny do pustej, brudnej, odra
panej.szynkowni, odróżniają się tylko od 
niej olyszczącymi świecznikami i liczny
mi półka.mi pełnymi książek. Najważniej
szym miejscem w każdej bożnicy były 
szafki zasłonięte firankami", w ktąrych 
przechowywano rulony z Pismem Swię
tym. 

Nad każdą szafką wisiało „błogosławie
ństwo" (mizrach), nad którym wśród dzi
wnego kształtu ptaszków i lwów, tudzież 

dzone powrócić. zza domu wyszło dwóch 
Niemców. Zatrzymali mnie. Za chwilę 
wypędzili zza zabudowań grupę młodych 
ludzi - wszyscy mi znajomi - i pognali 
nas do szkoły, gdzie w tym dniu urządzili 
sobie urząd. Wśród pięciu Niemców sie
dział również nasz wóJt, pan Ligas. Nie
wiele mógł nam pomóc, siedział tylko jako 
prawny przedstawiciel wioski i po to, aby 
podpisać listę , na której wykazano, że tyle 
wysłał „ochotników" na roboty do Nie
miec. 
Pamiętam jakby to wczoraj było : prze

mawiano do nas uroczyście, zapewniając 
o dobrobycie, jaki czeka nas w ich kraju, 
powiedziano, że za rok wrócimy na stałe 
do swych rodzin, a kto zechciałby pozos
tać w Niemczech dłużej lub na stałe, 
będzie mógł w każdej chwili korzystać z · 
urlopu i odwiedzać rodzinę. Przemawiano 
do nas nadzwyczaj grzecznie i zachęcają
co. Na koniec podsunięto do podpisania 
deklarację, że jesteśmy ochotnikami i 

prostej ornamentacji zngjdują się wyhaf
towane teksty z Pisma Swiętego. 

Wyznawców Mojżesza jednoczył ka
hał- czyli żydowska gmina wyznaniowa. 
Kahał limanowski obejmował wszystkich 
Żydów mieszkających na terenie powiatu 
limanowskiego i zorganizowany był na 
podstawie statutu, zatwierdzonego przez 
władze państwowe. Gmina żydowska u
trzymywała ze swych· funduszy rabinów, 
dwóch rzeźników rytualnych (rzezaków), 
opłacała pisarza, sługę synagogi (szame
sa), świadczyła na cele służące ogółowi 
wyznawców. Głównym jej źródłem do
chodów był tzw. podatek demestykalny, 
płacony dobrowolnie przez większość go
spodarstw żydowskich. V · 

Do kahału należał każdy Żyd. Oprócz 
niego w Limanowej isthiało kilka organi
zacji żydowskich, mających za Cel czuwa
nie nad odpowiednim stanem księgozbio
ru kahalnego lub zgoła cele chrytatywne, 
służące wspieraniu ubogich współwyzna
wców. Nic więc dziwnego - zauważa Fran
ciszek Bujak :-- że daleko znośniej było 
być biednym Zydem niż chrześcijaninem. 

W każdym domu żydowskim wisiała 
również puszka „na składkę jerozolims
ką", przeznaczoną głównie na· utrzyma
nie osadników żydowskich w Palestynie i 
nabożeństw w ich świętym mieście-Je
z:ozolimie. Każdy, nawet najbiedniejszy, 
Zyd dawał rocznie na ten cel odpowiednią 
kwotę. Co pół roku puszki były opróżnia
ne, zaś z~brane pieniądze kahał przekazy
wał organizacji ogólnożydowskiej . 
Zagładę ludności żydowskiej przyniosła 

Il wojna światowa. Naród ten skazany 
został przez Hitlera na całkowitą likwida
cję. Nie ominęło to również Żydów lima
nowskich. Pierwsza ich masowa egzeku
cja odbyła się w tydzień po zajęciu miasta 
przez wojska hitlerowskie. Pod koniec 
marca 1941 r. w lasach starowiejskich 
hitlerowcy rozstrzelali 167 Żydów limano
wskich, w lecie tegoż roku kilkudziesięciu 
zostało wymordowanych przy dzisiejszej 
ulicy Kilińskiego. W 1942 r. w Limanowej 
utworzono getto, w którym Niemcy zgro
madzili pózostałą przy życiu ludność ży
dowską miasta i okolicy. We wrześniu 
tegoż samego roku nastąpiłajednak likwi
dacja getta - wówczas to ok. 200 osób 
rozstrzelano w Starej Wsi, zaś ok. 200 
młodych Żydów zamknięto w obozie pra
cy w Limanowej-Sowlinach (zostali póź
niej rozstrzelani na Tymbarskich Dzia
łach). Reszta - ok. 1000 osób została pieszo 
pognana do Nowego Sącza, by później 
specjalnymi transportami trafić do komór 
gazowych Oświęcimia, Bełżca i Majdanka. 
Pamiątką po limanowskich Żydach jest 

zachowana resztka ich cmentarza grzebal
nego - tzw. kirkutu, położonego nad sta
cją kolejową , w sąsiedztwie rozOudowują
cego się osiedla „Nad Torami". 

wręczono każdemu dwie marki na drogę. 
Nie było odważnego, kto by odmówił pod
pisu, bo i cóż by to dało? Podpisywaliśmy 
pod okiem Niemca, a chemiczny ołówek 
rozmazywał na deklaracjach nasze łzy. 
wiedzieliśmy, że wszystkie przyjazne sło
wa skierowane do nas były wierutnym 
kłamstwem. Jakie mogły mieć znaczenie 
wobec tak strasznej chwili, jak pożegna
nie się z ojcem i matką (bo rodzicom 
pozwolono się z nami pożegn"ać). Trudno 
opisać ten moment, gdy matka zalała 
moją jeszcze chłopięcą twarz swymi łza

mi. Przyprowadzono księdza proboszcza 
Kolarza, który widząc spłakanych rodzi
ców i ich dzieci nie był w stanie dać choćby 
kilku słów poclechy, tylko ze łzami, ma
łym krzyżykiem udzielił błogosławieńst
wa kapłańskiego na drogę. Zołdacy spo
kojnie patrzyli na scenę, w której było tyle 
bólu i cierpienia. Wyzuci z ludzkich uczuć , 
nieczuli na ból i cierpienie, zabierali nam 
wolność i wszystko co piękne i bliskie, 
dając w zamian niewolę, choć złożone na 
deklaracjach podpisy miały świadczyć, że 
dobrowolnie staliśmy się ich parobkami. 
O, wstrętni kaci! Gdbyście wiedzieli, co w 
tej chwili czujemy do was, gdyby was 
mogła dosięgnąć zemsta· za tę straszną 
chwilę rozłąki matki z dzieckiem, musieli
byście to życiem przypłacić! 
Ucałowałem matkę i ojca ostatni raz i 

dzisiaj już nie wiem; czy czułem ból, oszo:. 
łomienie, czy jeszcze coś innego, tak okro
pnego, że nie umiem tego określić. W 
stanie obłąkania, obojętny na wszystko, 
siadałem na ciężarówkę. Jeszcze raz spoj
rzałem na swych rodziców, a potem zam
knięto burtę i spuszczono plandekę. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

Stanisław Kulasik mieszka w Krościen
ku. Gdy w 1965 r. redakcja „Zielonego 
Sztandaru" ogłosiła konkurs na wsporri
nienia o przymuśowych robotach w hitle
rowskiej III Rzeszy- posłał swą pracę 

opartą na zachowanych notatkach z lat 
wojny i zdjęciach podsuwających pamięci 
wydarzenia przeżyte na obczyźnie. Zdo
był II nagrodę. 



Powiedzieli nam 
Władysław Ciężak-trener piłki 

nożnej SN PTI Zakopane 

- Poprzednie rozgrywki zakończyliś
my awansem do klasy okręgowej i to bez 
konieczności rozgrywania meczów bara
żowych. Chcieliśmy w.sezonie 1989/90 za.
jąć jedno ·z czołowych miejsc w „okręgów
ce", choć zdajemy sobie dobrze sprawę z 
tego, iż nie będzie to łatwe zadanie. 

Z ·nastaniem no.wego sezonu wzrosła 
ilość meczów wyjazdowych rozgrywa
nych z udziałem naszęgo zespołu. Stąd 
problemy z transportem i środkami.finan
sowymi, które przek"azuje sekcji Urzą.d 
Miasta Zakopanego i Gminy Tatrzań
skiej. Nie tylko nie mamy spon
sora,_ ale i własnego boiska. Dotychczas 
korzystaliśmy z obiektu MKS, z którym 
klub ma zawartą. w 197$ roku umowę o 
współpracy. Płyta boiska przy ul. Or
kana jest jednak odnawiańa i poszerza
na. Dzięki przychylności dyrekcji Cent
ralnego Ośrodka Sportu możemy korzys
tać z jego stadionu. 

W MKS pracują szkoleniowcy zaj
mujący się młodzieżą. NajzdoiniejSi pił
karsko chłopcy z MKS trafiają do SN PTT. 
Juniorów (jest ich około 20) trenuje Zdzi
.slaw Karaś, zaś trampkarzy MKS (około 
25) -Janusz Wiercioch. Ze sprzętem na 
razie nie mamy większych kłopotów. 0-
statnfo otrz'Ymaliśmy . gratis od kadry 
PZPN koszulki, spodenki i getry w zamian 
za przygotowanie boiska podczas zgrupo
wania. 

W krótkiej historii sekcji nie było osiąg
nięć godnych odnotowania. Wyjątek: 

przed siedmioma laty dokonano w klubie 
pierwszego transferu. Bramkarz Woj
ciech Sularz odszedł do krakowskiej „ Wis
ły" za 60 tysięcy złotych. Doznał jednak 
kontuzji i nie broni; kończy studia na 
A WF. Ciekawostką jest to, iż w zespole 
seniorów występuje dwóch piłkarzy dojeż

dżających z ... ·Gliivic. Pomagają w grze 
piłkarzom n.a zasadzie koleżeńskiej. Gdy 
istnieje taka konieczność również i ja prze
bieram się w strój sportoivy i wybiegam na 
murawę jako za1!)odnik. 

18 maja 1977 z Kola Turystyczno-Spor
towego utwor~ono Spółdzielczy Klub Spor
towy „Start-Turbacz". Kilka miesięcy potem, 
jako wysłannik „Tempa", , pojechałem do 
Mszany Dolnej. ,,Turbacz" (któremu prezeso
wał Sławomir Geneja, szef patronackiego 
zakładu- ,,Meblometu'') prowadził wów
czas działaJność w sekcjach: Piłki nożnej, 
tenisa stołowego, nąrciarskiej oraz spor-

. tów masowych. 
W.relaCji z Mszany Dolnej pisałem: I tu 

brak dotacji jest najbardziej odczuwalny. 
Aie ten główny mankament nie jest jedyc 
nym. Piłkarze grają na jednym boisku, 
które absolutnie do tego Się nie nadaje. 
Trzeba dużo wyObraźni, by ·błotnistą, nie
równą płytę niemalże w całości pozba
wioną trawy nazwać bóiskiem. Działacze 
,,Turbacza" chcieliby mieć stadion z pra
wdziwego zdarzenia -z z~leczem, sza
tnią, sanitariatami, pomieSzczeniami dla 
zarządu klubu. 

Znów jestem w Mszanie Dolnej. Zaglą

dam na stadion. Praktycznie nic się nie 
zmieniło, poza tym Ze płyta boiska bar
dziej zarosła trawą.' Szyld, gdzie onegdaj 
widniała nazwa właścicicila obiektu, zżera 
rdza. Wypytuję miejscowych kibiców. 
Machają ręką; gdy wspominam o planach 
inwestycyjnych sprzed lat. -Klub się roz
latuje - mówią. Ale o szczegóły proszę 
zapytać •w Spółdzielni ~zeinieślniczej 

„Meblomet", któTa nadal sprawuje.pieczę 
nad „Turbaczem". Tam urzęduje pre?es 
klubU. On powinien ·znać sytuację najle
piej. 
Telefonuję do prezesa „Meblometu", 

Wojciecha Żaka, pełniącego funkcję pre
zesa ,,Turbacza!' społecznie. - Wolałbym 

w obecnej chwili nie wypowiadać się . 

Klub istotnie jest w ro~_sypce. Zarząd 
praktycznie nie istnieje. Wyemigrowali 
od nas na Śląsk w poszukiwaniu pienię
dzy i łativiejszego życia biathloniści. Ode
szła większość piłkarzy z zespołu senio
rów. Trener naszego A-klasowego zespo
łu, Ryszard Sitkowski, odszedł do „Har-

Schroniska górskie PTTK C Na Maciejowej 
Szczyt Maciejowej (na wysokości 837 m 

n.p.m) wznosi się pomiędzy dolinami Po
niczanki i Słonki, dominując od południo
wego wschodu nad Kotliną Rabczańską. Z 
Maciejowej roztacza się piękny widok na 
Rabkę. Pomiędzy Maciejową a znajdują
cym się nie opodal szczytem Wierchowej 
(942 m n.p.m.), .na gołym wzniesieniu roz
pościera się polana. To Przysłop. Jej 
część, opadająca ku Diablemu Młynowi, 
nazwana przez turystów „Kotłem", sta
nowi niebywałą atrakcję dla narciarzy. 
Ą..matorów ,,białego szaleństwa'' nigdy tu 
nie brakuje. 
Właśnie na polanie Przysłop wybudo

wano schronisko turysty lei kwalifikowa
nej - bacówkę PTTK. Budowa jej została 
zainicjowana przez pełnomocni.ka ds. ba
cówek PTTK, Edwarda Moskałę, autora 
przewodnika , ,Schroniska górskie PTTK 
w województwie nowosądeckim". 

We wrześniu 1975 Zakład Remontowo
-Budowlany PTTK w Zakopanem, które
go dyrektorem by! naonczas Jerzy Klimiń
ski, rozpoczął robot)' ziemne na hali Przy
słop. Budowę ukończono w 1977 roku. Po 
nadaniu wnętrzom bacówki odpowied
niego wystroju (pięknie rzeźbione krzes
ła, zdobnicze wykończenia elementów u
żytkowych przez absolwentów zakopiań
skiej szkoły rzeźbiarskiej; ozdobąjest ażu
rowa ścianka odgradzająca schody.w hal
lu), oddano ją w użytkowanie turystom 23 
września 1977 r. ' ' Nie pq:yjmuje,. Się tu rezerwacji nocle-
góv, 'oraz dużych grup zorganizowanych, 

zwłaszcza na dłuższy pobyt. Bacówka 
czynna jest cały rok. . 

Jak dbjść na Maciejową? Mo.Zna doje
chać koleją bądź autobusem do Rabki, 
skąd kierując się znakami czerwonymi · 
idzie się-około 1,5 godziny. Ze schroniska 
na Starych Wierchach wędruje się- rów
nież za znakami czerwonymi około godzi
ny. Można też iść z Rabki pieszo, przez 
Bardo, za znakami zielonymi, potem za 
czerwonymi; wędrówka tą trasą trwa o
koło dwóch godzin. 

- Dysponujemy 16 miejscami noclego
wymi stałymi oraz 14 dostawnymi - mó
wi kierowniczka bacówki PTTK na Ma
ciejowej, Irena Bartoszuk.-Mamy je
den pokój dwuosobowy (3 tys. zł za noc
leg), dwie „dwójki" (2700 zł) i dwie „czwór
ki" (2500 zł od osoby). Prowadzimy bufet 
turystycznY z posiłkami barowymi. Z.peł
nego wyżywienia dziennego można sko
rzystać wyłącznie na zamówienie. Ba
ców.ka posiada centralne ogrzewanie o
raz wodę bieżącą, ciepłą i zimną. Można 
u nas kupić tez pamiątki, proporczyki, 
znaczki, Przewodniki, foldery.· Funk'cję 
świetlicy spełnia jadalnia, w której znaj
duje się telewizor i radio. 

W lecie mieliśmy stuprocentową frek
wencję. Inna sprawa, że ceny były niższe, 
pogoda piękniejsza. Teraz też nie narze
kamy na frekwencję, jako że październik, 
to z kolei okres wycieczek szkolnych i 
rajdów studenckich. Zimą przybędą, tra, 
dycyjnie już, narciarze, jako że wyciąg 
orczykowy OSiR-u znajduje _się nie dalej 
niż pól kilometra od schroniska. 

Kres „ Turbacza"? 

nasia" Tymbark. Zespól: jest bez trenera. 
Zrezygnował z pracy w klubie urzędujący 
wiceprezes, Bronisław Trzópek. Chciał
bym, abyśmy spotkali się w większym 
gronie działaczy, ale za kilka tygo1ni, 
może miesięcy, bo ... dziś nie ma z kim. 
Kierownika sekcji piłkarskiej, Jana Ora
cza, który wkłada najwięcej serca w pra
cę w klubie, nie ma. Trener sekcji bi~thlo- · 
nowej, Tadeusz Zapala, miał trzech zÓ
wodników, nie ma żadnego~ Dlatego pro"
ponuję, spot~ajmiJ się za miesiąc, dwa, 
jak unormuje się sytuacjći w klubie. 

Nie daję za wygraną: -Dlaczego wszy
scy odchodzą z kiubu? 

- W końcu prezes ustępuje. 
- Nie myślimy kapitulować, choć w · 

klubie notujemy istny exodus. Po ostat
nim sezonie narciarskim Jan Ziemianin 
(mistrz Polski w biathlonie wśród se1lio
rów na 101cm. i brązowy medalista na 20 
km) otrzymał propozycję z NGKS „Dyna
mit" Chorzów, która, skusiła~ każdego 
narciarza. Odszedł. Oprócz stypendium 
sportowego otrzymuje pensję górnika do
loivego, ma gdzie mieszkać . w ślad za nim 
odeszli dwaj juniorzy, j~dnym z nich był 
brat Jana Ziemianina, Wojciech (w MP 
juniorów w biathlonie iia 10 km· był trze
ci) . W ten sposób, zostaliśmy bez sekcji 
biathlonowej. Ślązacy nie zapłacili nam 
do dziś złamanego grosza. 

Kryzys w klubie, a zwłaszcza brak 
środków finansowych, odbił się też ,;a 
sekcji piłki nożnej. Na płacenie zawod
nikom za dobre wyniki nie mieliśmy pie- · 
niędzy. Ba, brakło nam środków na pła
cenie za przejazdy i diety. Odszedł trener. 

Został tylko szkoleniowiec od juniorów, 
Stanisław Bierowiec; seniorów prowa
dzi jeden z byłych piłkarzy . GcJ,yby nie 
kierownik sekcji, Jan Oracz, chyba musie
libyśmy wycofać drużynę z rozgrywek· o 

· mistrzostwo A-klasy. Piłkarze co prawda 
przegrywają mecze, ważne jednak, że 

grają . Chcemy w ten sposób przetrwać 
kryzys w klubie. W „Turbaczu" prowa
dzimy też dzialaln9ść w sportach maso
wych, organizujemy spartakiady, zawo
-dy strzeleckie, wycieczki. 

Z „Meblometu" mogliśmy przekazać na 
klub .w tym roku zaledwie pól: miliona 
złotych. Jest. to. kropla w morzu potrzeb. 
Za dzierżawienie · boiska · otrzymaliśmy 
trochę pieniędzy od „Instalu". Minimal
nymi kµ,otami wspierają nas zakłady 
pracy z Mszany Dolnej. Najwięcej jednak 
pomaga · ": ojewódzka Federacja Sportu, 
szczególnie w zakupach sprzętu sporto
wego. 

Niewiele natomiast dostajemy od Urzę
du Miasta i Gminy. Ale cóż się dziwić, 
skoro i tam brak środków. Przestał nas 
dotować nawet „Start'\ do którego to pio
nu sportowego należymy . W każdym ra
zie nie dopuszczamy d9 siebie myśli o 
całkowitej likwidacji klubu. Chcemy, by 
sekcja piłki nożnej - bo biathlon już spi
saliśmy na straty -stała się sekcją całe

go miasta, wszystkich jego zakładów pra
cy. Wkrótce zamierzamy zwołać walne 
Zebranie zarządu klubu. Może Podczas 
niego znajdziemy sposób na nasze bolącz
ki? 

Miejmy nadzieję, że marzenie prezesa 
się ziści. 

JERZY RZESZUTO 

Qzarny krążek i... paluszki 
Hokeiści od kilku tygodni już na. dobre 

uganiają się za czarnym krążkiem w me
czach o ligowe punkty. W ekstraklasie 
wystartowało dziesięć. zespołów, w tej 
liczbie 12-krotni mistrzowie Pol
ski-,,Podhale" Nowy Targ. Gra się sys
temem identycznym jak w poprzedń.im 
seźop.ie, czyli z rozgrywkami play-off w 
końcowej fazie. Jednakże zamiast we wtor
ki i niątki mecze rozgrywane są w czwar
tki i w soboty. Zmiana niby niewielka, 
centrala wywalczyła to, o co zabiegała od 
dłuższego czasu. Teraz nasi reprezentanci 
będą mieli więcej czasu na szkolenie. 
Główny powód dotychczasowej opozy

cji (przede wszystkim klubów śląskich) to 
obaw~, że mecze sobotnie odbiorą hokeis
tom kibiców na rzecz ligi piłkarskiej. Ska
pitulować musieli zarówno oni, jak i 
dziennikarze prasy sportowej, popierają
cy stanowisko działaczy klubowych. Liga 
musi być bowiem podporządkow:ana ce
lom reprezentacji. 

Liga jest obecnie inna niż w ubiegzym 
sezonie. Wielu zawodników postanowiło 
zrezyghować z .wyczynowego uprawiania 
sportu, bądź wyjechało na kontrakty do 
klubów, kilku czeka jeszcze na sfinalizo
wanie transferów. Nieobecnych zastępują 
już inni. Z zespołu „Szarotek" (trener 
Walenty Ziętara, asystent-Mieczys
ław Jaskierski) ubyli: Jak.ub Batkie
wicz, Ryszard Chlebda, Andrzej Kapica, 

.Zbigniew Niedośpial (wszysCy do „Unii" 
Oświęcim), Andrzej Chowaniec, Stefan 
Chowaniec, Ryszard Ruchała (wyjazdy 
zagraniczne), Bogdan Dziubiński (zakoń
czył karierę), Zezon Kurowski (do „Sta
li" Sanok). Nowotarski zespół zasilili na
tomiast: Władysław Balakowicz (powrót 
z „Polonii" Bydgoszcz), Jacek Kubowicz 
(powrót z „Towimoru" Tóruń) i wycho
wanek klubu - Ryszard Tyrała. 

)Gzasy mamy trudne. Skarbnicy klubo
wi oglądają ka'żdego „Kopernika" przed 

wydaniem kilka razy. Nic dziw
nego zatem, że układając kalendarz roz
grywek na sezon 1989/90 PZHL stara! się 
uwzględnić sugestie niektórych zespołów 
(zwłaszcza „Podhala"), aby do minimum 
ograniczyć poaróże. Z chwilą kiedy awans 
do ekstraklasy wywalczyła brdgoska 
,,Polonia", pojawiła się możliwosć łącze
nia wyjazdow do Torunia i Bydgoszczy. 
Ułożono zatem kalendarz ,,ekonomiczno
-oszczędnOściowy'' - lecz... bydgoszcza
nie wycofali się z rozgrywek. Miejsce „Po
lonii'' zajęła , , Unia,., Oświęcim i koncepc)a 
łączonych wyjazdów nowotarżan na pał
noc kraju upadła. W tym sezonie „Szaro
tki" wystartowały nieźle. Do meczu z 
obrońcą tytułu mistrzowskiego-bytom
ską „Polonią"-miały stracony tylko je
den punkt. Mecz na Stadionie Lodowym, 
rozegrany w stolicy Podhala, toczył się w 
nerwowej atmosferze. Przy stanie 0:4, w 
50 minucie spotkania sędzia główny Bo
gdan Tyszkiewicz zmuszony był przer
wać ten pojedynek w związku ze skanda
licznym zachowaniem się publiczności. 
Kibice „Podhala'' niezadowoleni z pracy 
arbitrów (k.tórzy - ich zdaniem-fawo
ryzowali gości) obrzucili taflę lodowiska 
drobnymi monetami i różnymi przedmio
tamL Któryś z podekscytowanych a zara
zem „podchmielonych" kibiców pokazał 
oscep.tacyjnie, gdzie ma sędziów. Gdy na 
taflę spadła paczka słonych paluszków, 
sędzia stracił cierpliwość. Zanosiło się na 
przedwczesny koniec meczu. Dopiero po 
dwudziestominutowej przerwie wzno
wiono grę. 

Gai;stka porząqk.owych okazała się bez
radna wobec chuligańskich wybryków. 
Trudno było nie przewidzieć, że podczas 
meczu pomiędzy pretendentami do fotela 
lidera rozgrywek może dojść do ekscesów. 

- Czy w tej sytuacji można mieć na
dzieję, że następn.e mecze mistrzowskie 
,,Podhala'' odbywać się będą w sportowej 
atmosferze? 

JERZY RZESZUTO 
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Mam wątpliwości 
Andrzej Nowak, ekonomista: handlowych. Na to potrzeba czasu, które

go po prostu nie ma. Jak długo bowiem 
ludzie pracy, których byt jest najbardziej 
zagrożony, mogą oczekiwać na poprawę 
sytuacji? 

- Dziadek opowiadał mi, że pieniądze 
ze sprzedanego koguta wystarczyły mu 
na spłacenie państwu pożyczki, za którą 
kupił niegdyS kawałek ziemi. Dziś kogut 
kosztuje też niemało, zresztą ceny wszyst
kich artykułów żywnościowych rosną z 
dnia na dzień bez opamiętania. Już nie 
tylko mięso i wędliny, ale również masło, 
sery, mleko stają się rarytasami. ., ____________________ "!" _________ .. Minister Jacek Kuroń obiecał, że raz w 

Sądzę, że niektórzy monopoliści przesa
dzają i sami wpadną we własną pułapkę. 
Choć- z drugiej strony - skutecznie wy
rugowano u nas zasadę, iż zyski handlu 
biorą się z ·obrotu dużą ilością towarów, a 
nie ze sprzedaży niewielu towarów po 
wygórowanych cenach. Powrót do nor
malności będzie jednym z najtrudniej
szych zadań. Panowie prezesi, panie kie
rowniczki i ekspedientki muszą zmienić 
sposób myślenia. Czy im się będzie chcia
ło? 

Szef kadr 
Mówi Krzysztof Janik, kierownik dzia

łu kadr i szkolenia: - Coraz częściej przy
chodzą dq nas w poszukiwaniu pracy 
młodzi ludzie ze średnim wykształce
niem, którym trudna sytuacja materialna 
nie pozwala na kontynuowanie nauki. 
Ostatnio zgłosił się chłopak, który musiał 
przerwać naukę w pomaturalnej szkole 
medycznej pod Warszawą. Jego rodziców 
nie było stać na opłacenie internatu. 
Szkoda, że ci młodzi ludzie nie mogą się 
u~zyć .. 

Z młodymi mężczyznami mamy ten kło
pot, że z reguły najpóźniej po dwóch, 
trzech miesiącach pracy idą do wojska. 
Teraz odchodzi z SZEW czternastu pobo
rowych. Obserwuję jednak, że-w prze
ciwieństwie do początku lat osiemdziesią
tych -większość po wojsku wraca do 
pracy w naszym zakładzie. Z pewnością 
jednym z powodów jest motywacyjny do
datek stażowy. 

O ile 1 się orientuję, w Sącz-u tylko nasz 
zakład i ZNTK przyjmują jeszcze ludzi do 
pracy. Pozostałe przedsiębiorstwa - mi
mo że cierpią na brak fachowców w nie
któ:rych branżach - wstrzymały przyję
cia w obawie przed zwiększonymi podat
kami. Ponadto z braku surowców wiele 

firm pracuje „na pół gwizdka". Jeszcze 
jedna charakterystyczna rzecz: Większość 
osób starających się o posadę w SZEW 
zaznacza, że szuka ... lekkiej pracy. 

Myślę,· że warto powiedzieć o jeszcze 
jednej sprawie. Właśnie wr9ciłem z Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych, gdzie roz
mawiałem o sytuacji naszego byłego pia
cownika, który w ubiegłym roku odszedł z 
SZEW, gdyż spodziewał się otrzymać ·ren
tę. Komisja ZUS przyznała mu jednak 
tylko świadczenie rehabilitacyjne, które 
w'ygasa po roku. Obecnie nasz były praco-

- wnik znalazł się w trudnej sytuacji mate
rialnej. Zamiast jednak szukać rady kom
petentnych osób i złożyć wniosek o rentę, 

. odwołał się do sądu ubezpieczeń społecz
hych. Sądy- niestety - nie załatwiają 
spraw „od ręki". Pracownik czeka na 
orzeczenie już pięć miesięcy, a ZUS - mi
mo naszych monitów - nie może nic zro
bić, dopóki sąd nie wyda orzeczenia. Ape
luję więc do wszystkich pracowników 
naszej firmy, żeby w przypadku jakichkol
wiek wątpliwości i kłopotów szuk3li naj
pierw pomocy u osób kompetentnych w 
SZEW, bo w przeciwnym razie mogą na
razić się ną zupełnie -niepotrzebne kłopo
ty. 

Tańcz u nasi 

Już wkrótce zesnół regionalny „Dolina 
Dunajca", działający przy naszym zakła
dzie, obchodzić będzie swoje dwudziesto
lecie. Tańczyło w nim wielu pracowników 
SZEW i mieszkańców Nowego Sącza. Ze
spół ma na swoim kącie sporo osiągnięć w 
kraju i za granicą . Podczas licznych woja
ży po świecie (byli w Hiszpanii, Libii, 

•Szwecji, Francji, we Włoszech, w Czecho
słowacji i na Węgrzech) c_złonkowie „Doli
ny Dunajca" propagują folklor sądeckich 
Lachów i górali. Udało im się także nawią
zać wiele kontaktów z zagranicznymi ze
społami pieśni i tańca. W tym roku „Doli
na Dunajca" przebywała w Jugosławii i 
we Włoszech. 

-- Do Jugosławii"wyjechaltśmy w lip
cu ·- wspomina ·Kazimiera Legutko. 
·- Odwiedziliśmy zaprzyjaźniony z nami 
zespół „Fud" z Brus (miejscowości poło
żonej 250 km na południe od Belgradu). 
Daliśmy trzy występy. Następnie zaprosi
liśmy do siebie jugosłowiańskich kole
gów. Odwiedzili Polskę w sierpniu i wys
tępowali dla pracowników SZEW. 

We Włoszech przebywaliśmy szesnaś
cie dni na zaproszenie Włoskiej Konfede
racji Działalności Ludowej. Występowali
śmy podczas festiwalu. w Catanzaro w 
północnej Calabrii. Oprócz nas tańczyły i 

Ko"lumnę „Elektrografit" 
Sądeckich Zakładów 
Elektro-Węglowych 

redaguje DANUTA ·BINEK 

śpiewały zespoły·z Bułgarii, Izraela, Mek
syku, Paragwaju i oczywiście Włoch. Dali
śmy pięć występów. Braliśmy także u
dział w licznych spotkaniach i przyjęciach 
oraz przemarszach ulicami miasteczka. 

Festiwal w Catanzaro miał na celu roz
propagowanie folkloru różnych narodów, 
nie było natomiast żadnych punktowań 
ani kwalifikacji. 
Następnie _pojechaliśmy do Bojano, na 

następny festiwal. Tu byliśmy już po raz 
drugi (pierwszy raz w 1986 r.), jako jedyny 
zagraniczny zespół na tym festiwalu. W 
ciągu trzech dni występowaliśmy czte ro
krotnie, zyskując duży poklask i uznanie 
zarówno organizatorów, jak i widowni. 
Odbyliśmy także spotkania z miejscowy
mi władzami i zespołami. 

Ostatni był festiwal w odległej o 300 
km od Bojano miejscowości Apiro. Wystę:
powały tam także zespoły z Jugosławii, 
Peru, Sudanu, ZSRR, Wioch. W Apiro 
daliśmy siedem koncei-tów. Spotkaliśmy 
się z życzliwym przyjęciem, ó czym mogą 
świadczyć liczne zaproszenia na spotka
nia i przychylne reCE!nzje w prasie. Dopie
ro 18 sierpnia wróciliśmy do Polski. Po
dróże i występy były nieco męczące, ale 
rekompensowało je zwiedzanie pięknych 
rejonów Jugosławii i Włoch oraz serdecz
ne przyjęcie nas w obydwu krajach. 

Niedawno ogłosiliśmy zapisy do nasze
go zespołu. Przyjmujemy kobiety, które 
nie przekroczyły 22 lat i mężczyzn poniżej 
25 lat. Chętnych pań mamy wiele, nato
miast panów jeszcze nam brakuje. Szcze
gółowych informacji udziela dział socjal
ny SZEW - tel. 233-13, 235-16 wew. 523, 
535 i 566. 

tygodniu będzie pojawiał się w telewizyj
nym okienku i wyjaśniał, co się obecnie w 
polskiej gospodarce dzieje. Choć tak na 
dobrą sprawę nie ma chyba w Polsce 
człowieka, który rzeczywiście potrafiłby 
zorientować się na bieżąco w sytuacji 
rynkowej. Po drastycznych podwyżkach 
cen nabiału organ antymonopolowy bada 
zasadność takiego skoku, ale jak znam 
życie, niewiele z tego dobrego wyniknie 
dla obywateli. Przy dużych niedoborach 
towarów, wygłodzonym rynku i zmono
polizowanym przetwórstwie i handlu nie 
ma co liczyć na rychłą zmianę na lepsze, i 
to nawet przy najlepszych chęciach rzą-
du. · 

Restrukturyzacja gospodarki nie jest 
rzeczą łatwą, ale jak sądzę- znacznie 
trudniejsze j est ptzełamanie przyzwycza
jeń monopolistów, a także całej armii 
pracowników zakładów przetwórczych i 

Protest 
. Obradowało XI Zgromadzenie Butni- ' 
czych Związków Zawodowych. W przyję 
tym stanowisku związkowcy stwierdzili: 
• Przedstawione przez rząd zamierze- · 
nia w zakresie polityki socjalnej są dla 
ruchu związkowego nie do przyjęcia, po
nieważ zmierzają do likwidacji wywal-" 
czonych przez dziesięciolecia osłonowych 
świadczeń socjalnych proponując w za
mian darmowe zupy i bezrobocie • Nie 
do przyjęcia jest równjeż obarczanie wy
łącznie pracowników gospodarki uspołe
cznionej cirżarem wychodzenia kraju z 
kryzysu. Ządamy, aby ciężarem tym 
sprawiedliwie obarczone zostały wszyst
kie grupy spoleCzne • Jesteśmy przeciw
ni wysprzedawaniu obcym kapitałom 
naszego majątku narodowego. Żaden 
rząd nie miał prawa sprzedawać tego, co 
na ród przez dziesięciolecia wytworzył 
• Gwarancją sprawnego funkcjonowa
nia gospodarki narodowej, wszystkich jej 
branż jest niezakłócona wysoka jakościo
wo produkcja zakładów hutniczych. Poza 

Zarząd Związku Zawodowego Pracow
ników SZEW omawiał między innymi bar
dzo uciążliwe i trudne Warunki życia wy
nikające z galopady cen, a z drugiej strony 
z . zamierzeń rządu, by ograniczyć lub 
wręcz zablokować przyrost środków na 
wynagrodze·nia. 

Wprowadzenie uchwały sejmowej za, 
kazującej wypłaty zaliczkowych nagród z 
funduszu załogi za przepracowaną już 
część roku jest ograniczeniem wolności 
ekonomicznej zakładu i jawną ingerencją 
w samorządność przedsiębiorstw. 

Jawi się przed naszą załogą widmo zna
cznego spadku płacy realnej, prowadzą
cego do coraz powszechniejszej biedy, 
odbierającego motywację do rzetelnej i 
wydajnej pracy. 
Zarząd Związku po wysłuchaniu opinii 

mężów zaufania i wielu Ządań płacowch . 
załogi zakładu, postuluje przygotowanie 
w trybie pilnym koncepcji znacznego, 

Persektywy. 
Funduszu 

W bieżącym roku młodzieżowcy z na
szego zakładu wypracowali już 64 mln zł 
w ramach Funduszu Akcji Socjalnej Mło
dzieży. Sfinansowali z tych środków mię
dzy innymi wycieczki zagraniczne i wcza
sy w Bułgarii (w Słonecznym Brzegu, 
Złotych Piaskach i Warnie). Niedawno w 
Zarządzie Głównym ZSMP odbyła się na
rada, w której . uczestniczył pełnomocnik 
Zarządu Wojewódzkiego Związku do 
spraw F ASM, a zarazem przewodniczący 
naszego Zarządu Zakładowego, Edward 
Furtak. Oto co powiedział po powrocie: 

- Dowiedzieliśmy się, że prawdopodo
bnie od 1 stycznia przyszłego roku wstrzy
mane będą dotacje dla organizacji społe
cznycfl, między innymi dla naszego Zwią
zku. Zeby się utrzymać, trzeba więc bę
dzie na siebie zarobić. Szansę uzyskania 
własnych środków daje F ASM. Opraco
wano nowe zasady funkcjonowania Fun
duszu. Oto one: F ASM musi stać się pod-

Obserwuję zmniejszanie się zakupów 
artykułów żywnościowych o najwyższych 
cenach. Ludzi stać na coraz mniej. Nieste
ty - choć wędliny zielenieją, nie obniża 
się cen, lecz nadal podwyższa . 
Kiedyś próbowano nam mówić, że re

forma gospodarcza to skuteczny środek 
przeciw wszystkim kłopotom. Dziś uzna
no, że środkiem takim jest urynkowienie 
pustego rynku. Być może. Tylko kto to 
wytrzyma? Nie wierzę w żadne metody, 
które mogłyby samoczynnie przynosić e- · 
fekty. Wierzę w skuteczne ludzkie działa
nie oparte na rozsądku i zasadzie: coś za 
coś. Na razie trudno się tego dopatrzyć„ 

nielicznymi wyjątkami polskie hutnictwo 
znajduje się w stanię katastrofalnym. 
Dotychczasowe wielokrotne próby nie 
stworzyły systemu odtwarzania polskie
go hutnictwa . Dlatego też zwracamy się 
do ministra przemysłu o pilne rozpoczę
cie konkretnych rozmów z przedstawicie
lami zakładów hutniczych oraz związ
ków zawodowych w tej naglącej kwestii. 

Zgromadzeni w Katowicach związkow
cy sformułowali także protest w sprawie 
zamrożenia zaliczkowych wypłat nagród 
z zysku za rok 1989 na podstawie przyjętej 
przez Sejm ustawy o prowizorium budże
towym na październik: 

Zawieszenie zaliczkowych wypł.at na
gród i premii z zysku za rok 1989 stanowi 
kardynalne naruszenie przepisów usta
wy o związkach zawodowych w zakresie 
ich prawa do opiniowania projektu ak
tów prawnych dotyczących praw i intere
sów ludzi pracy i ich rodzin. 

W związku z zaistniałą sytuacją. naru
szenia porządku prawnego i gwałtownie 

· pogarszającą się sytuacją materialną ro
dzin pracowniczych zwracamy się do sej
mowej komisji prac ustawodawczych o 
wniesienie inicjatywy ustawodawczej 
zmierzającej do ponownego rozpatrzenia . 
podjętej przez Sejm uchwały. 

Związkowcy 
postulują 

100-procentowego wzrostu naszych płac, 
adekwatnego do znaczenia zakładu, a tak
że do większej uciążliwości i szkodliwości 
pracy w SZEW w porównaniu z innymi 
zakładami w Nowym Sączu i województ~ 
wie. 

Poziom płac w SZEW powinien być 
zbliżony do poziomu płac w zakładach 
hutniczych. 
Zarząd Związku Zawodowego Pracow

. ników SZEW apeluje do Komisji Zakłado
wej NSZZ „Solidarność" o konstruktyw
ne stanowisko w tej,sprawie. 

RENOALD SOKOŁOWSKI 
przewodniczący Związku 

Zawodowego Pracowników SZEW 

miotem prawnym. Zlecenia na wykona
nie prac mogą przyjmować do realizacji 
wszystkie związki młodzieży i młodzieżo
we organizacje społeczne. Prawdziwy FWl
dusz Akcji Socjalnej Młodzieży powstanie 
z zysku, jaki przyniesie niewyodrębniona 
działalność gospodarcza na rzecz F ASM 
pos;zczególnych organizacji. Dotychcza
sowe kolektywy będą działać na zasadzie 
normalnych brygad wykonujących umo
wę o dzieło, a zlecone przez organizatora 
prac (w brygadzie może pracować każdy, 
niezależnie od wieku). Brygady same roz

. liczają się z wynagrodzenia, jakie otrzy
mają po wykonaniu zadania. Stawki za 
pracę negocjuje ze zleceniodawcą organi
zator. Utworzony według nowych zasad 
F ASM ma służyć pomocy socjalnej, społe
cznej i charytatywnej. Organizatorzy Fun
duszu będą płacić podatek od wynagro
dzeń według zasad ustalonych przez Mini
sterstwo Finansów. Przy Zarządach Woje
wódzkich ZSMP stworzy się pełnomocni
ków do spraw F ASM, wynagradzanych i 
przy~otowanych fachowo do zadań, jakie 
podeJmą. Może także zaistnieć potrzeba 
zatrudnienia księgowych i kasjerek - do 
FAMM~nia prac prowadzonych w ramach 



Glinika 
Na bramie 

- Ludzie nie kochajq straży przemys
łowej - i trudno się dziwić. Robimy prze
cięż to, co pies ogrodnika, który sam 
jabłek nie je, ale i drugim zjeść nie da -
mówi Eugeniusz Brasch. 

- Ci, których codziennie wpuszczamy 
i wypuszczamy z Fabryki, zachowują się 
różnie. Jeden przejdzie obok bramy szyb
ko, ani spojrzy.- inny uśmiechnie się, 
powie przyjemne słowo. Jedni spokojnie 
wyjmują przepustki - drudzy wściekają 
się, że .traktowani są jak złodzieje. Trud
no, trzeba się z tym pogodzić, taka praca. 

Przemysłowa straż jest naprawdę po
trzebna. Pracuję_w tym zawodzie dopiero ' 
pół roku, a le nie jedno już widziałem. 
Zauważyłem na przykład, że w zasadzie 
ludzie nie ryzykują już - odstraszeni 
wysokimi karami - picia wódki w pra
cy. W każdym razie nie widziałem jeszcze 
pracownika, który by wychot;Izil z zakła
du pijany. Za to zdarza się, że wyraźnie 
nietrzeźwi „szturmują" chwiejnym kro
kiem bramę, chcąc wejść na teren przed
siębiorstwa. Gdy taki się upiera - niema 
rady, trzeba go odprowadzić do dowódcy 
warty, dochodzi czasem do szamotaniny. 
Musimy też uważnie sprawdzać, co się 
wynosi, a zwłaszcza wywozi z zakładu. 
W „Gliniku" jest wiele atrakcyjnych ma
teriałów, przydatnych choćby przy budo
wie domu. Tego mienia należy strzec. 

Uczniowskie sprawy 
o zawodowej edukacji uczniów przyza

kładowego Zespołu Szkół mówi Aleksy 
Wołkowicz, zastępca kierownika warsz
tatów praktycznej nauki zawodu: 

_:_ Przyzakładowa szkoła „Glinika" ma 
wciąż dobrą markę u młodzieży, uczą się 
w niej nastolatki z trzech województw. W 
tym roku po raz pierwszy nie przyjmowa
liśmy dziewcząt. Moim zdaniem była to 
decyzja słuszna, gdyż tylko nieliczne ab
solwentki pracowały w wyuczonym za
wodzie, a zresztą- czy frezerstwo lub 
tokarstwo to odpowiednie zajęcie dla ko-
biet? . ' 
Najwięcej podań złożyła młodzież w 

tym roku do klas kształcących w zawo
dzie ślusarza i ślusarza-spawacza, na jed
no miejsce było trzech kandydatów. To 
zrozumiałe, w wymienionych fachach 
najłatwiej znaleźć pracę na zagranicz
nych kontraktach. Natomiast chętnych 
·do nauki kowalstwa i frezerstwa mieliśmy 
niewieltl, niektóre !clas.3 nie mają nawet 
połowy przewidywanej ilości uczniów. 

Staramy się jak najlepiej przygotowy
wać do przyszłej pracy, nasi wychowan
kowie jeszcze przed ukończeniem trzeciej 
klasy mogą dość dobrze poznać warunki, 
w których przyjdzie im zarobkować. Jest 

( Najlepsi 
Znane już są wyniki zakładowej spart;;t

kiady w dwuboju obronnym (strzelanie z 
karabinka pneumatycznego i rzut grana
tem). W rywalizacji wzięło udział dziesięć 
wydziałów Fabryki. Najwięcej punktów 
zdobyła dru"żyna narzędziowni - 372, na
stępna były drużyna administracji - 370, 
odlewni - 367, ostrzalni - 353, wydziału 
obróbki cieplnej-332, wydziału rotacyj
nego - 322, głównego mechanika FC 

to możliwe dzięki' odbywanym w produk
cyjnych wydziałach Fabryki praktykom, 
w czasie których młodzi zapoznają się z 
obsługą maszyn, jakimi ·dysponuje ,,Gli
nik". 

Nie narzekamy na przychodzący do nas 
„narybek". Oczywiście, Pewien margines 
stanowi tak zwana trudna młodzież, ale 

• zdecydowana większość zainteresowana 
jest nauką zawodu, zapowiadając się na 
dobrych fachowców. Uczniowie coraz czę
ściej zadają pytania wykraczające poza 
nauczony materiał, dotyczące na przy
kład sytuacji w kraju, szans młodych ludzi 
na życiowy start. Nie uchylamy się przed 
poruszaniem i takich tematów, chcemy 
nadążyć za przemianami, jakie nies1e 
współczesność. Zmienia się również podej
ście władz do naszej pracy; od roku instru
ktorzy praktycznej nauki zawodu zrów
nani są w prawach z nauczycielami. Ma
my teraz sześciotygodniowy urlop wypo
czynkowy (wcześniej - czterotygodnio
wy), prawo do resortowych odznaczeń i 
możliwość wcześniejszego odejścia na e
meryturę, bo już po trzydziestu latach 
nauczania, bez względu na wiek. 

- 318, transportu - 308, kuźni-280, głó
wnego mechanika TM -269. Indywidual
nie w strzelaniu z karabinka pneumatycz
nego najlepsi okazali się: Roman Swierz 
(87 punktów), Mariusz Kubrak (8fl), Sta
nisław Labut i Jan Matuszyk (po 84 
punkty). W rzucie granatem przodowali: 
Jerzy Stukus (4J punktów), Edward Ja

·nik , Dariusz Grzelak, Andrzej Niemiec, 
Józef Cięciwa i Antoni Szlak(po 25 punk
tów). 

A oto indywidualni zwycięzcy dwuboju: 
Jerzy Stukus z wydziału odlewni (Ili 
punktów), Antoni Szlak z ostrzalni (107) i 
Andrzej Niemiec z wydziału rotacyjnego 
(106). 

Z tablicy ogłoszeń 

„Pracownik pewnego przedsiębiorstwa 
nie stawił się w wolną sobotę na swym 
stanowisku, gdyż uważał, że nie będzie 
ono odpowiednio przygotowane. Zignoro
wał w ten sposób polecenie mistrza. Nie 
otrzymując w konsekwencji premii z zys
ku, pracownik zakwestionował tę decy
zję, sprawa trafiła do Sądu Najwyższego. 
Sąd stwierdził, iż kodeks pracy dostatecz
nie jasno ustala relacje pomiędzy zatrud
nionym a przełożonym, opierając się m.in. 
na zasadzie podporządkowania przepi
som regulaminu pracy oraz poleceniom 
kierownictwa, dotyczącym wykonania o
kreślonych czynności. Zasada taka zosta
ła sformułowana w artykule· 100. par. 1 
kodeksu pracy, zobowiązującym zatrud
nionych do wykonywania wszystkich po
!eceń wydawanych przez przełożonych, a 

· dotyczących pracy. Zatrudniony ma więc 
obowiązek stawić się w zakładzie pracy w 
wolną sobotę na polecenie przełożonych, 
choćby uważał, ż"e kierownictwo nie przy
gotowało odpowiednio zaplecza organiza. 
cyjno-technicznego. 

Co prawda paragraf 8. rozporządzenia 
Rady Ministrów z dn. 8 października 1984 
roku, w sprawie zasad ustalania czasu 
pracy i zmian niektórych przepisów, doty
czących tego czasu (Dziennik Ustaw nr 51 
poz. 263) - uzależnia podjęcie decyzji o 
zatrudnieniu w wolne soboty od właś~i
wego przygotowania organizacyjno-tech
niczriego stanowisk roboczych, jednak 

. przei>is ten adresowany jest tylko do kie
rownictw przedsiębiorstw. 
Przedstawioną tu wykładnię prawa o

głosił Są\! Najwyższy 19 lutego 1987 roku". 

Chromownia 
Galwanizernia - ten wydział Fabryki 

ma złą sławę truciciela, mniej mówi się 
natomiast o tym, że bez niego produkcja 
dla górnictwa byłaby niemal niemożliwa. 
Galwanizernia stosuje przede wszystkim 
technologię chromowania. W ciągu doby 
pokrywa się tu błyszczącym metalem 
około 1100 e lementów urządzeń górni
czych, każdy o powierzc;::hni kilkudziesię
ciu decymetrów kwadratowych. Taka 
skala produkcji stawia wydział w rzędzie 
największych tego: typu w przemyśle ma· 
szyn dla górnictwa. ~ 
Obróbkę galwaniczną wprowadzono w 

,,Gliniku'' przed wielu laty, zaczynając od 
jednej wanny do chromowania i jednej do, 
cynkowania, dziś zaś samych wanien 
chromowych jest trzydzieści. W RFN za
kupiono kompletną linię do miedziowa
nia, wyposażoną w zamknięty obieg wody 
i neutrą.lizator, działający na zasadzie jo
nowego wymieniacza. W ten sposób tok
syczne właściwości ścieków są osłabiane. 
Natomiast ścieki z chromowni usuwano 
stosując różne metody. Przez wiele lat 
największym 'problemem była ich duża 
ilość i brak naprawdę skutecznego sposo
bu zmniejszenia toksyczności, teraz - w 
galwanizerni działa neuralizator chromo
wy, oczyszczający ścieki stałe i zużyte 
kąpiele. W procesie neutralizacji powstają 
osady pogalwaniczne, których nie można 
składować na komunalnych wysypiskach 
śmieci, muszą być odpowiednio przetwo

"rzone. Od lat prowadzone są prace nad 
najwłaściwszym zagospodarowaniem osa
dów. W tej chwili w „Gliniku" unika się 
neutralizacji metali ciężkich (zwłaszcza 
chromu), ścieki są zagęszczane, odzyskuje 
się z nich metale służące do przygotowy
wania świeżych kąpieli. Część odpadów 
przewożona jest do zakładów chemicz
nych „Alwernia" i tam przetwarzana na 
czysty chrom. 

W liniach produkcyjnych do miedzio
wania i brązowania zastosowanO częścio
wo zautomatyzowany sposób neutraliza
cji zużytych kąpieli, pozostałości są praso
wane i odpowiednio składowane. Przygo
towane ścieki chromowe spuszcza się do 
kolektora zakładowego, cyjankaliczne 
wędrują do miejskiej oczyszczalni. 

Szkodliwe substancje emitowane są ró
wnież do atmosfery, dlatego powietrze w 
halach z wannami elektrolitycznymi trze
ba intensywnie wymieniać. W chromowni 
działa więc szczelinowa wentylacja, tło
cząca wyziewy przez pochłaniacze Ę:wasu 
chromowego. System ten, funkcjońujący 
od kilku lat, poprawił warunki pracy, 
przeprowadzane pomiary nie rejestrują 
już przekroczeń dopuszczalnych stężeń 
trucizn. W miedziowni pracują dwa takie 
pochłaniacze, usuwając z powietrza cyja
nowodory. 
Większość ż dziewięćdziesięciu osób za

trudnionych w galwanizerni pracuje w 
systemie czterobrygadowym, a robotnicy 
obsługujący urządzenia do obróbki ście
ków - n_a trzyzmianową dniówkę. Wy
dział ma własne laboratorium, zajmujące 

się m.in. kontrolowaniem · procesu n eu
tralizacji i konserwacji kąpieli galwanicz. 
nych, badaniem ścieków i ich ścisłym 
ewidencjonowaniem. Laboranci określa
ją również skład kąpieli, badają ich ja
kość, wydajność, na każdej zmianie doko
nują pomiarów próbek wody wziętych ze 
studzienek wokół wydziału. 

Praca przy wannach elektrolitycznych 
jest uciążliwa: prócz niemałego fizyczne
go wysiłku, robotnicy narażeni są- mi
mo zabezpieczeń - na kontakt ze szkod
liwymi dla zdrowia substancjami. Nowy 
system płac nie pozwala wynagradzać 
zatrudnionym tych uciążliwości. Dodatek 
za pracę w warunkach szkodliwych moż
na wypłacać tylko wówczas, gdy dochodzi 
do przekroczeń norm trujących związ
ków, z kolei gdy takie przekroczenie na
stąpi, kierownictwo wydziału ma obowią
zek wstrzymać produkcję. Rytm priłcy 
galwanizerni dyktuje wydajność urzą
dzeń, trudno więc nieraz o choćby chwil
kę odpoczynku. Latem wanny - w których 
płyną prądy rzędu tysięcy amperów - sil
nie się nagrzewają, w zimie natomiast hale 
wychładza wentylacja, ludzie marzną. 

- Mamy dużą rotację pracowników 
- mówi kierownik Jan Knapik- sięga-
jącą 40 procent, jed.nak spora część załogi 
to ludzie zatrudnieni w wydziale od wielu 
lat. Nieraz zdarza się, że robotnik, odsu
nięty w wyniku badań lekarskich - przy
chodzi do mnie, z prośbą, by dać mu inne 
zajęcie, byle mógł zostać tu, w galwanizer
ni. Pracownicy najstarsi stażem to rów
nież najJepsi fachowcy - tacy jak Kazi
mierz Cwilik, Jan Ryzner, Zbigniew 
Niemiec, czy Kazimierz Bawolek. Część 
robotników jednak odchodzi, często po 
okresowych badaniach lekarskich. Warun
ki pracy mimo wszystko powoli się popra
wiają. Dawniej było kilka przypadków 
perforacji przegrody nosowej, od paru lat 
już się tego nie notuję. 
Zdaję sobie sprawę, że częściowo zam

knięty obieg wody, instalowanie neutrali
zatorów i wentylacji - nie wystarcza, ro-
6imy jednak wszystko, na co nas w tej 
chwili stać. Stan techniczny hal, ciasnota, 
nie pozwalają na instalowanie nowych, 
„czystszych" maszyn, więc koncepcja 
przeniesienia wydziału do samodzielne
go, odpowiednio wyposażonego budynku 
prędzej czy później musi być zlokalizowa
na. Niestety, na razie zakład nie może 
sobie pozwolić na taką inwestycję. Możli
we, że wcześniej zajmiemy część hali mo
delarni, umieścimy tam chromownię. 

Mimo ograniczonych środków, niektó
re urządzenia poprawiające warunki pra
cy wykonano własnymi siłami. W ten 
sposób zainstalowano baterię wentylato
rów z pochłaniaczami, częściowo wyciszo
no hałas pracujących wirników, wprowa
dzono nowy obieg wody chłodzącej, za
mówiono kilka maszyn w Zakładach U
rządzeń Galwanicznych i Lakierniczych. 
Jednak zdecydowanej poprawy nie moż
na się spodziewać, póki wydział nie do
stanie korzystniejszej lokalizacji. Każda 
nowość techniczna wymaga przestrzeni. 
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8.05 Przybysze z Matplanety, kl. I - 3 
- Pechowy słoń 

8.35 „Domator'' - nasza poczta - kuch-
nia domowa 

8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
~.25 „Przypadki P iótra S." - film fabu

larny prod. polskiej reż. Stanisław 
Jędryka-wyk. : Piotr Probosz, 
Emilia Krakowska, Zdzisław Kozień 

10.50 „Domator" -szkoła dla rodziców 
11.10 „Od Wersalu do Poczdamu" -pier

. wsze lata II Rzeczypospolitej 
12.00 Spotkania z literaturą, kl. 2 lic. -

bohater w utworach Adama Mickie
wicza 

12.50 Przybysze z Matplanety _.krasno
ludki z Matplan.ety 

13.30 '!'TR-produkcja roślinna, sem. 1 
-fizyczne właściwości gleby 

14.00 TIR- produ.,kcja zwierzęca, sem. I 
- układ rozrodczy 

15.10 „W szkole i w domu" 
15.30 NURT - problemy zdrowia współ

czesnego człowieka - warunki 
zdrowotne 

16.20 Program dnia - telegazeta 
16.25 Dla młodych widzów „Rambit" -

teleturniej 
16.50 Dla dzieci „Okienko Pankracego" 
17 .15 Teleexpress · 
17.30 „Raport" 
17.55 „Normalny czlowiek"-film dok. 

Ireneusza Englera 
18.25 „Od A do Z" - program publicysty-

czny 
18.45 „Weekend w jedynce" 
19.00 Dobranoc „Kret fotografem" 
19.10 „Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Akademia filmowa „Komisarz" -

film fab. prod. ZSRR reż. Aleksan
der Askoldow-w:yk. : Nonna Mor
di'ukowa, Rołan Bykow, Raisa Nie
daszkowska i inni 

21.50 Sport 
22.00 „Kontrapunkt" 
22.30 DT "'-- echa dnia 
22.45 „Piękne dziewczęta" - film dok. 

prod. węgier.Skiej 
,0.15 Zakończenie programu 

PROGRAM II 
17.25 Program dnia 
17 .30 „Wzrockowa lista przebojów-Marka 

Niedźwieckiego'' 
18.00 Kronika 
18.30 Program publicystyczny 
18.50 „Za chwilę dalszy ciąg programu" 

- program Wojciecha Manna i 
Krzysztofa Materny 

KOMIS-Zakopane Tetmajera 17 zakupi i poszukuje do
stawców towarów pochodzenia zagraniczneQo: sprzętu 
narciarskiego, techn icznego, mebli, samochodów osobo
wych. Cze~amy na oferty. 0-52275 

POSZUKUJĘ dla ambasady, domu, parceli budowlanej, 
kamienicy, pensjonatu lub mieszkan ia z możliwością kupna 
lub wynajmu, na terenie Zakopanego lub okolicy. Za 
wskazanie aktualnego ad resu kupując'( wypłaci nagrodę 
zastrzegając sobie prawo wyborLJ. Zakopane, ul. Tetmajera 
17 tel: 666-78. 

NOWY. SąCz i okolice! Mechaniczne czyszczenie· dywa
nów, wykładzin, tapice rki -Sowiński, tel. 219-60 

D-52290 

. TANIO sprzedam Stara W-28, 5 t. Knurów 1, k. Nowego 
Targu. Tel 17 -67. 

CYKLINOWANIE, lakierowanie parkietów, lakie;y nil;jtOk
syczne. Nowy Sącz tel. 220-69 0-49701 

M-5, telefon, w Krakowie, zamienię na mieszkanie bądź 
domek w limanowej, Szczawnicy. Kraków, tel. 47-07-56 

SPODNIE. SPÓDN ICE z teksasu (hurtowo) polecam. 
Piotrków Tryb. Słowackiego 160, tel. 474-333 (wieczo
rem). K-10389 

MASZYNY STEBNOWE LZ-3, nóż .sztorcowy, kup i ę. 
Piotrków Tryb. tel. 474-333 (wieczorem). K-10388 

TELEWIZOR kolorowy, nowy-sprzedam. Jamnica 159. 
D-52298 

19.30 ,,Dookoła świata'' - rajd ,,Camel 
trophy" · 

20.00 „Tele-9-tka"-przegląd najcie
kawszych pozycji regionalnych 
prograµiów krakowskich , 

20.50 „Antyczny świat prof. Krawczu
ka" -Eurypides 

21.30 Panorama dnia 
21.50 „Ostatni oddech" -film fab . prod. 

·włoskiej reż. Ruggero Deodato 
-wyk.: Carlo Lupo, Vittoria Gale
azzi, Luigi Diberti i inni 

23.20 Komentarz dnia 

c SOB0TA4 XI ) 
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7.00 TIR-fizyka, sem. 3-drgania i fa
le akustyczne 

7 .30 TIR- biologia, sem. 3 - Regulacja · 
procesów życiowych w organizmie 

8.00 · ,,Ty:dzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" - program rekreacyjny 
8.55 Program dnia 
9.00 „Drops" - magazyn dla dzieci i 

młodzieży or,az w kinie Dropsa: 
,,Postrach miasta'' (6-ost.) - serial 
prod. angielskiej 

· 10.30 DT-wiadomości 
10,40 „Wyprawa pod podszewkę Alp" 

(4)-,,Nić Ariadny" film dok. Jana 
Jakuba Kolskiego 

11.20 „Azymut"-wojskowy magazyn 
publicy~tycżny 

11.50 „Laboratorium" 
12.20 Polska-Francja - program publicy

styczny o tematyce rolnej 
12.40 Telewizyjny koncert· życzeń 
13.10 Telewizyjny teatr prozy-Mikołaj 

GOgol „Płaszcz" reż. Ryszard Ber 
- wyk. : Bronisław Pawlik, Mariusz 
Dmochowski, Wojciech Pokora, 
Piotr Fronczewski i in .. 

14.55 ,,Szkoła mistrzów'' - Jerzy Hoffman 
15.15 Filmy o miłości: ,,Ósmy dzień tygod

nia" - film fab. pr_o.d . . polskiej na 
motywach noweli Marka Hłaski 
reż. Aleksander Ford - wyk.: Zbig
niew Cybuląki, Sonja Ziemann, Ta
deusz Łomnicki 

16.40 „Flefsz" __..:.._ magazyn muzyczny 
17.15 Teleexpress 
17 .30 „Premie i pi:emiery" 

SZKÓŁKA KRZEWÓW OWOCOWYCH 
ANORZEJ GUZIK 
BAŁAŻÓWKA 26 

34-601 LIMANOWA 

poleca kwalifikowany . 
materiał krzewów owocowych 

- ARONIA 
·-PORZECZKA CZARNA. 
- LESZCZYNA WIELKOOWOCOWA 
-AGREST 
- PORZECZKOAGREST 

Sprzedaż od października 
----,- wysylk.owej sprzedaży szkółka nie prowa

dzi. 

.DORADZTWO 
prawno-ekonomiczne 

• Organ izacj/3, prowadzenie przetargów 
• Zakładanie spółek 

Spółka „COMPEX" 
te l 220 -77 Nowy Sącz 

OBWIESZCZENIA 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku 
Miasta Nowego Targu z dnia 4 wrześn i a 1989 roku nr SA 6120/744/89 został ukarany Ob. 
Stan isław Biernat, syn Franciszka, ur. 01.07.1953 roku, zam. Skawa 246 za to ,że w dniu 
10.05.1989 roku w Rabce. w lokalu „Zaborn ianka" około godz. 14.30 będąc w-stanie 
nietrzeźwości zakłócił spokój i porządek publiczny karą zasadniczą grzywny vy wysokości 
45 OOO zł, oraz karą dodatkową podania treści orzeczen ia do wiadomOści publicznej w 
tygodn iku,,,Dunajec" na koszt obwinionego, oraz kosztami postępowania w kwocie 1500 zł, 
które ponosi obwiniony. 

K-10345 

18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc „Prźygody misia Colargola" 
19:10 „Z kamerą wśród zwierząt" 
19.30 Dziennik .telewizyjny 
20.05 „Złodziejska miłość" -komedia sen

sacyjna prod. USA reż. Roger 
Young-wyk.: Auderey Hepburn, 
Robert Wagner 

21.40 Sport 
22.00 „Tydzień w polityce" 
22.10 „Szafa - 3" - program rozrywko

wy 
22.55 Telegazeta 
23.05 Kino sensacji: ,,Nocni goście" (93 

min)~film fab. prod. ang. reż. Mi
chael Winner - wyk.: Marlon Bran
do, Stephanie Beacham, Thora Hird 

0.50 Zakończenie programu 

PROGRAMU 
10.00- 13.00 „Tele-9" 
14.00 ,,Ordy" ~ F1eming, penicylina-film. 

prod. jap. 
14.25 „Meandry architektury" -Rytm 
14.45 „Spektrum" 
15.00 Zwierzęta świata: ,,Latające lisy" -

serial przyrod. prod. USA 
15.25 „Chińskie rzeźby z Jadeitu" - film 

dok. prod. chińskiej 
15.45 „Batalistyka w malarstwie polskim" 
16.00 „Bariery" 
16.25 Studio sport 
16.55 Program dnia 
17.00 „Spacerologia" - i:ecital Mariusza 

Lubomskiego 
17.25 ,,Bob Lewandowski'' -reportaż 

Włodzimierza Syty -
18.00 j(ronika 
18.30. Piosenki Jeremiego Przy,bory i Je

rzego Wasowskiego 
19.30 „Wszystko jest poezją" -Erna Ro

senstein 
20.00 ,,Don"Kichot" - Wariacje fantasty

czne Ryszarda Straussa _ 
20.45 „Jazz film salon '89'' (!)-telewizyj

ny finał festiwalu filmów jazzowych 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Chateauvallon" (26-ost.) ~ serial 

prod. franc. i •• • ' 

22.35 Jacek Stwora „C9 jest ?a tym mu
·rem?" .(2)-monodram w reż. Stefa
na Szlachtycza w wyk. Zdzisława 
Wardejna 

22.55 Komentarz dnia 

C .. NIEDZIELA 5 X.I ) ------PROGRAM! 
7.00 „Witamy o siódmej" 
7 .20 „N otowania" 
7.45 „Po gospodar:sku" - magazyn spraw 

wiejskich 
8.15 „Tydziefi" 
8.55 Program dnia 
9.00 Dla młodych widzów: ,,Teleranek" 

- oraz w kinie Teleranka: ,,Janka" 
(7) - ,,Gdzie jest Sebastian'' - se
rial prod. polsko-zachodnioniemiec
kiej · 

10.30 DT-wiadomości 
10.35 „Zwierzęta Europy" (4) - serial 

przyrod. -prod. franc . 
11.05 „Kraj za miastem" 
11.35 Telewizyjny koncert życzeń 
12.20 ,,Morze' '-magazyn 
12.40 „Konkurs 50 milionów" 
13.30 Teatr dla 'dzieci:.- Aleksandru Po

pescu , , Gwiezdna droga" - reż. An
drzej Maj - wyk.: Edward Lubaszen
ko, Maciej Robakiewicz, Ewa lsaje
wicz-Telega, Elżbieta Karkoszka, 
Tadeusz Buk i inni 

14.25 „Pieprz i wanilia - Z wiatrem przez 
świat" - ,,Z wizytą u Nelsona" 

15.10 „Antena" 
15.35 „Panna dziedziczka" (26) - serial 

prod. braz. 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Telewizyjny teatr . rozmaitości~ 

Raymond Chandler „Żegnaj, lalecz
ko" cz. 2- reż. Laco Adamik, wyk.: 
Piotr Fronczewski, Grażyna Szapo
łowska, Adrianna Biedrzyńka, Ja
nus z Michałowski, Henryk Bista i in. 

18.50 Muzyczna telewizja-video top 
program rozrywkowy 

19.00 Wieczorynka „Siostrzeńcy kaczora 
Donalda" 

19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Tanamera" (3) - serial pród. ang. 
21.00 „7 dni- świat" 
21.30 Sport 
22.10 Telegazeta 
22.15 Premiery po latach: ,,Ojciec i syn" 

- ,,Fragment większej całości" -
reż. Ireneusz Engler 

PROGRAM II 
9.45 „Przegląd tygodnia" (dla nieslyszą-

.cych) · . 
10.20 Film dla niesłyszących: ,,Taname-

ra" {3)-serial prod. ang. 
11.15 Magazyn lotniczy 
11.45 „Jutro. poniedziałek" 
12.15 Powitanie 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 Kino familijne : ,,Niebezpieczna za

toka'' -serial prod. kanad. 
13.20 „100 pytań do Andrzeja Wajdy" 

t=abryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych 
„Glinik" w Gorl icach 

zleci do wykonania 
przedsiębiorstwom uspołeczn ionym w roku bieżącym i w latach następnych spawa
nie konstrukcji stalowych z b lach grubości 16 do 80 mm i wadze 200-900 kg. 
Konstrukcje mogą być dostarczone do spawan ia posczepia·ne.Spawanie na auto 
matach lub elektrodami. 

Informacji udziela Sekcja Kooperacji FMWiG „Glinik" w Gorlicach, tel. 
28-402 biurowiec pokój 318. K-10386 

Komunikat 
Naczelnika Miasta i Gmi·ny Piwniczna 

o wyłożeniu do publicznego wglądu miejscowego planu 
szczegółowego zagospodarowania centrum wsi Wierchom-
la Wielka gmina Piwniczna. · 

Stosownie_do art. 30 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. o planowaniu przestrzennym· 
(tekst jednolity: obwieszczenie ministra gospodarki przestrzennej i budownictwa z 
dnia 28 lutego 1989 r. w ,Sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu ustawy z dnia 12 lipca 
1984 r. o plari'owaniu przestrzennym 

zawiadamiam 

że w dniach od 2 do 23 listopada 1989 r. w godzinach urzędowania w s iedzibie urzędu 
miasta i gminy w Piwnicżnej (pokój nr 7) będzie udostępn iony do publicznego 
wglądu projekt miejscowego planu szczegółowego zagospodarowania centrum wsi 
Wierchomla Wielka. · · 

W dn iu 17 listopada 1989 r. plan będzie objaśniać Zespól Autorski. 
Zainteresowane organy administracji państwowej, jednostki gospodarki uspołecz

nione!,. org~niz~cje społeczne i osoby fizyczne mogą w tym okresie składać swoje 



·, 14.00 ,,Aktllaln"ośCi Kulf~fB.lne'' -polscy 
kandydaci na Konkurs Chopinowski 

14.15 „Polacy" -film dok. 
15.00 Podróże w czasie i prześ:trzel1.i „Wę

drówki ludów nad Pacyfikiem" (1) 
-film dok. prod. australijskiej reż. 
Robert Raymond 

15.55 „Być tutaj" -gawęda prof. Wiktora 
Zina 

16.10 „Legendy filmu"-Catherine De
neuve 

·17.05 Studio sport 
17 .30 ,,Bliżej świata'' -przegląd telewizji 

satelitarnych 
19.00 „Wywiad Ireny Dziedzic" z Hanną 

Krall 
19.30 „Galerie 37 milionów" - Jerzy Ko-

peć 
20.00 Studio sport-piłka w grze 
20.45 „Jazz film salon '89" (2) 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Wojna i pamięć" (10) - serial prod. 

USA 
22.45 „Akademia wiersza" 
22.55 Komentarz dnia 

( PONIEDZIALEK 6 XI ) 

PROGRAM I 
13.30 TTR-nasze spotkania, sem. I -

Organizacja i planowanie samodziel-
nej nauki „ 

14.00 Tm- historia, sem. !-Początki 
państwa polskiego 

14.30 TKR - inauguracja 
15.00 Powtórka przed maturą-historia 

maj 1926 r. · . 
15.30 NURT - rozmowy o kulturze 
16.20 Program dnia-telegazeta 
16.25 „Luz" - program nastolatków 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Gorące linie" 
17.55 „RFN-Polska-twarde reguły 

gry w interesach" -film dok. Ro
mualda Dobrzyńskiego 

18.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc: ,,Ja ci jeszcze pokażę" 
19.10 „W Sejmie i Senacie" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Koncert z okazji 72 rocznicy Wiel

kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej 

21.45 Teatr telewizji na świecie-Lew 
Tołstoj - ,,A światłość w ciemności 
świeci" - reż. Michaił Kozakow .-:..... 
wyk.: A. Pietrenko, I. Kupczenko, 
N. Teniakowa, I. Kaszincew 1 

ok. 23.00 DT- echa dnia (w przerwie tea
tru) 

0.15 Język.francuski (4) 

PROGRAM II 
16.55 Język angielski (4) 
17 .25 Program dnia 
17.30 Antena„Dwójki" na nabliższy 

tydzień 
17.45 „Ojczyząa-polszczyzna" 

......... ... ' .. 
18.00 k"ro,;ika 
18.30 „Czarno na białym" - przegląd PKF 
19.10 „Seferad" -śpiewa zespół repreze~-

tacyjny 
19.30 „Życie muzyczne" 
20.00 „Auto-moto fan klub" 
20.30 Biografie: ,,Vladimir Nabokov" -

film dok. prod. RFN 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Polka na skrzypce, harmonię i cym

bały'' - reportaż 
22.15 Gawędy Juliusza Lubicz-Lisows

kiego 
22.30 Komentarz dnia 

c WTOREK 7XI 

PROGRAM I 
8.35 Domator 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 

) 

9.25 „Akwen Eldorado" (3_)- serial 
10.15 ,,Domator'' - rady na życzenie 
11.10 Historia, kl. 1 lic: -Dziedzictwo sta-

rożytności 
12.00 Spotkania z literaturą, kl. 4 - Poeci 

dzieciom-wielka zabawa 
13.30 TIR-fizyka, sem. 3 
14.00 TTR-biologia, sem. 3 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy 
15.00 Powtórka przed maturą-spotka-

. nia z literaturą 
15.30 ,,Kim być?"-program dla 15-latków 
16.20 Program dnia-telegazeta 
16.25 Dla dzieci: ,,Tik-tak" -oraz kino 

Tik-taka: ,,Cudowna podróż'' 
17.15 Teleexpress , 
17.30 ,,Spojrzenia'' 
17.55 „Klinika zdrowego człowieka" 
18.15 „MOzaika narodowości" 
18.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc „Wesołe przygody P ika, 

Kwika i wieloryba Grubaska" 
19.10 Program publicystyczny 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Akwen Eldorado" (3)-serial prod. 

polskiej 
20.55 Sport 
21.05 Dobry wieczór - tu Westa - program 

rozrywkowy 
22.10 ,,Sprawa dla reportera'.' 
22.50 DT - echa dnia 
23.05 Język rosyjski (4) 

PRGRAMII 
10.00-12.00 „Tele-9" 
16.55 Język angielski (34) 
17 .25 Program dnia 
17 .30 „Klub ludzi z przeszłością" 
18.00 Kronika 
18.30 Modlitwa wieczorna w intencji kra-

ju i świata 
18.50 Studio „Solidarność" 
19.30 ,,Blisko nieba"-na skrzydłach 
20.00 ,,Spalić siebie ... " -reportaż Ryszar-

da Bojko · 

· 2Ó.30 „j a i tik ~ab.i\~r~ Cię stąd' ' - Pa~ ~~ 
orkisz śpiewa Wysockiego 

21.00 W kięgu sztuki: ,,Dzieje fotografii" 
21.30 Panorama dnia 
21.45,,Gwiezdnypył"-film TP-reż. An-

drzej Kondratiuk, wyk.: Krzysztof 
Chamiec, Iga Cembrzyńska i in. 

'21.00 „Za Olz~';;:._·~;;;r; a~,. s·t;nisł.awa 
Kostrzewy 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „W labiryncie" (45) - serial TP 
22.25 „Telewizja. nocą" 
23.10 Komentarz dnia 

22.45 Komentarz dnia ( CZW ARTEK 9 XI ) 

C __ s_·R_o_o_A_ s_ x_ i __ :). ------------
- - PROGRAM I 

PROGRAM I 
8.05 Muzyka, kl. 1- Cicho - głośno 

8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 „Kapitan z Oriona" - film fab. 

prod. polskiej, reż. Zbigniew Kuźmiń
ski 

10.55 „Domator" 
11.10 Najnowsze dzieje Polski 
12.00 Spotkania z literaturą, kl. 5- mity 
12.50 Spotkania z literaturą, kl. 3 lic. -

poezja Młodej Polski 
13.30 TIR-fizyka, sem. I 
14.00 TTR-mechanizacjarolnictwa,sem.1 . 
14.30 TKR-pszenica-nowe odmiany 
15.00 Współczesna genetyka, kl. 1-4 lic. -

Biosynteza białek 
15.30 NURT-aktualne problemy oświa

towe 
16.20 Program dnia - telegazeta 
16.25 Dla młodych widzów: ,,Latający Ho

lender" 
16.45 Dla dzieci: ,,Wyprawy prof. Ciekaw-

skiego" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Sensacje XX. wieku" 
17 .55. Telewizyjny informator wydawniczy 

· 18.15 „Dawniej niż wczoraj" 
18.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc „Porwanie Baltazara Gąb-

ki 
19.10 „Oferty Pegaza" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Kung-fu" -film fab. prod. polskiej 

reż. Janusz Kijowski - wyk.: Tere
sa Sawicka, Piotr Fronczewski, Da
niel Olbrychski, Andrzej Seweryn 

21.55 Sport 
22.05 ,,Footbalshow'' -program rozryw

kowy 
22.55 DT- echa dnia 
23.10 Język angielski (4) 

PROGRAM II 
16.55 Język francuski (4) 
17 .25 Program dnia 
17.30 „A b c"-teleturniej 
18.00 Kronika 
18.30 „Sokół na kamieniu" ..,- feportaż 
19.00 „Hotel Zacisze" (4) - serial 
19.30 „Algieria" - program dok. 
20.00 „Muzyczny portret Jana Krenza" 

8.05 Rytmy ciała- mało ale często 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.2.'5 „Glina z wy:ższych sfer" (6)-serial 

10.15 „Domator" -przy herb_acie 
11.10 Z naszych dziejów-wstrzymał Słoń

ce 
12.50 _Sylwetki historyczne-Adam Jerzy 

Czartoryski 
13.30 TTR-produkcja roślinna, sem. 3 
14.00 TIR-produkcja zwierzęca, sem. 3 
14.30 TKR-pszenica-nawożenie i pie-

lęgnacja 
15.00 Fizyka dla humanistów - Newton 
16.20 Program dnia - telegazeta 
16.25 Dla młodych widzów: "Kwant" 
17.15 Teleexpress 
17 .30 ,,Polonia restituta'' -program poe-

tycko-muzyczny 
18.25 Magazyn katolicki 
18.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc „Przygody rozbójnika 

Rumcajsa'' 
19.10 ,,Teraz'' - tygodnik gąspodarczy 
19.30 Dziennik telewizYjny 
20.05 „Glina z wyższych sfer" (6) - ,,Za-

mrożone srebro" -serial 
21.00 Sport 
21.10 „Pegaz" 
,?1.55 Program publicystyczny 
22.25 ,,Reggie'' - widowisko z udziałem 

Reggie Magloire 
22.55 DT - echa dnia 
23.10 Język angielski (34) 

PROGRAM II 
10.00-12.00 „Tele-9" 
16.45 Język rosyjski (4) 
17.15 Program dnia 
17 .. 20 Skarby kultury polskiej „Klejnot 

północy'' -film dok. Stanisława 
Szwarca-Bronikowskiego \ 

18.00 Kronika 
18.30 „Chińskie konfrontacje" - reportaż 

Ryszarda Bojko 
19.00 Magazyn „102" 
19.30 Zielone kino: ,,Mewy śmieszki" 
20.00 Wielki sport · 
21.00 ,,Ekspres -reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kino studyjne „Dwójki" - ,,Z życia 

marionetek'' - film fab. prod. RFN 
-reż. Ingmar Bergman 

23.55 Komentarz dnia 
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Za kilka dni 

Pan Wiktor przycho.dzi do nas co 
niedzielę. Zachowanie jego wskazuje 
na poważne zainteresowanie Bo~ą. 
choć na razie nie padło żadne zdanie na 
ten temat. Joachim ńie chce niczego 
przyspieszać, nie czyni żadnej aluzji. 
Po poczęstunku panowie siadają w 
pierwszym pokoju do kart. Za każdym 
razem jest pan Damazy, który polubił 
pana Wiktora. Czasem przychodzi Ju
lek Nyftoń i Anzelm. Raz przyszedł 
Makary Z Justynką i też grali w kiksa. 
W domu gwarno, . wesoło, Bogna pod
śpiewuje, Wałek przygrywa na maił-
dolinie. Nieraz mam wrażenie, że· czas 
cofnął się i jesteśmy wszyscy razem: 
Anielcia, pan „Krakowski'', Prakseda, 
Celestyn, Zuzanna. Słyszę ich głosy, 
widzę twarze, jakby stali przy mnie. 
Dźwięki i cienie tworzą zaporę międ?y 
światem minionym a obecnym. Otwie
ram oczy i widzę nowe twarze, nie 
znające tamtych lub nie pamiętające o 

. nich. Tylko serce matki musi wytrzy-
mać największy ból i przetrw..ać dotkli ~ 
wą rozterkę. 

Przyjemne są niedzielne popołudnia 
i wieczory. Za oknami ciemno, zaczyna 
padać śnieg, a my siedzimy w kuchni 
przy piecu, to znaczy ja z córkami i 
wnuczkami, bo mężczyźni grają w po
koju, i opowiadamy sobie banialuki. 
Przez otwarte drzwi Przyglądamy się 

karciarzom. Wpadnie niekiedy ktoś z 
sąsiadów, pogawędzi z nami, pośpie
wa, odejdzie, . przyjdzie inny i tak w 
kółko. 

Na nudę nie możemy narzekać. Lu
dzie garną się do nas, szczególnie te
raz, gdy rozeszła się fam a o konkuren
cie Bogny, panu urzędniku, i każdy 
chce go zobaczyć. Joachim dał jej pie- · 
niądze i poszła ze . mną do bławatu 
kupić materię na dwie sukienki, które 
w dwa dni uszyła .jej Femcia. Mąż 
wyrzucał mi,-że Bogna ma same stare 
sukienki przerobione po siostrach i 
oświadczył,. że cza:s ubrać ją przyzwoi
ciej. Nie · odezwałam się nic na ten 
wyrzut, tylko sama kupiłam córce no
wy filco,wy kapelusz u modniarki. Nie 
wiedziałam, że Maryjka ma taki sam. 
Zobaczywszy Bognę w no}VY"m kapelu
szu zezłościła się i swój pogniotła, bo 
nie chce mieć takiego samego jak siost:. 
ra. Bogna paraduje w nowych toale
tach i pan Wiktor zauważył to, bo 
uczyniłjej komplement. Joachim trafił 

.~ w dziesiątkę z tymi sukniami. 
Właściwie nie wiem, w jakich okoli

cznościach Bogna poznała pana Wikto
ra. Zapytana o to, odpowiedziała wy
mijająco. Dominika utrz"ymuje, że 
miało to miejsce w czerwcu na Plan-

· tach. Siedziały na ławce i pan Wiktor 
przysiadł się do nich. Rozmowa poto
c;zyła się gładko i odprowadził je aż do 
mostu na Lwowskiej. Potem Bogna 
rzekomo spotkała go przypadkowo w 
Rynku i poszli spacerem do kapliczki 

św. Anny. Joachim zna inną wersję: 
pan Wiktor wkrótce po zamieszkaniu 
w Nowym Sączu wybrał się na nowy 
cmentarz i zatrzymał przed groberµ 
Praksedy, otoczonym białymi.malwa
mi, wyróżnionym krzakiem róży pną
cej się po brzozowym krzyżu. Bogna 
akurat podlew""ała kwiaty i pan Wiktor 
zagaił ją o coś . Córka nie odezwała się 
do niego ani słowem i i;araz opuściła 
cmentarz. Widać spodobał się jej i wo~ 
lała odejść niż zawrzeć znajomość na 
cmentarzu, co według dawnego prze
konania zwiastować miało niepomyśl
ność i nieszczęście . Utrzymuje się bo
wiem twierdzenie, że panna, która po
Znaje kawalera _na cmentarzu - nie 
stanie z nim na ślU.bnym kobiercu. 

Moim zdaniem najpierW było spot
kanie . przy grobach, a ławeczka na 
Plantach w daiszej kolejności. 

18 grudnia 1900 r. 

Szykujemy się na wesele Luclomira. 
Waleria przysłała mu dolary zamiast 
prezentu i prosiła, aby kupił sobie co 
potrzeba. Nyftonowie też jadą, dzieci 
zostaną u Jus tynki, bo Makary zanie
mógł i nie m9że opuszczać łóżka. Pan 
Wiktor wyjeżdża na okres świąteczny 
do swojej rodziny w okolice Nowego 
Targu. Ma tam matkę, dwóch braci i 
dwie siostry. 
P~rę ~ni temu przyjechał do pana 

Damazego. pan August. Witaliśmy go ~ 
jak krewnego. Tym razem pan August 

przybył z Niemiec i opowiadał o na
strojach pod zaborem pruskim. Musiał 
chyba, też zahaczyć o Warszawę, bo 
przywiózł mi wiadomość o Anielci. 
Rozmawiał z kimś, kto był w Irkucku i 
zna moją córkę. Słucha1am pana Au
gusta z zapartym tchem. Musiał wiele· 
razy powtarzać mi zasłyszane wieści. 
Anielcia nieźle się miE!Wa, nadal uczy 
dzieci polskich__z.esłańców .i pielęgnuje 
męża, który podobno zapadł na zdro
wiu. Dla wielu Polaków jest duchem 
opiekuńczym i moralną _podporą. To 
ucieszyło mnie najbardziej, że pomaga 
innym. 

28 grudnia 1900 r. 

Wczoraj wróciliśmy z Tarnowa. We
sele Ludomira odbyło się w drugi dzień 
świąt Bożego N ar.odzenia po południu. 
Rodzina synowej przypadła nam do 
gustu, a sama Kornelia, filigranowa 
czarnulka, jest bardzo ujmująca. Oj
ciec synqwej włożył do kościoła Szapo
klak, matka na szyi miała boa. Na 
wesele zjechało się dużo nauczycieli.z 
różnych miejscowości. Ze znanych mi 
był pan Zygmunt Brandys z Podegro
dzia, pan Franciszek Japoł ze Starego 
Sącza i pan Kazimierz Tarsiński z N o
wego Sącza. Na samą ceremonię w 
kościele przybył pan Zygmunt Mayer, 
który był w Tarnowie przejazdem i 
zdąż:ył tylko złożyć nowożeńcom ży
czenia. 

( ciąg dalszy nastąpi) 



Ciężki los nauczycieli 
Nie tylko u nas nauczyc.: ielom żyj e 

się źle. Według danych przedstawio
nych przez zespół socjologów z uniwer
sytetu w Manchester co trzeci brytyj
ski nauczyciel jest niezadowolony ze 
swojej pracy i chciałby ją zmienić. Nie 
są to zresztą tylko czcze zapowiedzi, 
corocznie odchodzi z zawodu 10 proc. 
nauczycieli szkół podstawowych. Po
wody? A jakie mogłyby być, jeśli nie 
niskie zarobki, niemożność twórczej 
pracy, wymogi biurokracji, koniecz
ność podporządkowania się rygorom 
programowym. 

Nie znają bólu zębów 
Po odwiedzeniu kilku klasztorów w 

Tybecie stomatolodzy Włoscy autory
tatywnie stwierdzili, że żyjący w nich 
mnisi nie wiedzą co to próchnica zę
bów. U ponad 70 ptoc. , w tym u wielu 
ludzi starych, nie znaleźli żadnego cho
rego zęba. Wyjaśnienie tego zjawiska 
jest jednak dość proste - tkwi w diecie 
buddyjskich mnichów . Nie jadają oni 
mięsa i cukru, ich tradycyjne potrawy 
to placki jęczmienne, masło i mleko 
jaków oraz czysta woda. Latem wzbo
gacają menu o rzepę , ziemniaki, mar
chew i trochę ryżu . 

Wozik - ZSRR 

Joachim szarpał wąsy i przepraszył 
przybyłych, pan Damazy uśmiechał 
się niewyraźnie, pan Ludwik był bar
dzo blady . Sytuacja wytworzyła się 
niezwykle przykra, pogłębiał ją nieu
stanny szloch Bogny. Dominika wy
prow'adziła ją do Femci i próbowała 
uspokoić. Panowie posiedzieli trochę 
dla oka i wyszli odprowadzani pr..zez 
Joachima. Pobiegłam zaraz do Bogny i 
nie mogłam się opanować. Krzyczałam 
żądając wyjaśnień, kimjest wybraniec 
jej serca . Córka wciąż płakała i dopie
ro, kiedy Joachim ogarnął ją ramie
niem i pogładził po włosach, wykrżtu
siła wśród łez: 

- To pan Wiktor, urzędnik kolejowy. 
- Bogna, Bogna! -zawołałam z 

gniewem - zastanów się! Pan Ludwik 
taki miły i posiada kamienicę. Zamie
szkasz w Krakowie! Pomyśl, jaki świe
tny los cię czeka. 

Córka dostała spazmów. Mąż zgro
mił mnie „wzrokiem i "nadal gładził 
głowę dziewczyny . . 
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KRZYŻÓWKA NR 44 

POZIOMO: 3) wizytówka sportowa Nowego Sącza, 7) Matteo Da Lecce 
---malarz działający w R:rymie, na Malcie, w Sewilli i w Limie, 8) personel, 
załoga, obsługa, 9) ssak zamieszkujący obszar tundry, IJ) miasto w Argentynie, 
13) wieża o charakterze obronne-obserwacyjnym, ·16) Węgier, 19) utrata, uby
tek, 20) pewna liczba stolików obsługiwanych przez jednego kelnera, 21) an
chusina, naturalny barwnik czerwony, wydobywany z korzeni farbownika 
lekarskiego. 1 

PIONOWO: 1) dyskusja, polemika, 2) ciekły tłuszcz otrzymywany z niektó
rych ryb, 3) podwyższenię, na którym dókonuje się egzekucji skazańców, 
4) mi~sto w zachodniej Francji, 5) port nad kanałem Ren-Herne, 6) żona 
Władysława Jagiełły, 10) Polska nazwa przęd.iy z włókna poliamidowego, 
12) państwo w Pirenejach, 14) kłótnia, sprzeczka, 15) rodzina lutników z Cre
mony, 17) ,jej stolicą Des Moines, 18) kanalizacyjna lub wydechowa. 

Rożwiązania prosimy nadsyłać do 10 listopada br. 
. L . KSIĄŻKO 

Rozwiązani~ krzyżówki nr 42 

POZIOMO: 1) chomik, 5) termos, 
8) lider,' 9) rębnia, 10) indygo, 
11) sonda, 12) arkada, 15) słowik, 
18) ekloga, 21) skalar, 24) serce, 
26) rybałt, 27) region, 28) mafia, 
29) narada, 30) jaskra. 

PIONOWO: 1) certa, 2) meru;a, 

wa, 18) ekran, 19) obawa, 20) astma, 
21) Seraj, 22) argus, 23) renta, 25) ru
fa. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów
ki nr 42, w wyniku losowania nagi-ody 
otrzymują: Adam Kurowski :z. Rab.Ki i 
Ryszard Wróbel z Nowego Sącza. 

3) klasa, 4) zdun, 5) trias, 6) radło, Nagrody książkowe prześlemy po-
7) słoik, 13) rak, 14) dog, 16) lęk, 17) i- cztą. 

- Przyprowadź pana Wiktora do 
domu-powiedział łagodnie i zarazem 
stanowczo-musimy go poŻnać. 

Schyłek Zistopada 1900 r. 

Pan Wiktor zjawił się u nas w zwykły 
dzień po południu. Padał deszcz i w 
sionce zostawił mokry parasol oraz 
kalosze. Gdy stanął w progu i ogarnął 
spojrzeniem pokój, uczułam dziwne, 
nieokreślone ukłucie w Serce. Wygląd 
miał b ardzo dobry: dość wysoki, nie za 
szczupły, nie za tęgi, elegancki, taki 
inny niż mężczyźni na Piekle. Widać, 
że liznął trochę świata. Ciemnawe wło
sy i j aśniejsze wąsy harmonizowały z 
bladym kolorytem cery. Oczy błysz
czące, żywe, ciemnostalowe, o marzy
cielskich ognikach. Mógł się podobać i 
nie wzbudziło mojego zdziwienia zau
roczenie nim córki, jednak coś mnie 
uderzyło w jego fizjognomii. Zachowy
wał się naturalnie, nie był speszony, co 
podkreślił mąż. 

Pierwsza wizyta nie trwała długo. 
Joachim i Kaziu prowadzili ożywioną 
rozmowę z gościem o sprawach miejs
kich, Bogna nieśmiało i dyskretnie 
wpatrywała się w pana Wiktora, ja w 
milczeniu podałam kawę i placek z 
jabłkami. Po wyjściu pana Wiktora 
zaczęliśmy mówić o zupełnie czymś 
innym, nikt nie nawiązał do odwiedzin 
i w ogóle nie padło przy stole jego imię. 
Bognę to bardzo zaniepokoiło, wieczo
rem popłakiwała przy oknie. 

Pan Wiktor zaczął u nas bywać. Za
prosiliśmy go na obiad w niedzielę, na 
placek z makiem i miodem. Czynił 
dobre wrażenie, dość rozmowny, z po
czuciem humoru,w miarę wesoły, ale 
raczej skupiony i poważny. Joachim 
polubił go po kilku wizytach i z uśmie
chem spoglądał na Bognę, zachwyco
ną pomyślnym rozwojem sytuacji. U
dobruchałam. się i nie wymawiałam 
córce pana Ludwika. Czy kamienica to 
wszystko? Tak się wtedy .wygłupiłam, 
przecież nie jestem materialistką, cho
ciaż chciałabym lżejszei.o życia dla 
dzieci. ~ . 

Pan Wiktor pochodzi z chłopskiej 
rodziny spod N owego Targu. Rodzice 
byli dość majętni i posyłali go do gim
nazjum św. Anny w Krakowie, ponie 
waż dobrze się uczył i garnął do wie
dzy. Nagły zgon ojca i kłopoty finanso
we uniemożliwiły mu zdanie matury. 
Skończył siedem klas gimnazjalnych i 
po wojsku zaczął pracować w Rzeszo-

HOROSKOP 
BARAN: nowe okoliczności zburza 

twój dotychczasowy spokój - będziesŻ 
z siebie niezadowolony, ale ktoś spra
wi, że szybko zmienisz tę opinię. 

BYK: przychylność i dobre chęci 
przyjaciół sprawią, że poradzisz sobie 
łatwo z kłopotami -- nowe układy i 
nastroj , nowe perspektywy, zupełnie 
nowe obowiązki. 

BLIŹNIĘTA: wszystko pójdzie zu
pełnie innymi torami niż planowałeś, 
nie trać j ednak głowy-możesz wyjść 
na swoje, mimo że nic na to, w tej 
chwili, nie wskazuje. 

RAK: niczego nie rób zbyt radykal
nie, zmiany nie będą tera·z dla ciebie 
korzystne - odnowienie zaniedbanych 
kontaktów może ci przynieść wiele 
radości. 

·· LEW: będziesz musiał porządnie się 
nagłowić, żeby wyjść bez szwanku z 
kłopotliwej sytuacji-umiejętności 
dyplomatyczne będą potrzebne, ale 
nie klucz za bardzo, możesz się sam 
pogubić. ' ~ 

PANNA: nowe kontakty zaw odowe 
mogą wzbudzić twoje wątpliwości, nie 
rezygnuj jednak zbyt wcześnie-nie 
lekceważ własnych odczuć ·i uwierz 
i,ntuicji. 

W AGA: nie każde twoje posunięcie 
będzie słuszne, słuchaj więc opinii in
nych~jasne postawienie sprawy mo
że pomóc obu stronom. 

SKORPION: usprawiedliwienia, 
których używasz nie zawsze zgodne są 
z rzeczywistotcią, nie oszukuj więc 
samego siebie -wiele wyrazów sym
patii i uznania. 

STRZELEC: udane posun~ęcia w 
sprawach, które dotyczą przede wszy
stkim ciebie- następne k roki i nastę
pne sukcesy, tak będzie jeszcze przez 
dłuższy czas. 

KOZIOROŻEC: efekty będą warte 
dużego wysiłku , przed którym się bro
nisz, nie warto-nieoczekiwana zmia
na planów i trochę niepokoju. 

WODNIK: nie okazuj swego nieza
dowolenia, to nic nie da, doprowadzi 
tylko do pogorszenia sytuacji-jeśli 
zamierzasz coś zmienić w życiu, nie 
uprzedzaj· o tym zbyt głośno. 

RYBY: nawet jeśli się nie ze wszyst
kim zgadzasz nie doprowadzaj do ot
wartego konfliktu- spróbuj spokoj
nie doprowadzić do zgody. 

wie na kolei. Wiosną tego roku prze
niesiono go służbowo do Nowego Są
cza. Obecnie ma dwadzieścia sześć lat. 

Początek grudnia 1900 r. 

, Wałek nie pojechał na poufny zjazd, 
Okazał się za młody, wydelegowano 
dwóch starszych socjalistów. Za to raz 
w tygodniu odbywał spotkania z chło
pami. Kolejarze chcą nawiązać łącz
ność z wsią, dopatrują się w tym szansy 
powodzenia swego ruchu. Syn m artwi 
się nieufnością chłopów do robotników 
i nie wiadomo czy nawiąże się porozu
mienie. Ostatnio Wałek przebywa du
żo z panem Józefem Bielarzem, uczest
nikiem czerwcowej konferencji socja
listów w Krakowie, który uczy go no
wych prawd i wciąga w arkana pl°acy 
partyjnej. Nadal łączy go przyjaźń z 
Piotrem Dobrowolskim j Janem Mali
szem. Piotr rej wodzi w warsztatach, 
Malisz jako doskonały fotograf wyko
nuje zdjęcia kolejarzy. Te ważne doku
menty pieczołowicie przechowują w 
zamkniętej na kłódkę szafie. Wałek 
przyniósł do domu kilka zdjęć koleja
rzy-maszerujących w pochodzie I-ma
jowym, przemawiających na zebra
niach, dekorujących w arsztaty i pocią
gi. Ukryłam te fotografie ~a dnie szuf
ladY. ze strachu przed Joachimem. 
Tam doczekają chwili, kiedy nie wzbu
dzą już gniewu męża. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 15) 
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